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str. 1, 5, 6, 7, 8
Kontynuując przeglądy gospodarek poszczególnych województw, w bieżącym 

numerze zamieszczamy dodatek poświęcony społeczno-gospodarczym problemom 
Ziemi Lubuskiej. W opracowaniu zbioru publikacji wzięli. czynny udział zie- 

I lonogórscy działacze gospodarczy, zwłaszcza zaś członkowie Polskiego Towa- 
। rzystwa Ekonomicznego, 
■ Dodatek przynosi przegląd najważniejszych, decydujących o rozwoju tego 
i regionu zagadnień: perspektyw wzrostu, funkcjonowania przemysłu, rolnictwa 

indywidualnego i PGR, trudności' rozbudowy potencjału budowlanego, polityki 
inwestycyjnej, rozwiązania wyżu demograficznego, współpracy z NRD, wreszcie 

i dorobku cywilizacyjnego, kulturalnego i społecznego Ziemi Lubuskiej.

ł Rozmowa z prof. dr Aleksandrem Szczygłem — MIĘSO CZY 
RYBY — WSKAZANIA DIETETYKI

str. 3
i Aby ryby zaczęły odgrywać u nas istotną rolę w wyżywieniu ludności, trzeba 
: na ten cel przeznaczyć spore nakłady. To zaś wymaga rozpatrzenia szeregu

spraw — możliwości - zbytu ryb na krajowym rynku, możliwości i kółStów . 
połowu aż do wskazań nauki o wyżywieniu. Temu właśnie poświęcona jest 
rozmowa z prof. Szczygłem.

Zbigniew F. Chackiewicz — CZY DOBRZE OBLICZYLIŚMY 
ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNE PRZEDSIĘBIORSTW?

str. 3 ■ : . ■ - . ; -:. ■ - ‘
Pierwszy etap ustalania zdolności produkcyjnej przedsiębiorstw został zakoń

czony. W wyniku badań ujawniono znaczne rezerwy. Czy metoda oblic tania 
tej zdolności była przydatna dla racjonalnego rozwoju przedsiębiorstw 1 aktual
na dla potrzeb, bieżącej polityki gospodarczej?

Tadeusz Zalski — PO PRZECIĘCIU WSTĘGI — KTO JEST 
ODPOWIEDZIALNY?

str. 4
Właśnie. Kto odpowiada za zlą „mikrolokalizację” Łańcuckiej Fabryki Śrub? 

Kto odpowiada za szereg błędów, niedociągnięć między projektem pierwotnym 
i jego założeniami technologicznymi, a obecną sytuacją? Rozruch Zakładu trwał 
bowiem za długo i był zbyt kosztowny. A przyczyn tego należy rączej doszu-. 
kiwać się w procesie Inwestycyjnym, przede wszystkim w fazie projektowania.

(na południe od Budapesztu). Za-URYŚCI chętnie odwiedza
ją Budapeszt. Dunaj, pięk
no mostów łączących jego 
brzegi, wyspa Małgorzaty, 
góry Budańskie oraz licz
ne źródła lecznicze i kąpie

liska w obrębie miasta, okazałe 
gmachy publiczne, mnogość pom
ników, temperament mieszkańców 

'miasta, jego bogate życie kultural
ne i rozrywkotve, wreszcie przed- 
n,e wina — to niezaprzeczalne uroki 
Stolicy :Węgier.

Rzadko który turysta interesuje 
się i ma możliwość zapoznania się 
z Budapesztem przemysłowym. 
Wzdłuż prostych jak strzała, wie
lokilometrowych arterii wypado
wych skupiły się stołeczne fabry
ki. Stolica Węgier jest siedzibą 
wielkich' i znanych szeroko zakła
dów -—kombinatu „Tungsram" z 

' 17 tysięczną załogą, stoczni dunaj- 
skich, ogromnego kombinatu hut
niczego i metalowego Csepel, fabryk 
„Ganz“f „Mavag“ i bardzo wielu 
średnich i małych przedsiębiorstw.

HAMULCE DALSZEGO WZROSTU

Budapeszt jest wielkim ośrodkiem 
przemysłowym — ale żeby posta
wić problem, który Węgrzy posta
nowili rozwiązać, trzeba powie
dzieć więcej: Budapeszt jest zbyt 
wielkim ośrodkiem przemysłowym 
I z b y t wielkim miastem. W 
dwumilionowej niemal stolicy mie
szka co piąty obywatel Węgierskiej 
Republiki Ludowej, a robotnicy i 
pracownicy budapeszteńskich fa
bryk — mimo rozbudowy przemy
słu poza stolicą — stanowią 43% 
ogółu zatrudnionych w przemyśle 
węgierskim' (przed 1945 rokiem po
nad 50%). Przeniesienie tych pro
porcji do naszych warunków, a 
więc Warszawa, jako miasto' sześ- 
ciomiiionowe z 1,5 min ludzi za
trudnionych w stołecznym przemy
śle, da je przybliżony in plus obraz 
i skaję- wynaturzenia w rozmiesz
czeniu sił wytwórczych oraz węgier
skich kłopotów., i trudności spowo
dowanych' nadmiernym skupieniem 
przemysłu w stolicy kraju.

Oczywiście Węgrzy od lat czynią 
wysiłki, aby tworzyć, nowe ośrod
ki przemysłowe i bardziej równo
miernie rozmieścić siły wytwór
cze. Najbardziej ■ reprezentatywne 
owoce tych wysiłków — to Miskolc 
(północne Węgry), ośrodek hutnict
wa i budowy maszyn oraz Dunaj
ujvaros — węgierska Nowa Huta

ludnienie miast nie licząc stolicy 
wzrosło w latach 1949—1960 o 22%, 
liczba mieszkańców Budapesztu zaś 
zwiększyła się w tym samym cza
sie o 13,6%.

Osiągnięcia te są jednak tylko 
kroplą w morzu potrzeb. Ich zaspo
kojenie wymagałoby olbrzymich 
środków i przeznaczenia ich głów
nie na nowe inwestycje. Tymcza
sem bieżący plan pięcioletni prze
widuje zużycie 2/3 środków inwe
stycyjnych na modernizację i roz
budowę istniejących zakładów. Na 
powiększenie zaś ich załóg ma przy
paść 4/5 ogólnego wzrostu zatrud
nienia. Na wymienienie zasługuje 
kilka ważniejszych nowych inwe
stycji przemysłowych bieżącego 
pięciolecia. W południowo-wschod
nich Węgrzech w kilku małych 
miastach (Szeged. Szentes, Szolnok, 
Bekescsaba i Oroshaza) powstaną 
wielkie zakłady przemysłu gumo
wego, fabryka kwasu siarkowego, 
wytwórnia farb, 'fabryka przyrzą
dów pomiarowych, olbrzymia fabry
ka konserw, chłodnia, browar, za
kłady cukiernicze, huta szkła. Na 
osi Dunaju niedawno nastąpiło 
otwarcie wielkiej cementowni i wa
pienników, w miasteczku Vac bę
dzie uruchomiony zakład mechani
ki precyzyjnej a w Dunajujvaros 
fabryka celulozy i papiernia, wresz
cie rafineria ropy naftowej i za
kłady chemiczne.

Dzięki tym inwestycjom Węgrzy 
spodziewają się zmniejszyć do koń
ca 1965 roku udział Budapesztu
w ogólnym zatrudnieniu prze-
myślę kluczowym do 40%. Do roku 
1980 zamierza się ten odsetek zre
dukować do 31% nie tylko drogą 
rozbudowy przemysłu na prowincji 
ale także drogą deglomeracji Buda
pesztu. Oczywiście budowa nowych 

' fabryk w tym mieście jest zakaza-
na. Wszystkie , stołeczne zakłady
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młodość praca

(Wywiad z I Sekretarzem KW PZPR Tadeuszem Wieczorkiem o dotychczasowym dorobku i dalszym 
rozwoju województwa zielonogórskiego).

przemysłowe zostały już podzielo
ne na trzy grupy. Zakłady pier
wszej grupy pozostaną w Budapesz- 
ciepdru'gi:ej,?--*: 'po'żosteną.- przez-pe?:. 
wien czas. ’ W , wypadku koniecz
ności stworzenia nowego oddzia
łu w którymś z zakładów obu grup, 
oddział taki musi powstaćna pro
wincji. Np. „Tungsram" buduje o- 
becnie oddział produkcji diod i 
tranzystorów w odległości ■ 100 km 
od stolicy. Zakłady trzeciej grupy

REDAKCJA: Województwo zie
lonogórskie przez pewien okres 
miało stosunkowo mały udział w 
produkcji przemysłowej kraju, w 
inwestycjach, w wynikach produk
cji rolnej. Od 7—8 lat sytuacja u- . 
legła radykalnej zmianie. Jaki jest 
obecnie rozwój gospodarczy tego 

' regionu?
TOW. WIECZOREK: W procesie 

rozwoju gospodarczego Ziem Za
chodnich i Północnych województwo 
zielonogórskie wykazywało słabszą 
dynamikę rozwoju. Nakłady inwe
stycyjne poniesione w latach 1950— 
1955 stanowiły zaledwie 1,5 proc, 
nakładów inwestycyjnych kraju, wo
bec 2,5 proc, ludności i 4,7 proc, te
rytorium. Choć dorobek tego okre
su był rączej skromny, stworzył jed- 
mate-ptżfeslanki» “dalszego rozwoju 
miejscowej gospodarki'.

■ W latach 1956—60 udział woje
wództwa ,w nakładach inwestycyj
nych kraju wzrasta z 1,5 proc, do 
2,1 proc., co wpłynęło na intensyw
ny rozwój przemysłu i pozostałych 
działów gospodarki narodowej. Pro
ces rozbudowy przemysłu nie zamk
nął się wyłącznie w ramach ubie-

głej pięciolatki. W szeregu zakła
dach, gdzie nie zakończono w pełni 
cyklu inwestycyjnego lub nie osiąg
nięto założonych efektów produkcyj
nych, trwa on w zasadzie do dziś.

Osiągnięta w latach 1956—61 dy
namika wzrostu produkcji globalnej 
należała do najwyższych w kraju. 
Dziś województwo zielonogórskie 
stanowi jeden z ważnych ośrodków 
przemysłu lekkiego (przemysły: włó
kienniczy, odzieżowy, obuwniczy i 
garbarski), posiada rozwinięty prze
mysł metalowy, produkujący: tabor 
kolejowy, traktory, maszyny budo
wlane, włókiennicze, odlewnicze, 
mierniki i oprzyrządowanie elektry
czne; przemysł chemiczny — znany 
głównie z produkcji gorzowskiego 
stilonu i kostrzyńskiej celulozy oraz 

czerwonej, 
wyrców kamionkowych, szkła. Na- . 
uczyliśmy się prońukówąć nie tylko 
dtiźo. ąlę i bardziej solidnie. Blisko 
1/4 całości naszej produkcji wysyła
my na eksport.

Rozwój produkcji przemysłowej i 
zatrudnienia mierzony udziałem wo
jewództwa w skali kraju przedsta
wia się następująco:

W omawianym okresie osiągnięto 
także postęp w produkcji rolnej. To 
pozytywne zjawisko w rolnictwie za
wdzięczamy wielu czynmkom, głów
nie jednak dzięki wzrostowi nakła
dów inwestycyjnych, zaopatrzeniu 
w środki produkcji, rozwojowi o- 
świaly, rolniczej itd. Wielokierun- 
kowość dziiialania. mimo słabych 
gleb o przewadze klas 4 i 5 pozwo
liła osiągnąć w produkcji rolnej w 
zasadzie poziom krajowy. Tempo 
rozwoju rolnictwa "ilustrować mogą 
następujące dane:

REDAKCJA: Jakie były źródła 
tego dość szybkiego rozwoju? Czy 
wynikł on ze zwiększenia nakła
dów inwestycyjnych, czy też ode
grały tu rolę.i inne czynniki?

1956 1960 1961 1962
plony:
4 zboża 

- ziemniaki
obsadą na 100 ha; 
bydło
trzoda

12,6 
131,0

17,3 
145,0

35,1
56,6

38,1
55,5

134,0

41,4 
GM

18,5 
15B.0

46,4 
62,6

IOW. WIECZOREK: Na dynami
kę rozwoju Ziemi Lubuskiej wywar
ło wpływ wiele czynników. Jednym 
z nich to integracja i aktywność 
miejscowego społeczeństwa.

W pierwszych latach po powrocie 
tych ziem do macierzy utworzyła 
się istna mozaika ludnościowa. W 
procesie pracy i budowy jednoczyli 
się Polacy zza Buga, z Poznańskie
go i Kieleckiego, z Łódzkiego i War
szawskiego, z Polakami, których nę
dza i bezrobocie ■ okresu międzywo-

Rozwój
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koniecznością
demograficzną

przyrostu naturalnego, i co za tym idzie wyższym

Fabryka „Lang” w Budapeszcie

TADEUSZ GIELO 
Sekretarz Ekonomiczny KW PZPR, 

w Zielonej Górze

1955 1960 1965
produkcja globalna 1.8 2,5 2,6
zatrudnienie 2,2 2,5 2,6

Rozwój przemysłu zmienił oblicze 
gospodarczo-społeczne wojewódz
twa. Zielonogórskie jest dziś regio
nem przemysłowo-rolniczym. Prze
mysł tworzy tu 45 proc, dochodu na
rodowego. Ponad 65 proc, ludności 
utrzymuje się ze źródeł pozarolni
czych, 50 proc, zamieszkuje w mia
stach.

Nakłady inwestycyjne poniesione 
na rolnictwo koncentrowano głów
nie na melioracjach i mechaniza
cji. Zużycie nawozów sztucznych 
wzrosło z 34 kg czystego składnika 
na 1 ha w 1958 r. do 61,5, kg. Na 
szeroką skalę prowadzi się wymia
nę materiału siewnego,’

Ziemię Lubuską z punktu widze
nia osiągniętego poziomu gospodar
czego zaliczyć można w zasadzie do 
grupy województw średnio rozwi
niętych gospodarczo. Wyraźny nie
dorozwój wykazuje jedynie budów? 
nictwo. W całej gospodarce odczu
wamy natomiast niedobór kadry 
kwalifikowanej. Dla uzupełnienia o- 
brazu należy dodać, że w ostatnich 
latach przystąpiono na Ziejni Lu
buskiej do zakrojonych na szeroką 
skale badań geologicznych. Odkryto 
dotychczas miedź, węgiel brunatny, 
ropę i gaz.

jęnnego rzuciły w obce strony 
Francji, Belgu, WesJal i Żyli

do 
oni

od wielu pokoleń - w zupełnie róż
nych warunkach i prowadzili od
mienny tryb życia. Nic tez ^ziv.me- 
go, że w owym czasie niejednego 
działacza partyjnego i państwowe
go trapił niepokój czy uda się wszy-/ 
stkie grupy ludnościowe stopić w 
jedną całość, czy uda się stopnio
wo złagodzić, a po pewnym czasie 
zupełnie usunąć odmienności, a nie
kiedy nawet antagonizmy.

Przytłaczającą większość miesz
kańców naszych miast i wsi łączą 
już bardziej więzy wspólnych suk
cesów i potknięć w codziennym tru
dzie. niż wieży przeszłości. Ukształ
tował się zdrowy patriotyzm lokal- 
nv, duma z tego, co Ziemia Lubu
ska wnosi do ogólnonarodowej; 
skarbnicy.
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J
EŚLI można mówić o specyfice, czy też cechach 
charakterystycznych Ziem Zachodnich i Północ
nych w odróżnieniu, od reszty kraju, to przede 
wszystkim o rozwoju demograficznym, przebie
gającym znacznie dynamiczniej na tych właśnie 
terenach. Województwo zielonogórskie zajmuje 

nawet pośród nich jedno z pierwszych miejsc. Zjawi
sko to charakteryzuje się wysokim, choć w ostatnim 
czasie wykazującym tendencję malejącą, wskaźnikiem

od przeciętnego w kraju wzrostem ludności (szczegól
nie zaś miejskiej). W ciągu dziesięciolecia 1950—60 
ludność województwa wzrosła o 39,3 proc., podczas 
gdy w całym kraju wzrost ten wynosił 19,3 proc. 
Omawiane procesy ilustrują następujące dane:

_____________Wzrost ludności (w procentacfi)

- -4. 1955Lata ----------  -
1950

1960
1955

1965
1960

197O_
1965

Polska 110,0 107,9
Województwo 188,0 116.2

Wskaźnik przyrostu naturalnego 
/ 1950 1955 1960

/ 106,1 
108,6

na tysiąc
1962

105,8
108,4 

mieszkańców
1961-65 19C6-70

Polska 19,1 19,5
Województwo 32,8 30,2

M.7 
20,0

11,7 
15,4

11,9 
16,7

11,4 
16,1

W wyniku przedstawionych zmian istotną cechą 
społeczeństwa zielonogórskiego stała się, jeśli tak moż
na powiedzieć, jego młodzieżowa struktura demogra
ficzna. W 1960 r. ludność w wieku przedprodukcyjnym 
(0—15 lat) wzrosła w stosunku do roku 1950 o 121,4 tys.

osób, stanowiąc 41,4 proc, ogółu ludności,, wojewódz
twa, przy Wskaźniku krajowym dla tej grupy Wieku — 
3^.3 proc.

Sytuacja, demograficzna w istotny sposób rzutuje 
na r ’ kształt stosunków społecznych, gospodarczych 
i politycznych w województwie. Ma ona zasadniczy, 

...wpływ na aktualne potrzeby i przyszły rozwój 
oświaty, kultury, usług i wreszcie całej gospodarki. 
Obecnie ta ogromna fala młodzieży znajduje się 
w szkołach podstawowych i średnich, jutro zajmie 
miejsca przy warsztatach pracy, a pewna jej część 
pójdzie na wyższe uczelnie zdobywać tam dalsze kwa
lifikacje. W konsekwencji w najbliższej przyszłości 
nastąpi diametralna zmiana w zakresie podaży rąk 
do prący. Sytuacja ta zaczyna się już zmieniać, gdyż 
skończył się okres, gdy w wiek zdolności do pracy 
wchodziły nieliczne roczniki wojenne. Podobny stan 
rzeczy istnieje w całym kraju, ale nigdzie chyba nie 
występuje z taką siłą, jak na terenie województwa 
zielonogórskiego.

W okresie bieżącego planu 5-letniego ludność 
w wieku zdolności do pracy wzrośnie o około 45,6 tys. 
osób. Dodać do tego należy, że poważna część 
tego przyrostu składa się z młodzieży w wieku 15—18 
lat, a więc z grupy o stosunkowo niskiej aktywności 
zawodowej. Przyrost zatrudnienia' w tym samym okre
sie wyniesie około 35 tys. osób. W następnym.; planie 
5-letnim przyrost ludności w wieku zdolności do pracy 
wyniesie już 65 tys. Różnica dotyczy nie tylko ilościo
wej strony teźo przyrostu, lecz także — ćo z bewnógo 
punktu widżenia jest niemniej ważne — strony jakoś
ciowej. Podejmujący pracę zawodową to przede wszy
stkim ludzie młodzi, wychowani w warunkach szyb
kiego postępu cywilizacyjnego i kulturalnego, stykają
cy się od najmłodszych lat z techniką: traktorem, 
radiem, motocyklem itp. Wreszcie podkreślić trzeba, 
źe cala ta grupa otrzyma wykształcenie podstawowe, 
a poważna jej większość średnie lub zawodowe. 
W’ roku szkolnym lb6V62 na terenie Ziemi Lubuskiej 
uczyło się w szkołach ogólnokształcących, blisko 6.5 
tys. młodzieży, a w szkołach zawodowych 'różnych 
typów około 30 tys. młodzieży. Fakt wysokiej stosun
kowo jakości; kadr, które w przyszłym 5-leciu będą 
gotowe przystąpić do pracy jest poważnym aktywem : 
naszego1 województwa.

NAJBLIŻSZA PRZYSZŁOŚĆ
W ciągu najbliższych dwóch lat nie jest przewidy

wana w naszym regionie budowa nowych dużych, obiek
tów przemysłowych. W związku z tym przyrost za
trudnienia w tym okresie będzie następował przede 
wszystkim w istniejących i rozwijających się zakła
dach, głównie w przemyśle metalowym i chemicznym.
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KONCEPCJA optymalizacji efek- 
tów pojawiła się i okrzep’a ja
ko koncepcja wolnorynkowej 
gospodarki kapitalistycznej, Ponie

waż optymalizować efekty możemy 
zarówno wewnątrz już istniejących 
przedsiębiorstw, w ramach istnieją
cej techniki, jak i w toku budowy 
przedsiębiorstw nowych oraz rozbu
dowy starych, przeto istnieją Jak 
gdyby dwa aspekty zagadnienia: 
statyczny i dynamiczny. Ujawniają 
się one w sposób odmienny w go
spodarce kapitalistycznej i socjali
stycznej. Cala gospodarka będzie w 
sposób trwały tworzyła efekty opty
malne, gdy wszystkie jej części skła
dowe będą czynić to samo, zarów
no w^rzestrzeni jak i w czasie, 
tzn. w obu aspektach — statycznym 
i dynamicznym. Jest to jednak 
praktycznie nieosiągalne i teoretycz
nie nie do pomyślenia. Optymaliza
cja efektów w całej gospodarce w 
aspekcie statycznym zachodzi bo
wiem teoretycznie wówczas, gdy ist
nieje pełne zatrudnienie oraz racjo
nalne wykorzystanie pracy i kapi
tału. Nie ma więc wolnych rezerw 
pracy i niewykorzystanej' mocy wy
twórczej przedsiębiorstw. Każde 
określone zamierzenie inwestycyjne 
musiałoby jednak być wówczas rea
lizowane z importu i powodowałoby 
— w związku z powiązaniami mię- 
dzygałęziowymj — kaskadowe pow
stawanie potrzeb inwestycyjnych w 
innych gałęziach gospodarki.

Istnieje więc zasadnicza sprzecz
ność pomiędzy obu aspektami opty
malizacji. Im większym jest udział 
akumulacji w dochodzie społecznym, 
tym większymi niewykorzystanymi 
rezerwami pracy żywej i uprzedmio
towionej musi dysponować przemysł 
środków produkcji. Twierdzenie to 
jest w teorii miarodajne dla obu ty
pów gospodarki, przy czym waga 
jego jest większa dla’gospodarki so
cjalistycznej, gdyż jest ona bardziej 
dynamiczna i akumuluje dużo szyb
ciej. W ramach samego przemysłu 
środków produkcji, rezerwy te będą 
musialy być tym większe, im szer
szy jest zakres zaopatrywania go
spodarki przez daną gałąź produk
cji. Największe będą "więc one w 
przemyśle materiałów energetycz
nych i budowlanych, ponieważ za
potrzebowanie na te materiały wy
stępuje w całej gospodarce. Nie o 
wiele mniejsze muszą być one w 
hutnictwie i w chąmii.

Wyznaczenie granicznych wielko
ści rezerw w przemyśle środków 
produkcji w gospodarce socjalistycz
nej jest więc wstępnym warun
kiem podejmowania żądań optyma
lizacji efektów w ramach pozosta
łych gałęzi produkcji. Przy wyzna
czaniu tych wielkości granicznych 
brać należy pod Uwagę, że inwestu
jemy nie na pokrywanie potrzeb 
bieżących, lecz na szereg lat przy
szłych. Wyrównanie zdolności wy
twórczych z popytem konsumpcyj
nym następuje więc później. Wyso
we w pierwszy .^Mach^e^ 
zdolności wytworcżycn >w- poszcze
gólnych gałę^a^^mtlój^stópńtbwo, 
dążąc do zera. Gdyby cała inwe
stycją gałęziowa mogła być zrea
lizowana w postaci jednego potęż
nego przedsiębiorstwa, to moment 
pełnego wykorzystania zdolności 
wytwórczych danej inwestycji wy
równywałby się z rokiem końcowym 
jej zużycia się technicznego lub 
ekonomicznego. Ponieważ tak nie 
jest, wyliczyć należy gałęziową 
przeciętną okresu wyrównywania 
się mocy z popytem, biorąc pod 
uwagę, m. in. optymalne wielkości 
przedsiębiorstw, w zestawieniu z 
wielkościami rocznych popytów ga
łęziowych.

To drugie twierdzenie jest waż
ne również i dla przemysłu dóbr 
konsumpcyjnych. 1 tu .wyznaczenie 
wielkości granicznych rezerw po
przedzać winno realizację zadań 
optymalizacji efektów.

Powiedzieliśmy powyżej, że po
trzeba rezerw — w szczególności w 
przemyśle środków produkcji — 
występuje zarówno w typie gospo
darki socjalistycznej, jak i kapita
listycznej. Nie jest' jednak możli
we ich wyznaczanie w ramach tej 
ostatniej. Optimum efektów, równo
znaczne tu z maks'mum zysków, 
realizowane jest bowiem samo
dzielnie przez poszczególne przedsię- 
bnirstwa, we wzajemnej walce kon
kurencyjnej. W rezultacie tej walki 
jedne przedsiębiorstwa osiągają 
swe opt:mum efektów (maksimum

Optyma
lizacja 
efektów
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zysków) i rzeczywista pełne wyko
rzystanie mocy wytwórczej wcześ
niej, inne później. Optymalizacja 
efektów całości gospodarstwa, rozu
miana jako suma optimów poję- 
dynczych przedsiębiorstw, osiąga
nych w jednym czasie, nie jest w 
ogóle do pomyślenia. Gdy bowiem 
jedne przedsiębiorstwa przechodzą 
już — po osiągnięciu maksimum zy
sków — z płaszczyzny statycznej na 
płaszczyznę dynamiczną, rozbudo- 
wywując się, inne są jeszcze od 
swego maksimum bardzo dalekie, a 
jeszcze inne nie osiągają go wcale. 
Zachodzi więc zasadnicza sprzecz
ność ujęcia koncepcji optymalizacji 
efektów (maksymalizacji zysków) w 
skali mikro- i makroekonomicznej. 
Jest ona do pomyślenia jedynie 
jako koncepcja mikroekonomiczna 
i statyczna. Uwarunkowana ona 
jest istnieniem rezerwowej armii 
pracy, które otwiera drogę do peł- 

vmegm. wykorzystali i a mocy wytwór- 
'czvch. Gdy rezerwowa armia pracy 
wyczerpuje się wcześniej — tworzy 
się próg koniunkturalny. Przedsię
biorca kapitalistyczny pojmuję swe 
optimum-maksimum, jako optimum- 
maksimum techniczne, jakie dać 
może pełne wykorzystanie jego wła
snego aparatu wytwórczego pro
dukcji.

Ale w gospodarce socjalistycznej 
zakłada się osiąganie i utrzymy
wanie pełnego zatrudnienia ludzi w 
skali makrodynamicznej. W związku 
z tak formułowanym zadaniem, 
osiąganie stanu pełnego wykorzy
stywania aparatu technicznego pro
dukcji staje się celem podporządko
wanym. dającym się realizować je
dynie w ramach zgodności z wyżej 
wskazanym zadaniem. Jeśli więc do 
tej gospodarki zostaje wprowadzona 
kapitalistyczna koncepcja optyma
lizacji efektów, jako koncepcja ma
kroekonomiczna i statyczna, jedno

stronnie nakierowywana na maksy
malne wykorzystywanie mocy tech
nicznych i poparta systemem bodź
ców materialnych nastawianych na 
pojedyncze przedsiębiorstwa, to re
zultaty tego wprowadzenia nie mogą 
być inne, aniżeli te, jakie daje 
wkroczenie przysłowiowego słonia 
do składu porcelany. System rezerw 
granicznych zostaje obalony przez 
parcie sił wewnętrznych uruchomio
nych bodźcami, a walka o uzyska
nie optimum wykorzystania mocy 
technicznych prowadzi do nieuza
sadnionych przekroczeń funduszu 
płac i gromadzenia nadmiernych re
zerw surowców i materiałów. Gdy 
ponadto udział premii w płacach 
jest zbyt wysoki, dążenie do fałszo
wania wyników produkcji staje się 
nieuniknione.

Koncepcja optymalizacji efektów 
w ramach gospodarki socjalistycznej 
ma swoje zastosowanie. Ale jest to 
zastosowanie ograniczone. Stosuje
my ją w pełni tam. gdzie dokonu
jemy wyboru pomiędzy kilku 
możliwościami, z których wybiera
my najbardziej efektywną. Rozstrzy
gamy więc np. metodą poszukiwania 
optimum, jaki rodzaj nakładu z kil
ku możliwych należy zastosować, 
aby osiągnąć określoną wielkość 
produkcji, przy minimum środków; 
jak i gdzie zlokalizować inwestycję; 
czy otrzymane • środki finansowe 
użyć na modernizację, czy też bu
dowę nowego zakładu; jak podzie
lić asortyment towarów pomiędzy 
zakłady, by efekt był największy; 
jakimi"środkami dowozić surowce 
i materiały itp. Terenem tego typu 
rozstrzygnięć są zjednoczenia i re
sorty. Przedsiębiorstwa poszukiwać 
mogą co najwyżej optimum uwa
runkowanych. tzn. optimum osiąga
nych przy ustalonych normatywach 
zapasów, rezerw mocy technicznej, 
funduszu plac, ustalonym asorty
mencie towarów itp. Mają one peł
nię swobody (nie jesteśmy i tego 
całkowicie pewni) jedynie w sferze 
organizacji produkcji i pracy, usu
wania wąskich gardeł, a przede 
wszystkim — podnoszenia jakości 
wyrobów. Do tego podziału pracy 
i odpowiedzialności winien być też 
dostosowany system bodźców.

Decyzje Komitetu do Spraw 
Rolnictwa

Wśród spraw omawianych na plenar
nym posiedzeniu Komitetu do spraw 
Rolnictwa przy KC PZPR szczególnie 
ważne znaczenie mają decyzje odnoszą
ce się do koncentracji sprzętu oraz 
wprowadzenia agrominimum.

Program mechanizacji rolnictwa na la
ta 1964—65 opracowany w myśl uchwał 
XII Plenum KC PZPR opiera się na za
sadzie koncentracji sprzętu w wybranych 
gromadach.

Związki kółek rolniczych w porozumie
niu z władzami terenowymi wybrały ok. 
1.300 gromad, w których będzie się kon
centrować .sprzęt traktorowy. W części 
tych gromad Istnieją filię POM lub war
sztaty remontowe kółek oraz garaże na 
sprzęt i magazyny paliw. W części zaś 
zaplecze to musi być zbudowane w naj
bliższych dwóch lalach. Plan przewiduje 
uruchomienie w tym czasie dalszych 32 
POM i zakładów naprawczych maszyn 
rolniczych oraz ok. 380 filii POM. W e- 
fekcie pod koniec 1965 r. będzie w kra
ju ponad 1.000 zakładów, które zapewnią 
obsługę techniczną dla kółek rolniczych.

Na terenie gromad, gdzie będzie nastę
pować koncentracja sprzętu jest ponad 
13 tys. wsi. Kółka rolnicze istnieją w 
9.400 wsiach, przy czym traktory posiada 
5.800 kółek. Jak się planuje do końca

O
 KONCEPCJI 1 podstawowych za

łożeniach tej konferencji pisaliś
my już dwa miesiące temu (patrz 
artykuł ,.Konferencja o miernikach 

oceny przedsiębiorstwa'1 - „Zycie. Go
spodarcze" nr 39 z 29.IX.1963 r.). Dwa 
miesiące przygotowań do konferencji 
przyniosły pewne zmiany i doświadcze
nia skłaniające do ponownej infor
macji.

Poniżej podajemy nazwiska referen
tów oraz tytuły referatów:

Przewodniczący Komisji Planowania 
Ob. STEFAN JĘDRYCHOWSKI - „Pod
stawowe problemy mierników oceny 

jg przygotowań 
do konferencji o miernikach

OBRADY ZA OWA TYGODNIE'1

działalności przedsiębiorstwa przemysło
wego".

Minister Handlu Wewnętrznego ob. 
MIECZYSŁAW LESZ - „Bodźce i mier
niki oceny przedsiębiorstwa przemysło
wego a potrzeby rynku".

Prezes Państwowej Komisji Cen ob. 
JULIUSZ STRUMINSKI - „Polityka cen 
a mierniki oceny przedsiębiorstwa prze
mysłowego".

Wiceprezes Narodowego Banku Pol
skiego ob. BRONISŁAW BLASS - „Mier
niki oceny działalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego w gospodarce funduszem 
płac".

Wiceminister Przemysłu Ciężkiego ob. 
ANTONI CZECHOWICZ - „Mierniki oce
ny działalności przedsiębiorstw przemy
słu maszynowego i elektrotechnicznego".

Wiceminister Przemysłu Lekkiego ob. 
WŁADYSŁAW RAKIETEK - „Mierniki 
produkcji i wydajności pracy w przedsię- 
biorstwach przemysłu lekkiego".

•) Konferencja o miernikach oceny dzia
łalności przedsiębiorstwa przemysłowego 
odbędzie się prawdopodobni- 9—10 grud
nia, a nie jak zapowiadaliśmy 28 i 29 
listopada br.

1965 r. w gromadach objętych koncentra
cją, będzie 32 tys. traktorów (we wszyst
kich kółkach 55 tys. traktorów).

Szczególne znaczenie dla realizacji pro
gramu koncentracji sprzętu rolniczego w 
wybranych gromadach ma zapewnienie 
kolkom i filiom POM kadr traktorzy
stów. dyspozytorów, księgowych i me
chaników. Dotychczasowe szkolenie nie 
zapewnia jednak dostatecznej liczby tego 
rodzaju fachowców, będzie więc rozsze
rzone. Istotną rolę w szkoleniu I stabi
lizacji kadry traktorzystów powinny ,o- 
degrać POM-y, a zwłaszcza ich filie.

Sprawy związane z wprowadzeniem a- 
grominimum omówił min. rolnictwa — 
M. Jagielski, podkreślając, że jest to 
niezbędny warunek efektywnego wyko
rzystania wprowadzanych na wieś nowo
czesnych środków technicznych 1 wzra
stającej pomocy państwa.

Program agrominimum opracowuje dla 
wsi kółko rolnicze wraz z agronomem i 
przodującymi gospodarzami, uwzględnia
jąc w nim miejscowe warunki, poziom 
kultury rolnej, warunki glebowe, głów
ne kierunki produkcyjne gospodarstw 
itp. Następnie program zatwierdza GRN 
1 wtedy stanowi on jeden z podstawo
wych elementów realizacji gospodarcze
go rozwoju gromady oraz program pra
cy kółka rolniczego w rozwoju produk
cji rolnej we wsi.

Wprowadzanie agrominimum ma cha
rakter społeczny. Stawia więc poważne 
zadania przed organizacjami wiejskimi । 
PZPR I ZSL oraz przed komitetami gro
madzkimi 1 powiatowymi tych partii.

W skład materiałów konferencyjnych, 
które będą rozsyłane do uczestników 
konferencji, wejdą ponadto:

Opracowanie wniosków komisji powo
łanej zarządzeniem PRM z, 5.II.1963 r. w 
sprawie weryfikacji mierników produk
cji oraz uchwał KERM-u z 19 lipca i 17 
sierpnia 1963 r., poświęconych wprowa
dzeniu w życie wnlbsków tej komisji.

Opracowanie Henryka Stankiewicza na 
temat różnych wariantów powiązania 
mierników oceny działalności przedsię
biorstwa przemysłowego z pracochłon
nością.

Opracowanie Zbigniewa Międzychodz- 
kiego na temat doświadczeń Z-dow A-3 
im. J. Krasickiego w dziedzinie wy
korzystania mierników pracochłonności 
jako podstawy obliczania wydajności 
pracy 1 funduszu plac

— oraz Inne w przygotowaniu.

Zgodnie z pierwotnymi założeniami 
konferencja odbyć się miała w dość wą
skim gronie 120 - 150 osób. Jednak 
ogromne zainteresowanie tą problematy
ką na wszystkich szczeblach zarządza
nia, w uczelniach wyższych i w insty
tutach, organizacjach społecznych i par
tyjnych — zmusza do weryfikacji tego 
założenia. Lata ostatnie przyniosły nie 
tylko wzrost zainteresowania problema
tyką mierników oceny i bodźców eko
nomicznych, ale jak wykazują między 
innymi doświadczenia z przygotowań tej 
konferencji - wykształcenie licznej ka
dry ekspertów inspirujących w tej dzie
dzinie eksperymenty w różnych ogni
wach gospodarki, przeprowadzających 
badania i płszących prace naukowe.

Mimo hamowania procesu rozszerzania 
się listy uczestników konfęrencji — weź
mie w niej udział prawdopodobnie po

Jest to tym bardziej ważne, że od sto
sowania agrominimum będzie uzależnio
na pomoc 1 różne świadczenia państwa 
nie tylko dla poszczególnych gospo
darstw, ale i dla całych wsi i gromad.

KERM w sprawie oszczędności 
stali

Parę lat temu „Trybuna Ludu" toczyła 
przez dłuższy czas wielką kampanię pra
sową w sprawie oszczędności miliona ton 
stali. Niejeden artykuł poświęcony temu 
ważnemu problemowi ukazał się też w 
naszym piśmie. Wskazywaliśmy również 
na konieczność podjęcia kroków zmierza
jących do likwidacji marnotrawstwa sta
li, jak i uruchomienia właściwych bodź
ców sprzyjających mniejszemu zużyciu 
stali w przemyśle maszynowym. Uchwala 
KERM 14 listopada br. w sprawie oszczęd
ności stali w latach 1961—1970 nie określa 
ogólnej sumy oszczędności, zawiera jed
nak główne kierunki działania poszcze
gólnych resortów gospodarczych oraz za
lecenia opracowania szczegółowych pro
gramów w tym zakresie.

Hutnictwo nadal rozszerzać ma produk
cję ekonomicznych profili i bardziej wy
trzymałych gatunków stali. Zobowiązano 
huty (głównie Huty „Lenina” i „Warsza
wa") do przestrzegania, zgodnie z zało
żonymi projektami, wskaźników zużycia 
surowców. Głównym kierunkiem oszczęd
nościowych poszukiwań w przemyśle ma- , 

nad a» osób. w ‘y» 0,10,0 ®° Mób 
będą pracownicy naukowi wyższych 
uczelni I instytutów specjalizujący się w 
dziedzinie zarządzania 1 planowania. Po
dobnie pod względem liczebności będą 
reprezentowane przedsiębiorstwa I zje
dnoczenia z jednej strony oraz urzędy 
centralne i ministerstwa - z drugiej.

Obrady będą plenarne. Konferencja 
bowiem powinna odpowiedzieć na sze
reg pytań ogólnych dotyczących pod
stawowych Kierunków rekonstrukcji kry
teriów oceny działalności przedslębior- 
stwa przemysłowego, mierników oblicza
nia wydajności i funduszu plac, pla
nowania zadań produkcyjnych oraz środ
ków niezbędnych do wykonania tych 
zadań. Nie oznacza to oczywiście, że 
w referatach i dyskusji znajdą wyraz 
doświadczenia 1 postulaty o zasięgu re
sortowym, czy nawet branżowym. Ak
cent powinien Jednak zostać położony 
na sprawy wspólne. W obecnej fazie 
usprawnienia systemu zarządzania 1 pla
nowania znajdujemy się bowiem jeszcze 
na etapie dyskusji nad wieloma gene
ralnymi problemami usprawniania mler- 
alków produkcji 1 oceny działalności 
przedsiębiorstwa przemysłowego, wspól
nymi dla wszystkich podstawowych 
branż 1 gałęzi przemysłu.

Obok oceny kierunków rozwiązań 
przyjmowanych w praktyce spodziewa
my się, że konferencja powinna przy
czynić się do pogłębienia 1 ściślejszego 
związania z praktyką teoretycznych roz
ważań na temat podstawowych proble
mów funkcjonowania gospodarki socjali
stycznej. Do aktywnego udziału w kon
ferencji zgłosili swój udział czołowi 
przedstawiciele nauki. Sądzić należy, że 
taki mariaż nauki i praktyki powinien 
dać owoce w obu dziedzinach.

Materiały przedkonferencyjne, które 
jeszcze w listopadzie rozesłane zostaną 
do uczestników konferencji, stanowić bę
dą dość obszerny skrypt (około 250 str.). 
Z podstawowymi tezami poszczególnych 
referatów oraz z fragmentami dyskusji 
postaramy się zapoznać czytelników w 
najbliższych numerach „Życia Gospodar
czego".

M.M.

szynowym ma być postępowa technolo
gia (obróbka plastyczna, metalizacja na
tryskowa itd.) oraz korzystanie z eko
nomicznych wyrobów hutniczych w no
wych konstrukcjach.

Zadania otrzymali też wszyscy inni u- 
żytkownicy stali — budownictwo, górnic
two, komunikacja itd.

Istotnym postanowieniem jest wprowa
dzenie obowiązku systematycznej ąnalizy 
ciężaru maszyn i konstrukcji, porówny
wanie ze śtriatowymi parametrami 1 o- 
praeuwywanie dróg „odchudzania" ma
szyn Wprowadza się także kontrolę re
alizacji oszczędności stali w biurach pro
jektowych 1 konstrukcyjnych.

Zaleca się przeprowadzenie analizy re
lacji cen artykułów stalowych (tradycyj 
nych i nowoczesnych) 1 wprowadzenia 
koniecznych poprawek. Dodajmy, że ga
zeta nasza pisała już swego czasu o za
chodzących tu nieprawidłowościach, znie
chęcających niekiedy do kupowania e- 
knnomicznych wyrobów.

Uchwala zaleca leż wykorzystywanie w 
większym stopniu budźrów materialnych, 
zainteresowania w celu zmniejszenia zu
życia stali w gospodarce. Dotyczy to 
Funduszu Postępu Technicznego, a także 
ściślejszego powiązania wyników tej o- 
szczędności z uruchamianiem funduszu 
premiowego. KERM zaleca także dawa
nie pierwszeństwa pomysłom racjonali
zatorskim i wynalazkom, mającym na 
celu obniżenie zużycia stali.

ecenzje fAj e cen zje ecenzje .

Planowanie inwestycji
(S. Chakravarty, The Logic of Investment Planning, Amsterdam 1959 r.) ’)

Z dwóch co najmniej powodów 
przestudiowanie pracy S. Cha- 
kravdrty’ego może być poży
teczne dla ekonomisty teoretyka i 
praktyka zajmującego się progra
mowaniem wzrostu. Po pierwsze 
dlatego, że autor poświęca wiele 
uwagi, sprawie „upraktyczńienia" 
matematycznego modelu wzrostu 
gospodarczego,' — pó drugie, że roz
waża' problem dokonywania w toku 
wzrostu radykalnych zmian struk
tury produkcji. Obie te sprawy są 
niezmiernie ważne dla planowania 
perspektywicznego zarówno w so- 

.cjalizmie, jak i w krajach rozwi- 
jających się.

S. Chakravarty rozpatruje możli
wości i zasady rozwiązania trzech 
istotnych problemów jakie -stoją 
przed teorią wzrostu gospodarcze
go.

Rozważa on przede wszystkim 
warunki zbudowania niesprzeczne- 
go (rozwiązalnego) ekonometrycz- 
nego modelu wzrostu z uwzględ
nieniem czynnika odroczenia wy
ników w stosunku do nakładów 
oraz zjawiska radykalnej zmiany 
struktury produkcji. Pod tym kątem 
widzenia robi przegląd szeregu 
gnanych modeli, rozwijając własny

fc llCOSPOWARCyE

Nr 41 (630) - 24XL 1963 r.

w oparciu o koncepcje P. Mahalo- 
nobisa i J. Tinbergena., Problem 
powyższy jest głównym tematem 
rozdziałów ll — VII.

Autor analizuje także problem 
optymalizacji wzrostu zarówno w 
przypadku zmiennych, jak i Stałych 
celów działalności gospodarczej. 
Należy podkreślić, że do sprawy tej 
podchodzi on ostrożnie i realistycz
nie, rozważając (m. in. w rozdzia
łach II i VI) praktyczne możliwości 
sformułowania i rozwiązania zada
nia zapewniającego wybór optymal
nego programu wzrostu.

S. Chakravarty porównuje rów
nież właściwości „analitycznego" i 
„polityko-ekonomicznego" ujęcia 
procesu wzrostu oraz nakreśla kie
runki postępowania przy przekształ
caniu modelu analitycznego w mo
del możliwy do zastosowania w 
praktyce programowania wzrostu. 
Ten sposób podejścia właściwy jest 
dla całej pracy, najwyraźniej wystę
puje zaś w rozdziałach: VIII 
(„Punkt widzenia polityki"), IX 
(„Ceny w otwartym modelu dyna
micznym") i X („Pewne schematy 
obliczeniowe").

Szczególnie interesujące wydąje 
mi się podjęcie przez autora pro
blemu zmian programu wzrostu, 
sprawy, która zajmowała dotych
czas niewiele miejsca w ekonomii 
politycznej. Nią też zajmijmy się 
bardziej szczegółowo.

II.
Problematykę programowania 

wzrostu gospodarczego można teo

&

retycznie podzielić na dwie części, 
którym odpowiadają dwa sposoby 
analizy ekonomicznej. Pierwsza 
grupa problemów, na których głów
nie skoncentrowana była dotych
czas uwaga ekonomii politycznej do
tyczy możliwości zbudowania po
prawnego' programu wzrostu oraz 
warunków zapewnienia jego nie
zakłóconej kontynuacji. Druga, sta
nowiąca pewne novum w teorii eko
nomii obejmuje specyficzne prob
lemy, jakie powstają przy radykal
nej zmianie programu, tj. przy 
przestawieniu gospodarki na inny 
tor wzrostu.

Pierwszy kierunek analizuje wa
runki ułożenia optymalnego,. a co 
najmniej poprawnego (zbilansowa
nego) programu wzrostu. Jego za
daniem jest, sformułowanie zasad 
działalności inwestycyjnej, w opar
ciu o które można by odpowie
dzieć na pytanie: ile, gdzie, jak 
i kiedy inwestować, aby zgodnie z 
istniejącymi i przewidywanymi w 
przyszłości warunkami ogranicza
jącymi (technicznymi i społeczny
mi) zapewnić ciągły bieg wzrostu 
w kierunku uznanym za najbar
dziej pożądany. W ramach tego 
ujęcia analiza przeprowadzana jest 
na ogół pr:iy założeniach doskona- 
lej fizycznej podzielności czynni
ków wytwórczych t jednakowych 
dla całej gospodarki odstępach cza
sowych (time-lags) między nakłada
mi i wynikami produkcji.

Drugi sposób podejścia został za
stosowany głównie w ramach dy

skusji nad wzrostem w krajach go
spodarczo słabo rozwiniętych. Auto
rzy zajmujący się tym problemem 
mieli do rozwiązania nie problem, 
kontynuacji, a zapoczątkowania 
procesu wzrostu, co wymaga jedno
razowego podjęcia wielkich niepo
dzielnych inwestycji. Przy takim 
przedmiocie pomijanie problemu 

fizycznej niepodzielności oraz fak
tu zróżnicowania okresów dojrze
wania inwestycji byłoby niesłusz
ne. Dlatego też autorzy ci z regu
ły odrzucają wyżej wspomniane 
założenia.

S. Chakravarty był jednym z 
pierwszych, którzy podjęli ten 
problem na szerszej płaszczyźnie, 
odnosząc go nie tylko do krajów 
rozpoczynających proces szybkiego 
wzrostu, lecz również do przypad
ku, gdy gospodarka przeszła już 
okres „pierwszego pchnięcia",

III
S. Chakravarty buduje dynamicz

ny model gospodarki narodowej, 
służący do rozwiązania problemu 
optymalnego rozdziału funduszu in
westycyjnego między różne sekto
ry produkcyjne. Sprawę określenia 
ogólnego rozmiaru akumulacji oraz 
sprawę wyboru techniki wytwa
rzania autor pozostawia na stro
nie 3.

Podkreśla on, że w przeciwieńst
wie do większości dotychczasowych 
modeli jego praca wprowadza dwa 
najistotniejsze nowe momenty.

„1) zakładamy, że Inwestycje wy
magają pewnego czasu, aby prze
kształcić się (w oryginale: mature = 
n dojrzeć) w dobra kapitałowe, i 
że ten czas różni się między sekto
rami. (str. 2).

2) Autor rozważa także efekty 
radykalnej zmiany struktury pro
dukcji (Structural Break) wywoła
nej przez wprowadzenie do apara
tu wytwórczego pewnych nowych 
dotychczas nie istniejących gałęzi 
produkcji (str. 4)."

W pierwszej części pracy (do roz
działu VI włącznie) autor rozważa 

potrzebę i konsekwencje uwzględ
nienia zróżnicowanych okresów in
westycyjnych. W trzech, kolejno 
coraz bardziej komplikowanych 
modelach matematycznych rozpa
trywany jest wpływ wielkości i 
zróżnicowania okresów dojrzewania 
inwestycji na ogólne tempo wzro
stu całej gospodarki (przy założe
niu, że wzrost ten odbywa się w 
pewnym stałym kierunku, tj. nie 
następują żadne istotne zmiany 
struktury produkcji i konsumpcji).

Na podstawie tej analizy wypro
wadzony zostaje wniosek, że tak 
sformułowany cel analizy może być 
osiągnięty przy użyciu bardziej pro
stego modelu, bez zróżnicowania 
okresów produkcji.

„Matematycznie ten model (tzn. 
uwzględniający zróżnicowanie okre
sów czasu) jest o wiele bardziej 
skomplikowany, niż dwa poprzed
nie, zaś znaczenie ekonomiczne po- 
zostaje mniej więcej niezmienione", 
(str. 62). Autor twierdzi, że póki 
nie wchodzi w rachubę radykalna 
zmiana struktury produkcji, dopusz
czalne jest posługiwanie się jedno
litym okresem dojrzewania in
westycji. Jego wielkość proponuje 
ustalać jako średnią ważoną zróż
nicowanych okresów występujących 
w poszczególnych gałęziach. „Sek
tor może mieć bardzo długi okres 
dojrzewania, lecz jeśli względne 
znaczenie tego sektora w całej go
spodarce (mierzone jego względnym 
wkładem w dochód narodowy) jest 
małe, to znaczenie charakterystycz
nego dla tego sektora okresu doj
rzewania jest odpowiednio o wiele 
mniejsze." (str. 79).

Na tej zasadzie autor buduje 
dwa modele matematyczne, które 
mają na celu stwierdzenie możli
wości zbudowania poprawnego pro
gramu wzrostu dla dowolnie długie
go okresu czasu (dowód jest prze
prowadzony znaną metodą liczenia 
równań i niewiadomych).

Następnie (w rozdziale VII) autor 
rozważa rolę jednego ze zjawisk 
związanych z radykalną zmianą 

programu wzrostu, a mianowicie 
uruchomienia w gospodarce nowych 
gałęzi produkcji. W ujęciu matema
tycznym, w okresie przed zmianą 
miejsca tych gałęzi zajmują , sek
tory puste" (a odpowiednie dobra 
są wówczas wyłącznie importowa
ne), które w trakcie zmiany zosta- 
ją „napełnione". Występuje tu nie
ciągłość w czasie bo „...wzrost no
wych przemysłów jest jednak pro
cesem, który rozciąga się w pew
nym okresie czasu, tj. okresie, w 
trakcie którego zostaje utworzony 
zasób kapitałowy tego przemysłu." 
(str. 28).

„...okres przejścia zależy od dłu
gości okresu dojrzewania sektora, 
w którym zmiana (Structural Break) 
ma miejsce. Jeśli więcej niż jeden 
sektor zostaje wciągnięty w zmia
nę, to należy uwzględniać długość 
najdłuższego okresu dojrzewania 
ze wszystkich tych sektorów." (str. 113).

W związku z tą nieciągłością 
autor zastępuje jedno pojęcie in
westycji trzema ich formami odpo
wiadającymi różnym momentom 
okresu przejścia od starej do no
wej struktury produkcji: inwestycje 
rozpoczęte, inwestycje w toku i - 
inwestycje ukończone. Inwestycje 
grają bowiem różną rolę w ukła
dzie powiązań międzygałęziowych 
w zależności od stopnia ich dojrza
łości, który z kolei związany jest 
z upływem czasu inwestowania.

Należy podkreślić, że w omawia
nej kwestii, praca Chakravarty’ego 
nie tylko stawia nowy ważny prob
lem, lecz wskazuje kierunki jego 
rozwiązywania, a także proponuje 
pewne niezbędne do tego narzędzia 
analityczne.

JANUSZ BEKSIAK
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Mięso czy ryby

g o

(Rozmowa z prof.,dr. Aleksandrem Szczygłem, dyrektorem Instytutu
Żywności Żywienia).

p
rokujące 
tani, pod

Wdrożona metoda była pomyślana 
jako źródło informacji dla wysokich 

. ____  szczebli kierownictwa gospodarczego
zakończony. W wyniku kraju i dla tego celu jej stopień do- 
badań ujawniono w prze- kładności był wystarczający. Jed- 
myśle znaczne rezerwy, ’ nakże w rzeczywistości resorty usi-

IERWSZY etap akcji usta
lania zdolności produkcyj
nej przedsiębiorstw został

nadzieje na stosunkowo
. _ względem inwestycyjnym, 

dalszy rozwój produkcji. Ponieważ
wchodzimy w okres osiągania wieku 
produktywnego przez bardzo liczne 
roczniki powojenne, duże znacze
nie ma wysokość nakładów inwe
stycyjnych, jakie trzeba ponieść dla 
uzyskania 1 stanowiska pracy.

Jak wiadomo nakłady te wa
hały się od 116 tys. zł na

łują wykorzystać akcję dla zracjo
nalizowania zasad opracowywania 
planów inwestycyjnych i postępu ter 
chnicznego i w tym kryje się nie-, 
bezpieczeństwo przeinwestowania.

Warto też wskazać i na inne man
kamenty będące wynikiem sprymi- 
tywizowania metody.

jedno stanowisko Zakładach

Wstępny przegląd sytuacji w 
dziedzinie spożycia i połowów 
ryb morskich wskazuje, że za
gadnienie to zasługuje, aby mu 
poświęcić o wiele więcej niż do
tychczas uwagi w naszych pla
nach rozwoju gospodarczego ')• 
Żeby jednak ryby zaczęły odgry
wać u nas istotną rolę w wyży
wieniu ludności trzeba na ten 
cel przeznaczyć znaczne środki 
finansowe. To zaś wymaga bar
dzo starannej analizy i gruntow
nego wyjaśnienia wszystkich za
gadnień, poczynając od wskazań 
nauki o żywieniu, poprzez mo
żliwości zbytu ryb na krajowym

żliwie nie cała ryba morska tra
fiała do sieci handlowej, ale go
towe do obróbki kulinarnej filety. 
Dotychczasowe uprzedzenia w za
kresie spożycia ryb wiążą się 
głównie z uciążliwością i praco
chłonnością ich przygotowania. A
ponadto, 
ryb w 
tracimy 
odpady, 
cem dla

przy dostawach na rynek 
stanie nieprzygotowanym 
bezpowrotnie wartościowe 
które są cennym surow- 
produkcji mączki rybnej,

rynku aż 
połowów.

Pragnę 
pomoc w

po możliwości i koszty

przeto prosić Pana o 
wyjaśnieniu pierwszej

części naszych wątpliwości, tj. 
znaków zapytania dotyczących 
zaleceń nauki o żywieniu odnoś
nie spożycia mięsa i ryb oraz 
możliwości zbytu tych ostatnich 
na rynku krajowym.

W normach wyżywienia, któ- 
rych jest Pan współautorem zo
stały podane następujące propor
cje spożycia mięsa i ryb:

— Wg .normy „B“ — wyżywie
nie dostateczne, o umiarkowa
nym koszcie, zalecane jest prze
ciętne roczne spożycie na osobę 
40,3 kg mięsa i przetworów oraz 
8,5 kg ryb.

— Wg normy „C“ — wyżywie
nie iielnowartościowe, o średnio 
wysokim koszcie — 43,7 kg mię
sa i przetworów oraz 13 kg ryb 
na osobę rocznie.

— Wg normy „D" — wyżywie-
nie pełnowartościowe,
we — 47,6 kg mięsa i 11,5 
na osobę rocznie.

W praktyce tymczasem 
cie mięsa kształtuje się

docelo- 
kg ryb

spoży- 
u nas

przeciętnie na poziomie 45 — 46 
kg na osobę rocznie, a spożycie 
ryb w granicach 6 kg na osobę 
rocznie2).

Jak należy więc oceniać . te 
proporcje w świetle propozycji
ewentualnego, wydatnego wzro-
stu spożycia ryb?

— Nauka o żywieniu człowieka nie 
podaje żadnych ściśle obowiązują
cych wskazań odnośnie proporcji 
pomiędzy spożyciem mięsa i ryb.
Proporcje 
żywienia

określone w normach
są wynikiem

kompromisu pomiędzy
pewnego 

wymogami
nauki o żywieniu, odnośnie mak
symalnego urozmaicenia posiłków, 
które jest niezbędne dla zabezpie
czenia odpowiednio bogatego zesta
wu składników odżywczych, a oce-
ną naszych aktualnych przy-
szłych możliwości w zakresie do
staw na rynek mięsa i ryb. W 
przypadku gdyby się okazało, że 
możliwości dostaw ryb są większe 
z punktu widzenia nauki o żywie
niu nie ma żadnych przeciwskazań, 
aby ryby zajęły o wiele poważ
niejszą pozycję w strukturze spo
życia produktów białkowych niż 
to wynika z omawianych norm.

Z punktu widzenia nauki o ży
wieniu ryby posiadają nawet pew
ną przewagę nad mięsem. Potrawy 
z ryb zawierają więcej soli mine
ralnych, a zwłaszcza mikroelemen
tów (np. jod, miedź), bardzo waż
nych dla wzbogacenia naszej diety.

Jak bardzo elastyczne mogą być 
proporcje spożycia ryb i mięsa 
dowodzi najlepiej przykład Japo
nii, gdzie spożycie mięsa wynosi 
tylko ok. 4 kg na osobę, bo trzy 
czwarte całego spożycia białka 
zwierzęcego, to produkty połowów 
morskich, których podstawą są 
oczywiście ryby. Nie znane są mnie 
przy tym żadne sygnały, które mó
wiłyby o szkodliwości takich pro- • 
pórcji spożycia produktów białko
wych.

cholesterolu, fosfolipidów i in. pro
duktów bardzo potrzebnych dla 
naszej gospodarki. W ten też spo
sób wykorzystanie odpadów ryb
nych prowadzi do obniżenia kosz
tów produkcji ryb, pozwalających 
na odpowiednie obniżenie ich cen 
detalicznych, co również jest bar
dzo istotną przesłanką dla wzro
stu ich spożycia.

Z tego punktu widzenia warto 
również zwrócić uwagę, że wydat
niejszy wzrost dostaw ryb na ry
nek nie może bazować na konser
wach, które z reguły są znacznie 
droższe od ryb świeżych. To zaś 
stawia przed nami dodatkowe wy
magania w zakresie -wyposażenia 
sieci handlowej w urządzenia chło
dnicze, a transportu w samocho- 
dy-chłodnie i wagony-chłodnie. Bez 
odpowiedniego przygotowania prze
twórstwa ryb i łańcucha chłodni
czego nie może być mowy o wy
datniejszych postępach w ich spo
życiu. Chodzi tu zwłaszcza o wy
posażenie w urządzenia do zamra
żania w temperaturze rzędu kilku
dziesięciu stopni p'oniżej zera i 
urządzenia do transportu w tem
peraturze rzędu kilkunastu stopni 
poniżej zera.

Wszystko to trzeba brać pod uwa
gę przy opracowywaniu efektyw
ności ekonomicznej rozwoju rybo
łówstwa i spożycia ryb.

Czy z tych ostatnich uwag na
leży wnioskować, że efektyw
ność ekonomiczna rozwoju rybo
łówstwa morskiego i spożycia ryb 
może się przy bliższych rachun
kach. okazać niższe niż to się 
napierwszyrzut oka wyda je?
— Nie czuję się kompetentny do 

jakichkolwiek szacunków dotyczą
cych kosztów rozwoju rybołów
stwa morskiego. Z badań nad mo
żliwościami poprawy wyżywienia 
ludności wynika natomiast, że ry
bołówstwo morskie, a właściwie 
oceaniczne, jest ważną, dotychczas 
nie dość szeroko wykorzystaną, re
zerwą wzrostu spożycia. Potwier
dzają to osiągnięcia wielu krajów, 
które z korzyścią dla swojej eko
nomiki i spożycia ludności obecnie 
szybko zwiększają połowy.

Uważam jednak za niezbędne 
zwrócenie uwagi na potrzeby w 
zakresie rozbudowy bazy przetwór
czej i łańcucha chłodniczego, któ
re są nieodzownym uzupełnieniem 
programu wzrostu połowów i spo
życia ryb również z punktu widze
nia higieny żywienia.

Ponadto sądzę, że zestaw zna
ków zapytania, przedstawionych w 
artykule, który stał się punktem 
wyjścia do naszej rozmowy warto 
uzupełnić jeszcze jednym pyta
niem., Czy i jak można przezwy
ciężyć skutki cykliczności poło-

Mięsnych na Żeraniu, 200 tys. zł w 
Zakładach Mechanicznych „Ursus", 
400 tys. zł w fabrykach płyt pil
śniowych, 975 tys. zl w Hucie Le
nina, 1,1 min zł w cementowniach, 
1,2 min zł w cukrowniach, aż do 
6 min zł na stanowisko w nowych 
elektrowniach. Nakłady te, jak wi
dać, są bardzo znaczne, przy czym 
najkorzystniej kształtują się w pre
cyzyjnej. o wielooperacyjnym proce
sie, części przemysłu maszynowego.

Tenże przemysł precyzyjny jest 
najoszczędniejszy pod względem 
zużycia materiałów, a jego produk
cja jest najszlachetniejsza pod 
względem wielkości wkładu pracy 
ludzkiej w jednostce wyrobu.

Prawie każdy proces rozwijania 
produkcji w już istniejących zakła
dach, proces zmierzający do mobili
zacji ujawnionych rezerw, jest ko
rzystny z punktu widzenia ograni
czenia nakładów inwestycyjnych na 
nowe budownictwo. Wiadomo, że w 
naszym kraju aż ok. 60 proc, tych 
nakładów idzie na budowle fabrycz
ne, a więc na1 „nakrycie" środków 
pracy, a tylko ok. 40 proc. — na o- 
we środki.

Czy jednak rezerwy ostatnio u- 
jawnione zostały obliczone w racjo
nalny, obiektywny sposób, gwaran
tujący prawidłowość wniosków i ce
lowość proponowanych przedsię
wzięć?

Na niektóre zakłady wyniki akcji 
wpłynęły samouspakajająco („Jeśli jest 
tak dobrze, to po co się szarpać?”). Na 
Inne wpłynęły w ten sposób, że ograni
czono prace nad wprowadzeniem asorty
mentów lekkich, o dużej pracochłonnoś
ci jednostkowej i dobrym wykorzystaniu 
materiału, bo wskaźnik z tony premio
wał prostą, materiałochlonną produkcje.

Tenże wskaźnik uzysku nie stał się 
bodźcem, dla akcji zwiększenia wydajnoś
ci lub efektywności ekonomicznej produ
kowanych maszyn. Nie zmienił on też 
zasadniczego nastawienia, pokutującego

stawowym wskaźnikiem oceny 
przedsiębiorstwa i głównym stymu
latorem rozwoju przemysłu.

Wiadomo, że rynek krajowy, i 
światowy staje się coraz mniej ryn
kiem producenta, a coraz ’ więcej 
rynkiem konsumenta. Wprawdzie w 
warunkach produkcji socjalistycznej 
dążenie do koncentracji i specjaliza
cji doprowadza do tego, że każda 
grupa asortymentowa produkowana 
jest przez jednego, monopolistycz
nego wytwórcę, mimo to stopniowo 
rozszerzająca się wymiana między
narodowa doprowadzi do zadziała
nia praw konkurencji. W skutku 
„ostaną się“ tylko producenci wyro
bów jakością, trwałością, funkcjo
nalnością. wydajnością i ceną gó
rujący nad poziomem przeciętnym.

O METODĘ OBIEKTYWNĄ

Choć wymienione pięć właściwoś
ci produktu są ze sobą ściśle po
wiązane i tylko łącznie decydują o

przedsiębiorstw ?
PODSTAWOWA 

NIEDOSKONAŁOŚĆ ZBIGNIEW F. CHACKIEWICZ

wów ryb, które . niekiedy bywają 
bardziej wyraziste niż
ne cykle świńskie?

Rozmawiał G.

1) „Znaki zapytania”, 
darcze" nr 45/1963.

2) W artykule „Znaki

np. osławio

PISARSKI

„Życie Gospo-

zapytania” w
nr 45/1963 „życia Gospodarczego” poda
no 4 kg na osobę rocznie, co odpowia
da spożyciu w stanie przetworzonym.

Wskazania 
określić więc 
sób: Spożycie 
zwiększać w

fizjologii 
trzeba w 
ryb można
granicach

dyktowanego zwyczajami

żywienia 
ten spo-
i trzeba 
rozsądku 
żywienia,

Wsiażki 

nadesłane

możliwościami organizacji obrotu 
towarowego i rybołówstwa.

Przy tak elastycznej ocenie 
wskazań nauki o żywieniu w za
kresie spożycia ryb powstaje na
stępny, dość istotny, jak się wy- 
daje, problem. W przypadku bo
wiem, gdyby okazało się organi
zacyjnie możliwe i ekonomicznie 
uzasadnione znaczne zwiększenie 
dostaw ryb na rynek, czy wów
czas nie staną na przeszkodzie 
nasze nawyki w zakresie sposo
bów odżywiania? Przecież w po-

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
— O AKTUALNYCH PRO
BLEMACH IDEOLOGICZ
NEJ PRACY PARTII. — 
„Książka i Wieaza”, War
szawa 1963.

Referat wygłoszony na 
XIII Plenum KC PZPR w
dniu lipca 1963

pularnych wyobrażeniach 
ludzi mówi się, że „ryby 
je, rybą się zakąsza".

— Przy obecnym poziomie

wielu 
się nie

zaopa-
trzenia rynku w ryby dostawy ich 
nie zawsze wystarczają na zaspo
kojenie zapotrzebowania tych, co 
do spożycia ryb już przywykli i 
szukaja ich na rynku. Okresy tru
dności na rynku mięsnym sprzy
jają natomiast wzrostowi' zapotrze
bowania na ryby i rozszerzaniu na
wyków do ich spożycia.

Bardzo ważne jest też, aby mo-

Uchwala Plenum. 
WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
— BIEŻĄCE ZADANIA I 
PROBLEMY ROLNICTWA 
— str. 32, 10 ilustracji, ce
na zł 2.— „Książka i Wie
dza”, Warszawa 1963.

Przemówienie wygłoszo
ne na Centralnych Dożyn
kach w Warszawie w dniu 
8 września 1963 r. 
WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
— PRZEMÓWIENIA 1962 r. 
— str. 356, cena zł 14.— 
„Książka i Wiedza”, War
szawa 1963.

Wydawnictwo zawiera 
przemówienia I Sekretarza 
KC PZPR Władysława 
Gomułki wygłoszone w 
roku 1962. 
MICHAŁ PIETRZAK — 
REGLAMENTACJA WOL
NOŚCI PRASY W POLS-
CE (1918—1939). Serla:

W odpowiedzi na to pytanie ogra
niczę się do krytycznego omówienia 
metody ustalania zdolności produk
cyjnej przyjętej jako obowiązującą 
w przemyśle maszynowym.

Otóż podstawową niedoskonałoś
cią stosowanej metody jest zalece
nie, by rachunek uzależniać od 
dwóch tylko wielkości: powierzchni 
roboczej wydziałów produkcyjnych 
oraz tzw. „wskaźnika uzysku", po
dającego z góry, jaką wielkość pro
dukcji należy uzyskać z 1 m2 po
wierzchni. Na ogół ową wielkość 
produkcji wyrażano ■ w przemyśle 
ciężkim w tonach na rok.

Choć istniały w poszczególnych 
zakładach trudności z właściwym 
podziałem jego powierzchni roboczej 
na powierzchnie związane z wytwa
rzaniem poszczególnych grup asor
tymentowych, jednak sumarycznie 
bowiferżchnia ta-- mogła ; być"oblekł 
tywnie ustalona.

Natomiast obowiązująca metoda 
nie dawała sposobu określenia 
wskaźnika uzysku, pozostawiając tę 
sprawę fachowości, uczciwości i 
wyczuciu perspektywy fachowców 
danej branży. W rezultacie wskaź
nik ten stał się mniej lub więcej 
przypadkową wielkością, obarczoną 
błędami subiektywizmu. W dodatku 
— wielkość ta nie była kontrolowa
na przez obiektywnych ekspertów. 
W wielu przypadkach wskaźnik ten 
ustalono metodą „od końca", tak, by 
zaspokoić zalecenia odgórne, aby 
wielkość produkcji planowana na 
1970 r. była równa zdolności pro
dukcyjnej zakładu. Tak „obliczona" 
zdolność produkcyjna stała się pod
stawą do szeroko rozbudowanej a- 
nalizy rezerw produkcyjnych oraz —

w krajowym przemyśle, że tylko ilość, 
wartość produkcji jest ważna, a nie np. 
koszt wytwarzania jednostki produkcji.

TENDENCJA ŚWIATOWA
Instytut Organizacji Przemysłu 

Maszynowego, w oparciu o zalece
nia Instrukcji Ogólnej KP przy RM 
w III Wydaniu Instrukcji Branżo
wej Nr 1 i w Instrukcji Nr 18, o- 
bowiązujących w przemyśle maszy
nowym, zalecał ustalenie zdolności 
produkcyjnej także według odmien
nej metody — „z ogniw podstawo
wych", tj. według wydajności zasad
niczych agregatów produkcyjnych. 
Wprowadzono do tych instrukcji 
wskazówki nakierowujące rachunek 
zdolności na optymalizację stosun
ków w przedsiębiorstwie.

W praktyce tylko drobny odsetek
Pdzedsiębjósstw^Kzertiysłu elektro,,..-^1?3. d“

powodzeniu jakiejś produkcji na 
rynku, ograniczę się w dalszych 
rozważaniach tylko do sprawy ceny, 
zakładając, że pozostałe czynniki są 
ujednolicone.

Już klasycy ekonomii teoretycz
nie i praktycznie stwierdzili, że 
koszt własny produkcji jednostki 
wyrobu, w miarę rozwijania pro
dukcji w określonym zakładzie, ma
leje aż do osiągnięcia pewnego mi
nimum. Po przekroczeniu tego pun
ktu koszt jednostkowy .zaczyna ros
nąć bardzo szybko, znacznie szyb
ciej, niż malał w przedziale przed 
osiągnięciem minimum. Zależność 
tę — kosztu jednostkowego od roz
miarów wytwarzania — charaktery
zuje krzywa „pochylonego w lewo 
V“. Cena zbytu jest na ogól propor-

WARUNKI OPTYMALIZACJI

Wprowadzając metody badania 
funkcji do rachunku, zdolność! mo
żemy bez większego trudu wyzna
czyć najlepsze, optymalne warunki 
wytwarzania. . •

Warunkiem optymalizacji może być: 
— najwyższa rentowność kapitału (ma

jątku trwatęgo 1 obrotowego) zakładu.
— maksimum wartości produkcji wy

padającej na jednego pracownika ogółem 
lub Jednego pracownika grupy przemy
słowej,

— maksimum zysku przedsiębiorstwa 
w stosunku do wartości produkcji glo
balnej albo towarowej,

— wreszcie — minimum kosztu własne
go wytwarzania Jednostki produkcji.

Po rozważeniu sprawy okazuje 
się. że ostatni spośród wymienio
nych warunków jest najbardziej 
informaty wny oraz nadrzędny w 
stosunku do pozostałych. Osiągnię
cie minimum kosztu jednostkowego 
w ogromnej większości przypadków 
zapewnia jednocześnie osiągnięcie 
maksimum zysku, rentowności ka
pitału i wykorzystania pracy żywej.

Jeśli decydujemy się na optyma
lizację inusimy zrezygnować z obo
wiązującej definicji zdolności pro 
dukcyjnej, podającej m. in., źe 
„zdolnością produkcyjną nazywamy 
największą ilość produkcji możliwą 
do osiągnięcia w roku w danym za
kładzie".

Zastępujemy ją następującym 
sformułowaniem: „Zdolnością rro- 
dukcyjną przedsiębiorstwa w danym 
okresie czasu nazywa się wielkość 
(wartość) produkcji tegoż przedsię- 
biorstwa, przy której uzyskuje się 
najniższy koszt wytwarzania jed
nostki produkcji".

Oczywiście jedno minimum tego 
kosztu występuje tylko wtedy, gdy 
zakład produkuje wyłącznie jeden, 
asortyment lub jedną, o ustabilizo- 
wanej strukturze, grupę asortymen
tową, albo — gdy jeden asortyment * 
wyraźnie dominuje nad pozostały
mi. W innych przypadkach otrzy
mujemy kilka minimów dla różnych 
struktur asortymentowych, na ogół! 
na różnym poziomie, z jednym mi
nimum minimorum, określającym- 
najkorzystniejszą strukturę.

Wspomniane minima mogą być okre
ślone;

— graficznie
— rachunkowo — metodą kolejnych: 

przybliżeń,
lub najwlaściwlej
— metodą programowania 1 analizy 

funkcji wielu zmiennych.

maszynowego/obliezaŁ„s.wą zdolność
według ogniw. Nigdzie nie powią
zano rachunku z próbą ustalenia 
takich rozmiarów wytwarzania, przy 
których można by osiągnąć maksi
mum zysku lub minimum kosztu 
własnego jednostki produkcji.

Sytuacja na rynkach świata ulega po
wolnemu, lecz stałemu zaostrzeniu. Na
sze zasoby surowcowe bynajmniej nie 
są nieograniczone, a eksport dóbr rolnl- 
czo-hodowlanych ma stalą tendencję ma
lejącą. Przeto na przemysł, i to szcze
gólnie na przemysł precyzyjny, jako in
westycyjnie najtańszy, najmniej mate- 
rlałochlonny, a najbardziej pracochłonny 
— spada obowiązek maksymalnego roz
woju produkcji, atrakcyjnej swą jakoś
cią, 1 obowiązek zatrudnienia absolwen
tów szkól.

•Krytykując dotychczas- stosowaną 
metodę liczenia zdolności produk
cyjnej podkreślałem jej prymity- 
wizm oraz nieuwzględnianie w ra
chunku wielu podstawowych czyn
ników produkcji: przedmiotów,środ
ków pracy i siły roboczej.

Zdolność produkcyjną ustala się 
w wielu krajach socjalistycznych o- 
raz sporadycznie — w kapitalistycz
nych. Niektóre z odpowiednich me
tod są niezmiernie skomplikowane i 
pracochłonne, inne są proste, lecz 
mało dokładne i mało informatyw- 
ne.

do opracowywania 
planów przedsięwzięć.

Ponieważ przyjmuje 
ogól:

róźnorodnych

się, że na

zdolność produkcyjna = wielkość 
produkcji osiągnięta lub planowa
na + suma rezerw produkcyjnych, 

przeto błędne określenie zdolności 
wpływało na wielkość w ten spo
sób „ujawnionych" rezerw.

Pułap roku 1970 oraz dotychcza
sowe nastawienie, że o jakości 
przedsiębiorstwa decyduje wielkość 
produkcji, spowodowały ostrożne u- 
stalanie wskaźnika uzysku przez
pracowników zainteresowanych
przedsiębiorstw lub zjednoczeń. To
też, choć ujawnione rezerwy są o- 
gromne, stanowią one tylko część 
istniejących rzeczywiście rezerw.

Czy potrzeba inwestować w ten 
przemysł (pod nazwą przemysłu 
precyzyjnego rozumiem także prze
mysł elektroniczny aparatów i sprzę
tu elektrycznego, część przemysłu 
motoryzacyjnego, maszyn elektrycz
nych, teletechnicznego, ciągnikowego 
itp.), czy potrafi on sprostać zada
niu?

Wedle tego, co mówiłem na wstę
pie, podstawowy wskaźnik ekono
miczny — zdolność produkcyjna — 
który został ustalony według do
tychczas obowiązującej metody, bu
dzi zasadnicze wątpliwości i nie mo
że stać się podstawą do budowania 
planu rozwoju branż przemysło- ’ 
wych.

Jeśli tak, zastanówmy się, czy 
zdolność produkcyjna, obliczona w 
sposób zasadniczo odmienny od obec
nie stosowanego, może stać się pod-

Metody badania funkcji wielu 
zmiennych, programowania liniowe
go itp. stają się coraz bardziej Chle
bem powszednim matematyków, po
nieważ otrzymali oni narzędzia — 
elektroniczne maszyny liczące i a- 
nalogowe — co czyni rozwiązywanie 
zadań, dawniej niezmiernie żmud
nych, wykonalnymi i mało praco
chłonnymi.

Sądzę, że poziom ustabilizowania 
krajowego przemysłu, przygotowa
nie organizacyjnę oraz stan bazy 
dokumentacyjnej jest już obecnie 
dostateczny, by zerwać z subiektyw
nymi i mało dokładnymi próbami 
określania zdolności produkcyjnej. 
Zobiektywizowanie- rachunku zdol
ności, uzależnienie wyników jego 
od 3 podstawowych czynników pro
dukcji, może stać się źródłem o- 
gromnej ilości informacji, ułatwia
jących ocenę przedsiębiorstwa i po
dejmowanie zasadniczych decyzji 
gospodarczych.

Prace -według proponowanej nw 
tody zaczyna się od przygotowania 
sposobów wykorzystania i częścio
wej adaptacji planów kosztów i spo
sobów kalkulacji — w tym celu, by 
umożliwić analizę składników kosz
tu w odniesieniu dó takich czynni
ków, jak:

•— człowiek (bezpóśrędnlo-prodiskćyjny, 
pomocniczy, nadzór itp.),

y — składniki majątku trwałego przed- 
” siębiorstwa (masźyń“ "budowli Itp.),

— składniki''kapitału' eksploatacyjnego 
(środki obrotowe),

— przedmioty pracy (materiały), dosta
wy kooperacyjne itp.),

— elementy współdziałania tych czyn
ników a więc: konstrukcji, technologii, 
organizacji, doboru materiałów, wielkoś
ci partii, poziomu specjalizacji i kon
centracji produkcji itp.

Dalej — opracowuje się sposoby 
układania zależności matematycz
nych, obrazujących przebieg zmian 
kosztu wytwarzania jednostki wyro
bu, w zależności kolejno od zmian 
każdego z wymienionych czynni
ków.

Rozwiązanie tych zależności, będą
cych układem funkcji wielu zmien
nych, daje poszukiwane optimum.*)

Dalsze postępowanie jest rozwi
nięciem metody porównywania -wy
idealizowanego przedsiębiorstwa - 
modelu z konkretnym, istniejąęym 
zakładem połączonego z opracowa
niem planu przesięwzięć organiza
cyjno-technicznych i inwestycyjnych 
przedsięwzięć konkretnie zbliżają
cych rzeczywiste pizid-^b^rs^^ 
ku modelowi.

Problemy dwudziestolecia 
— str. 580, cena zł 45.— 
,,Książka i Wiedza”, War-
szawa 1963. 
JADWIGA POSSART
STRUKTURY MYŚLENIA 
TEORETYCZNEGO A KON
TROWERSJE IDEOLO
GICZNE — str. 304, ce
na zł 25.— „Książka i Wie-
dza”, Warszawa

Praca 
giczne

stanowi
1963.
socjolo-

studium struktury
argumentacji ideologicznej 
w polemikach PPS-Lewicy 
oraz PPS Frakcji Rewolu-
cyjnej lat 1906—1908.
Autorka poddaje analizie 
wypowiedzi publicystów 
obu partii dotyczące rozu-
mienia interesu
BO,

klasowe-
przewidywań rozwoju

wydarzeń, obrazu struktu
ry społecznej 1 stereoty
pów „romantyka” i „reali
sty”. Nie jest to więc wą
ska monografia histo
ryczna, lecz studium o 
szerokiej problematyce so-
cjologicznej, mecha-
nlzmie zależności uznawa
nych przez polityczne ten
dencje dwóch przeciw
stawnych partii.
ZASTOSOWANIE MATE
MATYKI W BADANIACH 
EKONOMICZNYCH — 
część II — Praca zbioro
wa pod redakcją członka 
Akademii Nauk ZSRR W. 
Niemczynowa — tłumaczyli 
z rosyjskiego: R. Bednarz, 
Zb. Dąbrowa, R. Greń, T. 
Jaegermann, W. Misiuna,

K. Porwit, P. Sulmlckl, 
Zieliński — str. 544, cena 
zi 50.— Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1963.

Książka zawiera prace: 
W. S. Dadajan — Ekono

miczne modele reproduk
cji rozszerzonej;

A. A. Konius — Rozwinię
cie systemu równań po
wiązań międzygalęzio- 
wych do celów planowa
nia perspektywicznego;

O. Lange — Produkcyjno- 
techniczne podstawy efek
tywności inwestycji;

W. S. Niemczynow — Mo
del okręgu ekonomicz
nego;

D. B. Judin, E. G. Golsz- 
tejn f O pewnej meto
dzie Ilościowej analizy
uproszczonych 
ekonomicznych; 

A. L. Łurle —

modeli

Algorytm
rozwiązujący zadanie po
działu;

L. M. Dudkin, T. A. Ko- 
senko, M. H. Jusupow — 
Rozmieszczenie, specjali
zacja i kooperacja pro
dukcji przemysłowej Ja
ko problemy programo
wania optymalnego;

M. M. Fiedorowicz, N. N.
Czeriejskaja, 
kołowa, I. Ł. 
Opracowanie 
przemysłowo 
wego planu

Ł. W. So- 
Tobielko — 
techniczno- 
- finanso- 

przedsię-
blorstwa metodą mate
matyczną;

J. M. Czetyrkin — Modele

normatywne w ekonomi
ce hodowli;

P. P. Maslow — Niektóre 
kierunki wykorzystania 
współczynnika "elastycz
ności popytu konsump
cyjnego;

B. I. Pluchin, R. N. Na- 
zarowa Kontrolowana 
reakcja łańcuchowa re
produkcji rozszerzonej w 
modelu jednosektoro- 
wym i dwusektorowym;

R. Frisch — Główne ce
chy modelu z macierzą 
transformacji dochodów 
„Oslo”.

MARIA CZERNIEWSKA 
— BUDŻETY DOMOWE 
RODZIN CHŁOPSKICH — 
Praca napisana w Insty
tucie Ekonomiki Rolnej — 
str. 260, cena zł 28.— Pań
stwowe Wydawnictwa Eko
nomiczne, Warszawa 1963.

Praca zawiera pełną i 
gruntowną informację oraz 
analizę kształtowania się 
poz;omu budżetów rodzin 
chłopskich. Ich struktury 
i struktury spożycia arty- > 
kulów żywnościowych, 
krzywą rozkładu docho
dów tv tych rodzinach nie 
jako wielkości przeciętne, 
ale w regionalnym zróżni
cowaniu — z uwzględnie
niem wszystkich rejonów 
naszego kraju. Książka 
przedstawia gruntownie 
uzasadnione porównanie 
budżetów 1 realnych dó- 

...chodów rodzin chłopskich 

. 1 robotniczych w Polsce.

Na (Szczególną uwagę za
sługuje analiza współczyn
ników elastyczności do
chodowej popytu 1 spoży
cia w tych dwóch podsta
wowych grupach społecz
nych.
TADEUSZ PRZECISZEW- 
SKI — WYDATKI I PRE
FERENCJE MIESZKANIO
WE LUDNOŚCI NA TLE 
POLITYKI GOSPODAR- , 
CZEJ PAŃSTWA — Ze
szyt 40 Prac Instytutu Bu
downictwa Mieszkaniowe
go — str. 152, cena zł 
45,50, Wydawnictwo „Ar
kady”, Warszawa 1963.

Przedmiotem pracy Jest 
próba wprowadzenia pra
widłowości' występujących 
w kształtowaniu się wy
datków • na mieszkanie, 
ilościowych wskaźników 
zaspokojenia potrzeb oraz 
zjawisk akumulacyjno-in- 
westycyjnych, w zależnoś
ci od zmian takich czyn
ników, Jak dochody, ceny 
(czynsze), wielkości gospo- ' 
darstw domowych itp. Na 
drugim planie znajduje 
się analiza przyczyn, któ
re kryją się* za" określo
nym układem wskaźników 
ilościowo - wartościowych, 
Wiążących się . bądź z pre
ferencjami ludności, bądź 
z ustaleniami polityki go
spodarczej państwa.

*

Oczywiście, tę now;.;,j.\ą metodę 
trzeba w pełnej rozciąg’oś;i wdro
żyć tylko w niewielkiej ilości celowo 
dobranych, typowych zakładów. Po 
badaniach kompleksowych opraco
wuje się program dopuszczalnych 
uproszczeń — osobno dla każdej 
branży, dla różnych wielkości przed
siębiorstw, różnych typów i struk
tur produkcji oraz różnych struk
tur asortymentowych. Pozwoli i» 
zmniejszyć pracochłonność i stopień 
trudności obliczeń, ewentualnie po
zwoli ograniczyć zastosowanie elek
tronicznych maszyn matematycz
nych tylko do przypadków spora
dycznych.

Wszelkie decyzje z zakresu pla
nów rozwoju branż, planów .postę
pu technicznego, zatrudnienia i in
westycji można będzie wreszcie 
oprzeć na wynikach rachunku eko
nomicznego. Ocena pracy przedsię
biorstwa stanie się wymierzalna w 
sposób bardziej odpowiadający sto
sunkom dnią dzisiejszego i jutrzej
szego. Upadnie mit „ilości ponad 
wszystko".

Tym sposobem rachunek zdolnoś
ci produkcyjnej da kierownikom 
gospodarki wszystkich "szczebli na- i 
rzędzia ułatwiające wytyczanie 
kierunków racjonalnego rozwoju 
przedsiębiorstw i przystosowania 
ich do aktualnych potrzeb nowo
czesnego państwa.

») bliższe szczegóły 
pracowanie niitora w 
zacjl Przemjslu M-"?

mętody podaje o-. 
Instytucie Orgimi- 

j nowego. •



P
ROJEKTANT*) orzekł z na
ciskiem, że „dziś zdecydowa
nym i jedynym powodem 
nieosiągania przez Łańcucką 
Fabrykę Śrub projektowanej 
zdolności produkcyjnej jest 

niedostateczna ilość .otrzymywanego 
surowca", że „projektowe* oprzy
rządowanie i umaszynoWlenie Łań
cut osiągnął w 1956'57 roku" i, że 
„praca projektanta nie kończy się w 
momencie uruchomienia, opieka nie 
kończy się nigdy" _ dodając natych
miast: „z wyjątkiem... Łańcuta, dla 
którego pracuje od paru lat własne 
branżowe biuro projektowe z siedzi
bą w Krakowie".

Projekt wstępny przewidywał wy
konanie już w.1957 r., to znaczy w 
roku „przecięcia wstęgi** (22 lipca)- 
23 250 ton śrub i nakrętek. Ale w 
roku 1960 zakład wykonał zaledwie 
14 695 tan, a w 1962 — 17 139 ton. 
Argument „surowcowy", jako jedy
ny, nie trafił mi jakoś do przeko
nania. Musiało być „coś" więcej. 
Rzeczywistość przyznała mi rację. 
Nic tak nie przemawia jak .fakty. 
Oddajmy więc im głos.

„MIKROLOKALIZACJA“

Lokalizacja zakładu budzi pierw
sze zaslizeżenie. Nie dlatego, że w 
województwie rzeszowskim, i że w 
powiecie Łańcut. Pod tym wzglę
dem decyzja była jak najbardziej 
słuszna (teren rolniczy 0 dużej ilości 
wolnych rąk do pracy). Ale w tym 
przypadku chodzi — (jeśli można się 
tak wyrazić — o „mlkrolokalizację1*. 
Dlaczego tu, a nie np. 2 czy 3 tys. 
metrów dalej? Tąkie przesunięcie, 
jak się okazało, byłoby bardzo ce
lowe.

i dekoracją pomieszczeń. Zakłady 
pracy ponoszą również koszty zwią
zane z korzystaniem z urządzeń i 
usług komunalnych w lokalach sto
łówek. Pozostałe koszty pokrywane 
są z różnych źródeł. Mianowicie;

— stołówki prowadzone lub prze
jęte przed 1953 rokiem korzystają 
z dotacji państwowej na podstawie 
uchwały Rady Ministrów ze stycz
nia tegoż roku odnoszącej się do 
stołówek prowadzonych przez ZSS 
„Społem” i jednostek budżetowych;

— stołówki prowadzone lub prze
jęte od OZR wykazują straty w 
planach finansowo-gospodarczych 
zakładów pracy. W stołówkach pro
wadzonych przez zakłady pracy we 
własnym zakresie, a uruchomionych 
przed 1953 r., różnicę między wpły
wami od konsumentów, a faktycz
nie ponoszonymi kosztami, pokry
wają zakłady pracy 
środków;

Państwowy Instytut Geologiczny 
’ w Krakowie, Państwowe Przedsię- 
biorstwo Miernicze Krakowie
i Katedra AGH — przeprowadziły 
badania, które — jak czytam — „do
wiodły, że nie należy obawiać się 
przypadkowej, gwałtownej zmiany 

. w stosunkach wodnych w podłożu, 
co mogłoby wpłynąć na stateczność 
budynku w stopniu zdecydowanie 
ujemnym". Ostateczna konkluzja 
badań geologicznych sprowadza się 
do stwierdzenia, że teren nadaje 
się pod budowlę lekkie o obciążeniu 
nie przekraczającym 1—1,5 kg^cm-. 
Budowle cięższe, których obciążenie 
przekracza 3—4 kgtom2 muszą być 
oparte na warstwie iłu — D. Lecz 
tu — sprzeczność: dosłownie na po
przedniej stronie cytowane opraco- 
wanię stwierdza: „seria D-iły... do
puszczalne obciążenie wynosić może 
dla tej warstwy 2 kg^m2". A zatem 
— 3—4 kgtom2 czy tylko 2 kg'cm2?

Konkluzja, jak widać, jest w pew
nym stopniu niejasna, niemniej su
geruje, że teren nadaje się na bu
dowle raczej lekkie. Tymczasem 
niektóre obiekty fabryki łańcuckiej 
charakteryzują się głębokimi fun
damentami i dużymi obciążeniami 
(ponad 3 kgtom2), jak np? wieża do 
regeneracji kwasu, trawialnia. Dla
czego minio to zdecydowano się na 
budowę fabryki w tym miejscu — 
nikt mi dziś tego w zakładzie ży__ ... ___ ...__  _______ . w 1962 roku, a więc w pięć lat po 

rjaśńić nie pątE^ił.rjZbudpw^^ nadejściu maszyn*i urządzeń, ’wsta- *
kład ną terenie, gdzie woda grunta- - 
wa w „mokrym" roku dąje o sobie 
znać Już na głębokości 1,2 m.

— Oto 1 skutki, redaktorze — mówi 
mój „cicerone** w zakładzie, jeden z 
najstarszych pracowników fabryki.

Trawiainla. Dwa rzędy wanien, w któ
rych* surowiec poddawany jest procesowi * 
trawienia,
~ Pod całym ciągiem wanien — opo- 

wiadaon — wybudowano urządzenie 
wentylacyjne mające odprowadzać na 
zewnątrz opary z kwasu i wody. Wpa
kowano setki tysięcy złotych w wenty
latory, w silniki elektryczne, w dwa 
wielkie*' kominy odprowadzające. A dziś, 
proszę,,.

Woda podskórna wdarła się do 
pomieszczeń wentylacyjnych, a że 
i płytki, którymi pierwotnie wyłożo
no wanny trawialnicze, pod wpły
wem powstającej różnicy tempera
tur zaczęły przepuszczać kwas, po
wstałą'mieszanka, która pożera (do
słownie) i wentylatory, i fundamen
ty, Uniesiono, jedynie silniki elek
tryczne; wentylatory musiały pozo
stać, bo chcąc wydobyć je na po- 
wierachnię kuć by trzeba betonową 
podłogę trawialni, wstrzymać proces 
trawienia, w ostatecznym.rezultacie 
wstrzymać produkcję całego zakła
du. Woda podskórna podmyła nie
dawno fundamenty kolektora sani
tarnego, ten „osiadł",■ skręcił się 
i znowu .potrzeba było złotówek 
i ludzkiej pracy, aby usunąć niedo
magania. Pod fundamenty wybudo
wanej ostatnio wieży do regeneracji 
kwasu kłaść trzeba było grubą beto
nową poduszkę zabezpieczającą. 
I tak dalej, i tak dalej.

Decyzja usytuowania fabryki 
właśnie w tyto miejscu stwarza dziś 
poważne kłopoty. Ale nie były i nie 
są one jedynymi w historii zakła
du. Stały się jednak jak gdyby pier
wotnym impulsem przysłowiowego 
prawa serii.

SERIA BŁĘDÓW

Był to pierwszy tego typu za- 
klad projektowany w Polsce, które
go technologia produkcji oparta była 
na plastycznej obróbce. Projekt 
pierwotny i Jego założenia techno
logiczne , zakładały więc import an
gielskiej aparatury i maszyn. A do 
wymiaru tych maszyn były dostoso
wane hale, do ich ciężaru — funda
menty, Niestety, z przyczyn nieza
leżnych trzeba: było już w toku za
awansowanej budowy, z tego impor
tu* zrezygnować. Złożono zamówienie 
gdzie indziej. Projektowane zatem 
zakończenie budowy uległo przesu
nięciu (o dwa lata). Poza tym na
desłane maszyny były i większe, 
i cięższe od maszyn uwzględnianych 
w projekcie. Ale hale już stały. Po
mieszczono wiec urządzenia z wiel- 
kim-trudem. Dziś chcąc dokonać re
montu jednej z maszyn stojącej w 
szeregu składającym się np. % sześ
ciu, trzeba wstrzymywać produkcję

ZjŚOFCHIE
GOSPODARCZE

Nr.4? (8361 — 84.XL 1963 r.

1 demontować wszystkie stojące przed 
lub za maszyną remontowaną. Fun
damenty zaś wybudować trzeba było 
nie pod każdą z maszyri oddzielnie, 
ale pasami, pod całą linią, bo je
dynie większa powierzchnia funda
mentów dawała gwarancję ich sta
bilności. Nie ma więc inoźliwości 
jakiegokolwiek ich przestawienia 
bez nowych nakładów na roboty 
budowlane. W planach ewentualnej ■ 
modernizacji parku maszynowego 
mogą być brane pod uwagę jedynie 
maszyny lżejsze, cięższych bowiem 
obecne fundamenty bez zmian kon
strukcyjnych nie wytrzymają.

Nic więc dziwnego, że stłoczenie 
maszyn w hali produkcyjnej unie-

ku Jakiejkolwiek gospodarki w ńo- 
woczesnym znaczeniu tego słowa. W 
Fabryce Śrub w Łańcucie surowiec 
rzucany jest z bocznicy kolejowej 
po prostu na trawę. Tu dźwig samo
chodowy, gdyby nawet takowy był 
w dyspozycji zakładu - miałby kło
pot z dojazdem. Podmokły i grząski 
grunt. Surowiec leży więc wszędzie, 
jak okiem sięgnąć, stalowym pierś
cieniem — jak średniowieczny sza
niec — opasuje zakład. Magazynów 
nie wybudowano w ogóle. Z •wyjąt
kiem małego przejściowego magazy
nu w trawialni i w wydziale na- 
rzędziowni przeznaczonego na na
rzędzia. W lecie to jeszcze pół bie
dy, ale jak rozdzielać i nosić wiązki

Po przecięciu wstęgi

Kto jest 
odpowiedzialny?

TADEUSZ ZALSKI

: jakikolwiek 
, wewnątrzwy- 
jedynie możli-

możli wia w zasadzie 
nowoczesny transport 
dziaiowy. Pozostaje
wość użytkowania taczek, kozłów, 
drewnianych noszy. Prymitywna, 
ciężka, urągająca . warunkom bhp, 
mało wydajna forma trahsportu.

Projektant w projekcie wstępnym 
zakładu przewidział budowę wieży 
do regeneracji kwasu. Niedostatecz
nie, widać, uzasadnił 'ekonomicznie 
konieczność jej budowy, bo bank 
wniósł zastrzeżenie co do celowości 
finansowania. Przedsiębiorstwo za
częło liczyć i w listopadzie 1956 r. 
przesiało Ministerstwu Przemysłu 
Ciężkiego uzasadnienie, w którym 
m. in. czytamy: „urządzenie zamor
tyzuje się już w ciągu dwóch lat... 
opłacalność' jest widoczna, nie mó
wiąc już o tym, że w razie nieza- 
bezpieczenia stałej koncentracji 
kwasów wydajność trawialni musi 
spaść średnio 4 krotnie".

Bank zwolnił fundusze. I wówczas 
to zaczęła się — jak określiła póź
niej załoga — „beczka śmiechu". 
Projektant wiedział już o decyzji, 
ale czekał na dostawę maszyn od 
Ruthnera (Wiedeń) i na dokumenta
cję technologiczną. Urządzenie na
desłano w roku 1957 i dopiero teraz 
zaczęto opracowywać dokumentację 
budowlaną i instalacyjną. Może na
prawdę najpierw trzeba było zoba
czyć urządzenie, aby zacząć opra
cowywać dokumentację budowlaną. 
Może. Ale faktem jest, że dopiero 

r-wiono -je- -do obiektu, Pięć lat bu
dowano wieżę. Pięć lat leżały urzą
dzenia wartości ponad 1,5 min zł de
wizowych w drewnianej szopie. 
I, jak w muzeum, ścierano z nich 
kurz, oliwiono i zastanawiano się, 
czy silniki elektryczne i aparatura 
kontrolna mimo wysiłków konser
watorskich podejmowanych przez 
dyrekcję j załogę będą jeszcze zdol
ne do eksploatacji.

Na tym nie skończyły się kłopoty. 
Przez szereg lat odkładano budowę 
stacji pomp, mimo projekt 
uwzględniał tę inwestycję. Wskutek 
tego,zakład musial korzystać z wo
dy o twardości 30°, podczas gdy 
twardość nie powinna przekraczać 
0,2-0,4°. W konsekwencji: kamień 
osadzany w wężownicach, które trze
ba było wymieniać .corocznie (przez 
lat siedem) kosztem blisko 100 tys. 
zł.

W wydziale trawialni wykonano me- 
clianiczne urządzanie pouająee surowiec 
do uaw .enla (z magazynu do wanien). 
I co się okazało. Pręty podawane do 
wytrawienia zanurzały się w wannacn 
truwialniczycb nierównomiernie: naj
pierw „doi", potem „gura”. Wannę Opu
szczały w kolejności odwrotnej: góra- 
dm. W ostatecznym' rezultacie, z reguły 
„dół” byl przetrawiony, zaś „góra’* nie- 
dotrawiona. Poza tym cale urządzenie 
nie osiągnęło pianuwanej wydajności. 
Zrezyguu ,vano więc z ciągu meelialriczńe- 
go, busko milion złotych zaś odpisano na 
straty. W wydziale produkcyjnym Kosz
ty tylko częściowo zrealizowanej mecha
nizacji, która potem nie zdała egzaminu, 
wyniosły 1 869 tys. zł. Do dnia dzisiej
szego szuka się nabywcy na zdemonto
wane urządzenia. Poszukiwanie trwa od 
paru lat. Prawdopodobnie 1 w tym 
przypadku odpisze się je na straty.

Ale_ i to nie wszystko. Wysokość 
hali trawialni, wytrzymałość stro
pów, nośność suwnic — były przy
stosowane do projektowanej mecha
nizacji. Gdy ona zawiodła, hala 
okazała się za niska na pobieranie 
surowca z wagonów suwnicą, jej 
stropy za mało wytrzymałe, zaś 
zmontowane suwnice o nośności 1,5 
tony niewystarczające do udźwigu 
wiązki prętów przysyłanych przez 
hutnictwo. Dziś trzeba ręcznie roz
ładowywać wagony, ręcznie dzielić 
wiązki na 3—4-krotnie mniejsze. 
Pisać na temat powstającej straty 
czasu przy rozładowaniu, a więc o 
spadku wydajności, o nieprawidło
wych warunkach bhp — nie ma 
chyba potrzeby. Konstrukcja zaś 
hali produkcyjnej — wspominam 
o tym, aby dopełnić obrazu całości 
— na której podwieszono tor do po
dawania kręgów na ciągąrnie — nie 
była według projektu dostosowana 
do takiego ciężaru. Popękały więc 
słupy i rygle. Dziś, ani pierwotny 
projektant, ani branżowe biuro pro
jektowe — mimo orzeczeń licznych 
komisji ekspertów o niezbędności 
przeprowadzenia poprawek — nie 
chce zrobić dokumentacji na za
bezpieczenie pękniętych słupów 
i rygli. Dla. pierwszego „przecięcie 
wstęgi" już nastąpiło, drugi zaś nie 
kwapi się do roli lekarza.

PROJEKT A PLAN BIEŻĄCY
Wyjdźmy poza obręb hal produk

cyjnych. Gospodarka magazynowa. 
Właściwie należałoby mówić o bra- 

o wielkim ciężarze w zimie, gdy 
śnieg pokryje teren, a metal na 
mrozie „parzy" ręce? Jak zbijać 
wówczas, skrzynie przeznaczone do 
pakowania śrub w wiacie nie osło
niętej z boków ścianami, bo w po
mieszczeniu, gdzie miano tego doko- 
nywać usytuowano galwanizernię, 
której projekt nie przewidywał.

Tu przechodzimy do następnego 
problemu. Według projektu galwa
nizernia była zbędna, ponieważ fa
bryka miała produkować jedynie 
gatunki tzw. śrub zgrubnych; ogó
łem — 23 typowymiary. Obecnie Łań
cucka Fabryka Śrub produkuje po
nad 200 typowymiarów. Nie tylko 
więc projektowane gatunki zgrubne, 
ale i te, które trzeba galwanizować, 
i te maleńkie, przy których pra
cochłonność jest większa i których 
wchodzi o kilkaset sztuk więcej na 
tonę produktu gotowego. A przecież 
i projekt wstępny, i działające do 
dziś wskaźniki dyrektywne określają 
produkcję w tonach.

Główny technolog mówi:

— Każda. maszyna ma granicę toleran
cji — w górę i w dół. Jeśli w Imię In
teresu ogólnospołecznego, przy zwiększo
nym wysiłku załogi i inżynierów nasta
wimy Je na maksymalnie dopuszczalną 
tolerancję: dolną, to na tę samą tonę mu
szą one dać kilkadziesiąt lub kilkaset 
sztuk śrub więcej. Większa pracochłon
ność, dłuższy okres produkcji — a tona 
ta sama.

NA terenie kraju działa obecnie 
1 800 stołówek pracowniczych 
zarejestrowanych w wydziałach 
handlu. Dysponują one ponad 120 

tys. miejsc. Liczba osób korzystają
cych z ich usług wynosi około 
307 524,- w tym około 55 123 spoza 
zakładów pracy. A zatem w zakła
dach pracy prowadzących stołówki 
pracownicze spożywa posiłki prze
ciętnie około 17 proc, ogólnej ilości 
zatrudnionych. Rotacja na jedno 
miejsce konsumpcyjne wynosi śred
nio 2,5. Wydajność na jednego pra
cownika sięga 29 obiadów. Wykorzy. 
stanie zdolności produkcyjnej wyno
si 75,5 proc.

Mimo zarysowującego się w la
tach 1961—1963 wzrostu sieci sto
łówek o około 200. stan ten daleki 
jest od* zadowalającego. Na jedną 
boudem stołówkę pracowniczą w sto
sunku do liczby osób zatrudnionych 
W całej gospodarce narodowej, przy
pada 5 000 pracowników, przy czym 
na jedno miejsce konsumpcyjne — 
64 pracowników. Faktycznie — jak 
już wykazaliśmy — z jednego miej
sca korzysta zaledwie 2,5 pracow
nika.

..Stosunkowo niski wskaźnik rota
cji na jedno miejsce konsumpcyjne, 
jak również niski stopień wykorzy
stania zdolności produkcyjnej sto
łówek oddziaływa poważnie na ma
łą wydajność pracy pracowników 
zatrudnionych w stołówkach, a tym 
samym na wysokość narzutów, a 
zarazem na koszty produkcji. Z ko
lei powoduje to podrożenie ceny 
posiłków, a w następstwie zmnćej- 
szeniie frekwencji konsumentów. Na
rzuty wynikające z kosztów pro
dukcji w stołówkach często prze
kraczają marże zakładów gastrono
micznych III, a nawet II kategorii.

Widoczne jest więc, że ożywienie 
zainteresowania poczynaniami zmie
rzającymi do poprawy pracy sto
łówek jest sprawą bardzo pilną.

Dobrze ,się więc stało, że spra
wa stołówek przyzakładowych sta
ła się w ostatnim czasie tematem 
zainteresowania Rządu i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych. Ko
misja międzyresortowa powołana 
przez CRZZ do opracowania pro
gramu rozwoju stołówek pracowni
czych, po zapoznaniu się z mate
riałami analitycznymi zebranymi 
przez GUS w 1961 r., oceniła istnie
jącą sytuację jako niezadowalają
cą. Zasadniczą przyczyną takiego 
stanu jest brak jednolitej organiza
cji, koordynacji pracy oraz nadzoru.

Istniejące stalówki pracownicze 
prowadzone są przez zakłady pra
cy we własnym zakresie (50 proc.), 
oddziały zaopatrzenia robotniczego 
(14 proc.), powszechne spółdzielnie 
spożyyjców (16 proc.), inne organi
zacje prowadzące działalność ga
stronomiczną (10 proc.) oraz rady 
zakłódowe (10 proc.). Nie wchodzą 
tu w rachubę stołówki prowadzone 
przez* WCH 1 CZ „Konsumy".

Zarówno sposób finansowania jak 
i rozliczenia kosztów stołówek pra
cowniczych nie jest jednolity.

~ Mówią, że w sześć lat po oficjalnym 
oddaniu zakładu do. eksploatacji ńlc je
steśmy w stanie: osiągnąć projektowanej 
zdolności >— powiada ktoś inny. — To 

Kłopoty związane z niepełnym, 
niedokładnym projektem są znane. Wia- 

. domo też, że w przeciągu niecałych 10 
lat generalny wykonawca zmienił la-krot- 
nle kierownika budowy, o konsekwen
cjach tego faktu chyba nie trzeba mó
wić. Ale prawdą też Jest, że z 23 typo
wymiarów śrub zgrubnych, a więc w za
sadzie ciężkich, produkujemy obecnie 
dziesięć razy więcej asortymentów, o 
rozmaitym ciężarze i wymiarach. Tego 
projekt wstępny nie przewidywał. Zresz
tą, jeśli liczyć będziemy w sztukach, to 
juz w roku bieżącym przekroczymy za
kładaną projektem ilość. Ale licząc w 
tonach nie możemy „wyjść na swoje1*.

Eksportujemy nakrętki produko
wane metodą plastyczną, anonimo
wo, na rynki zachodnie — konty
nuuje rozmówca — a najbardziej re
nomowane fabryki samochodów sto
sują je przy produkcji. A nasz prze
mysł ciężki nawet tam, gdzie nie 
trzeba, stosuje nakrętki produkowa
ne tradycyjną metodą skrawania — 
tradycyjną i nieefektywną. Straty 
ponoszone z tego powodu są ogrom
ne. Na 1 000 kg nakrętek wytwo
rzonych metodą obróbki plastycznej 
zużywamy ok. 1 300 kg stali zwykłej, 
zaś na nakrętki produkowane syste
mem toczenia na tę samą tonę pro
duktu gotowego „idzie" ok. 3 000 kg 
i to stali ciągnionej. Cena pierwszej 
— ok. 4 tys. zł, drugiej — ok. 6 tys.

*

Wyliczaniem trudności zakładu 
można by zająć jeszcze więcej 
miejsca. Lecz i ten materiał jest 
wystarczający dla stwierdzenia, że 
rozruch zakładu trwał za długo 
i był zbyt kosztowny. Nawet jeśli 
przyjąć pogląd, iż produkcja liczona 
inaczej, niż obecnie (w tonach) 
osiągnęła poziom projektowy, to 
i tak — W świetle przytoczonych- 
faktów — wniosek ten jest uzasad
niony. Przyczyn zaś należy w tym 
przypadku szukać w procesie inwe
stycyjnym, przede wszystkim w fa
zie projektowania.

Wymowa faktów jest niedwu
znaczna. Przedstawiłem sytuację, w 
której oficjalne przecięcie wstęgi 
niejako uwalnia biura projektowe — 
wbrew ich zapewnieniom — od dal
szej kontroli zaprojektowanych 
przez nich przedsiębiorstw i od kon
sekwencji w przypadku błędów. 
Sytuacja taka nie jest bynajmniej 
wyjątkiem od reguły. Czy nie warto 
więc zastanowić się nad reorganiza
cją pracy biur projektowych w kie
runku wzmocnienia ich odpowie
dzialności za poziom techniczny, ja
kość i termin wykonania projekto
wanych obiektów?

Sprawa ta zasługuje niewątpliwie 
na odrębne opracowanie.

*) Projekt wstępny omawianej w arty
kule Fabryki Śrub w Łańcucie wykona
ło Przedsiębiorstwo Projektowania i Bu
dowy Zakładów Przemysłu Metalowego i 
Elektrotechnicznego „Prozamet" w War
szawie.

Stołówki pracownicze

Możliwości
i warunki
postępu

MARJANI SIKORA

Wspólną cechą wszystkich stołó
wek jest bezpłatne użytkowanie po
mieszczeń z pełnym urządzeniem i 
wyposażeniem, oddanych im przez 
zakłady, zapewnienie konserwacji i . 
naprawy sprzętu mechanicznego, 
dokonywanie remontów pomiesz
czeń, ponoszenie kosztów związa
nych z ogrzewaniem, oświetleniem

własnych

— stołówki powstałe po 1 stycz
nia 1953 r. pracują na zasadach sa
mowystarczalności; zakład ponosi 
tylko nieodpłatne świadczenia. W 
niektórych przypadkach część kosz
tów pokrywana bywa z dodatkowej 
dotacji państwa, osiągniętych zy
sków z bufetów i produkcji ubocz
nej stołówek oraz z kwot wygo
spodarowanych z funduszu zakła
dowego.

Na skutek nieuregulowania syste
mu finansowania stołówek, istnieje 
dowolność w pokrywaniu kosztów 
ich dziąlania. Świadczy o tym roz
piętość dopłat poszczególnych resor
tów, wahająca się od 0,68 zl do

Planowanie
kosztów

Na początku grudnia w Toruniu To
warzystwo Naukowe Organizacji i Kie
rownictwa organizuje konferencję nau
kową, której celem ma być przedyskuto
wanie bilansowej metody planowania 
kosztów 1 Jej zastosowania w przedsię
biorstwie.

Szybki rozwój metod zarządzania go
spodarką narodową i przedsiębiorstwami 
postawił szereg nowych wymagań w 
dziedzinie dostosowania zarządzania do 
potrzeb produkcji. Wymagania te posta
wione zostały szczególnie w dziedzinie 
kosztów jako jednego z podstawowych 
elementów ekonomiki oraz w dziedzinie 
usprawnienia rachunku kosztów.

W systemie techniczno - ekonomicz
nych wskaźników pracy przedsiębiorstw 
przemysłowych koszty stanowią wskaź
nik kompleksowy. Koszt własny obej
muje wszystkie nakłady — zarówno pra
cy żywej, jak i uprzedmiotowionej. Kosz
ty własne odzwierciedlają stopień wyko
rzystania środków trwałych, organizację 
pracy, wyposażenie przedsiębiorstwa w 
nową technikę, zastosowanie nowej tech
nologii itp.

W tym stanie rzeczy bardzo ważną 
rolę odgrywają prace nad usprawnię^ 
niem rachunku kosztów. Zadań.a w tej 
dziedzinie zostały ujęte w uchwale Ra
dy Ministrów nr 483/59 z dnia 14 grud
nia 1959 r. w sprawie podjęcia prac, 
zmierzających do usprawnienia rachun
ku kosztów w przemyśle oraz wytycz
nych do tej uchwały w sprawie zasad 
rachunku kosztów produkcji przemysło
wej przedsiębiorstw, opracowanych przez 
Komisję Planowania przy Radzie Mini
strów 1 Ministerstwo Finansów. Uchwała

Eksperyment
wymaga opieki

Przedstawiciele warszawskich przedsię
biorstw przemysłu maszynowego i eiek- 
trotechniczncgo (zakładów: Świerczew
skiego, Waryńskiego, WSK-Praga, L-9 i 
L-8) spotkali się na dwóch naradach (7. 
XI i 18.XI) z kierownictwem zakładów 
im. Janka Krasickiego (A3) i sekretarza
mi ekonomicznymi komitetów dzielnico
wych Warszawy. Inicjatorem obu narad 
byl wydział ekonomiczny KC PZPR. For
malnym zaś pretekstem — przygotowa
nie materiałów na konferencję o mier
nikach oceny działalności przedsię
biorstw, która odbędzie się 9 i 10 grud
nia br. Zgodnie z sugesuą Minjsters.wa 
Przemysłu Ciężkiego wymienione przed
siębiorstwa mają bowiem wkroczyć za 
przykładem zakładów im. Janka Krasic
kiego na drogę- eksperymentowania.

Przedmiotem narad były podstawowe 
problemy i trudności, na które napotyka 
przedsiębiorstwo „eksperymentujące we
dług zasad przyjętych w zakładach A-3. 
Dyrektor tych zakładów, Zbigniew Mię- 
dzychocki, zapoznał uczestników z hi
storia i szczegółowymi zasadami ekspe
rymentowania, obowiązującymi w tym 
zakładzie od początku 1963 r. W wyniku 
obszernej dyskusji, w której próbowano 
ocenir ewentualne niebeznieczeństwa po
legające na możliwościach błędnych o- 
cen, manipulacji asortymentowych itp. w 
przedsiębiorstwie eksperymentującym, 
zgadzano się, że omawiane zasady eks
perymentowania stanowią zapowiedź sy-

4,95 zł do jednego posiłku. Stało się 
to powodem stałego zmniejszania 
ilości stołówek, a tym samym liczby 
osób korzystających z ich usług. I 
sam zakres usług świadczonych 
przez stołówki pracownicze jest zre
sztą bardzo wąski. Wiąże się to w 
znacznym stopniu z wykształceniem 
ogólnym i zawodowym personelu, 
wśród którego 25 proc, nie posiada 
ukończonej nawet szkoły podstawo
wej oraz słabym wyposażeniem w 
sprzęt mechaniczny. Tym też tłuma
czy się duża rozpiętość w wydajnoś
ci pracy jednego pracownika.

Punktem zwrotnym w działalnoś
ci stołówek było zarządzenie Pre
zesa Radj** Ministrów ze stycznia 
1961 r. w sprawie rozszerzenia za
kresu usług stołówek pracowniczych 
i studenckich. Zobowiązało ono za
rządy stołówek pracowniczych, pro
wadzonych przez zakłady pracy we 
własnym zakresie, oddziały zaopa
trzenia robotniczego,. spółdzielnie 
ZSS „Społem" oraz jednostki, któ
rym zakład powierzył prowadzenie 
stołówki na swoim terenie, a także 
stołówki studenckie, do rozszerzenia 
zakresu usług przez zwiększenie ilo
ści i asortymentu posiłków. Równo
cześnie w miarę możliwości zezwo
lono stołówkom na uruchamianie 
dodatkowej produkcji wyrobów gar
mażeryjnych.

Zarządzenie zezwala na korzysta
nie z posiłków w stołówkach, poza 
pracownikami zakładów pracy, rów
nież osobom z zewnątrz, na zasa
dach pełnej odpłatności. Dodatkowa 
zaś produkcja wyrobów garmażeryj
nych winna być sprzedawana w bu
fetach przyzakładowych oraz jed
nostkom handlu detalicznego.

Minister Handlu Wewnętrznego, 
w oparciu o postanowienia zarzą
dzenia Prezesa Rady Ministrów, 
wskazał na potrzebę zapewnienia 
realizacji zadań wynikających z pla-

przewidywała podjęcie prac komplekso
wo w trzech podstawowych kierunkach 
planowania, ewidencji i rozliczania 
(księgowość) 1 analizy kosztów.

W okresie od wejścia w życie uchwa
ły do chwili obecnej dokonano szeregu 
ważnych przedsięwzięć w zakresie u- 
sprawnienia rachunku kosztów. W re
zultacie wysiłków resortów przemysło
wych opracowano i wdrożono do prak
tyki nowo zasady prowadzenia rachun
ku kosztów produkcji przemysłowej.

Z doświadćseń zagranicznych w tej 
dziedzinie na szczególną uwagę zasługu
je radziecka bilansowa metoda plano
wania kosztów. Istota „metody bilanso
wej” polega na sporządzania systemu 
rozliczeń do planu techniczno - przemy
słowo - finansowego, opartych na bi
lansach zapotrzebowania 1 rozdziału ma
teriałów i pracy na okres planowy. Bi
lanse rozliczeniowe, oprócz mierników 
ilościowych (naturalnych), sporządza się 
także w miernikach wartościowych.

Bilansowa metoda ustalania planu 
kosztów własnych zapewnia przedsię
biorstwom organiczne powiązanie tego 
planu ze wszystkimi wskaźnikami p:a- 
nu techniczno - ekonomiczno - finan
sowego, stwarzając tym samym możli
wości kontroli prawidłowości rozliczeń 
wszystkich części planu.

Propagandzie tej metody poświęcono 
- już szereg publikacji. Temu też celowi 

ma służyć, przy rozpatrzeniu przysto
sowania metody bilansowej do specyfiki 
naszego systemu zarządzania i planowa
nia, grudniowa konferencja naukowa.

(Ks)

stemu zdecydowanie bardziej racjonal
nego, sprawiedliwego i praworządnego.

Zgodnie z przyjętymi wnioskami aktyw 
przedsiębiorstw*, które mają (według su
gestii ministerstwa) podejmować ekspe
rymenty, powinien do końca listopada 
przeprowadzić podstawowe badania, któ
re pozwolą na ocenę możliwości i spo
dziewanej efektywności eksperymentu. 
Rezultaty tej analizy mają stanowić pod
stawę ewentualnego wystąpienia na kon
ferencji o miernikach oceny działalności 
przedsiębiorstwa.

Obie narady zwracały uwagę na po
trzebę szybszego zdecydowania się w 
sprawie ostatecznego zatwierdzenia listy 
przedsiębiorst w eksperymentujących. Da
wno już minęły terminy, w których Mi
nisterstwo miało się wypowiedzieć osta
tecznie w tych sprawach. Tymczasem 
wciąż poprzestaje ono na sugestiach. 
Również Zjednoczenie Przemyślu Maszyn 
i Aparatów Elektrycznych znacznie opóź
nia terminy zatwierdzenia dyrektywnego 
wieloletniego wskaźnika udziału załogi w 
zysku dla Zakładów A-3 im. Janka Kra
sickiego. Opóźnienie to może zadecydo
wać o efektywności eksperymentu w 
tym zakładzie w 1984 r. Apeluje się więc 
do Ministerstwa i zjednoczeń resortu 
przemysłu ciężkiego o lepszą opiekę i 
przestrzeganie terminowych zobowiązań 
w stosunku do przedsiębiorstw ekspery
mentujących.

HU

nowanego rozwoju stołówek, zobo
wiązując wydziały handlu prezy
diów terenowych rad narodowych 
do zwrócenia większej uwagi na 
potrzeby i możliwości rozwoju dzia
łalności stołówek pracowniczych. 
Wskazano też na potrzebę objęcia 
stołówek porozumieniem terenowo- 
branżowym.

Objęcie koordynacją terenowo- 
branżową stołówek przyczyni się 
niewątpliwie do nawiązania współ
pracy między nimi. Pozwoli m. in. 
na pogłębienie analizy porównaw
czej działalności poszczególnych sto
łówek, koordynację zakresu świad
czonych usług i zamierzeń inwesty
cyjnych, rejonizację sieci, wyrówna
nie dysproporcji zabezpieczenia su
rowcowego, rozwinięcie akcji szko
lenia personelu itp.

*

W tak zarysowanej sytuacji war
to zwrócić szczególną uwagę na 
nasiępujące kierunki działania zmie
rzające do poprawy pracy stołówek 
pracowniczych.

— Zabezpieczenie pełnego wyko
rzystania mocy produkcyjnej stołó
wek. Tak, aby pozwoliło to na zwię
kszenie liczby żywionych do ponad 
400 tys. osób. Tym samym wydaj
ność pracy na jednego pracownika 
stołówki wzrosłaby do 40 obiadów.

— Zakłady pracy prowadzące sto
łówki powinny starać się o poprawę 
warunków pracy na zapleczach pro
dukcyjnych stołówek; wyposażyć je 
w odpowiednie maszyny, sprzęt i u- 
rządzenia chłodnicze. Należy zwła
szcza dążyć do modernizacji stołó
wek z zastosowaniem organizacji 

, barów szybkiej obsługi. W ten spo- 
sób można by zwiększyć zdolność 
produkcyjną oraz przepustowość 
przynajmniej pięciokrotnie, przez co 
zwiększylabj’ się możliwość żywie
nia do około 600 tys. konsumentów.

— Dalszy wzrost miejsc konsump
cyjnych powinien nastąpić przez re
aktywowanie zlikwidowanych sto
łówek jak również uruchamianie 
nowych.

Należy organizować kursy ma
jące na celu podniesienie kwalTka- 
cji zawodowych pracowników stołówek.

stanowiskach kierowników 
stołówek powinno się zatrudniać ab
solwentów techników gastronomicz- 
nj-ch natomiast na innych sfanowi- 
SKach - przynajmniej absolwentów 
nyc^niCZyC^ gastronomicz-

c(\Po,winny Powołane komisje 
stołówkowe tam, gdzie ich dotyrh- 
JaHvwn™’ a powinny
uaktywnić swą pracę islntoiace ko- 
toisje. Same komisje winny zwrócić 
szczególną uwagę na kontrole jako
ści produkcji posiłków, asortymentu dań warunki sanitarne prcd"ikc L 
estetykę i kulturę obsługi.

Nie wyczerpuje to oczywiście 
wszystkich możliwości i kierunków poprawy pracy stołówek pra, Jn - 
czych. Wydaje się jednakże s o 
węzłowe sprawy, na które obe n e 
należy zwrócić szczególną uwijk
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Z
IEMIĘ Lubuską każdy rodak kojarzy z wi
nobraniem i zielonogórskim winem, rzadziej 
z gorzowskim stilonem. Nie wybudowano tu 
obiektu przemysłowego na miarę Konina, 
Płocka lub Puław. Jednakże nie oznacza to, 
jakoby w regionie tym w ogóle nie inwe- 

stowano. W ub. r. nakłady inwestycyjne wyniosły 2,1 
mid złotych, co stanowi 1,9 proc, ogółu wydatków na 
inwestycje krajowe.

Bezwzględne nakłady inwestycyjne w województwie 
zielonogórskim rosną z roku na rok. Np. w latach 
ubiegłej pięciolatki przeciętnie rocznie wydatkowano 
ponad 1,5 mld złotówek inwestycyjnych, w 1961 — 1,8 
mid zł., a w 1962 r. - już 2,1 mld zł. Obok tego jed
nak występuje niekorzystne zjawisko: spada udział 
nakładów w ogólnokrajowych wydatkach inwestycyj
nych (w 1956—1960 r. 2,1 proc., w 1961 r. — 1,9 proc, 
i w ub. r. - 1,9 proc.).

Jednocześnie można zaobserwować, iż wykorzysta
nie udostępnionych województwu środków inwestycyj
nych jest niepełne. Plan inwestycyjny prawie w każ
dym roku jest niewykonywany, coraz bardziej rosną 
sumy niewykorzystanych środków inwestycyjnych.

W trzech ostatnich latach wartość „utraconych" dla 
gospodarki województwa nakładów inwestycyjnych 
wyniosła ca 500 min zł (w 1961 r. - 124 min zł, w 
1962 r. — 170 min zł i według przewidywań w roku 
bieżącym — około 200 min złotych). Stanowi to około 
10 proc, nakładów inwestycyjnych zrealizowanych w 
tych latach. Suma ta odpowiada efektom całego bu
downictwa mieszkaniowego za lata 1961—1962 (11 tys. 
izb mieszkalnych).

Już tylko te dane podkreślają ogrom strat. Do nich 
należy dodać jeszcze straty, wynikające z opóźnienia 
uruchomienia nowej produkcji lub z zamrożenia środ
ków finansowych itp.

GDZIE SZUKAĆ PRZYCZYN?

Niewykorzystanie nakładów inwestycyjnych spowo
dowane jest przede wszystkim niedostatecznym poten
cjałem przerobowym przedsiębiorstw budowlanych, 
szczególnie zaś tych, które zajmują się budownictwem 
przemysłowym.

Właśnie po przeobrażeniach administracyjnych (1950 r.) 
nowe województwo nie otrzymało dobrze zorgani
zowanych i większych przedsiębiorstw budowlanych. 
Przez pierwsze 10 lat samodzielnej egzystencji woje
wództwa inwestycje budowlano-montażowe prowadzi
ły przedsiębiorstwa z terenów sąsiadujących przede 
wszystkim z województwa poznańskiego. Utworzone 
w 1956 r. przedsiębiorstwa budownictwa terenowego, 
a przedtem jeszcze miejskie przedsiębiorstwa remonto
wo-budowlane gospodarki komunalnej nastawione by
ły w pierwszym rzędzie na remonty.

Przekształcenie w końcu ubiegłej pięciolatki dwóch 
oddziałów przedsiębiorstw poznańskich w samodzielne 
przedsiębiorstwa w- pielonej Górze i Gorzowie oraz 
.utworzenie ż dniem 1.1.1962 y.. Zielonogórskiego Zje
dnoczenia Budownictwa nie spowodowało jak dotąd 
istotnej zmiany. Poczynania te spóźnione były co naj
mniej o kilka lat. Nadal bowiem około 1/3 przerobu 
budowlano-montażowego jest wykonywana przez 
przedsiębiorstwa obce. W niektórych zaś dziedzinach 
(budownictwo energetyczne, kolejowe, przemysłowe, 
wodne i inżynieryjne) prawie wszystkie roboty prze
prowadzają przedsiębiorstwa obce spoza regionu zie
lonogórskiego. Miejscowe zaś przedsiębiorstwa zaan
gażowane są raczej w wykonawstwie ogólnobudowla
nym.

Same zresztą przeobrażenia organizacyjne bez stwo
rzenia odpowiedniej bazy techniczno-produkcyjnej, nie 
mogły i rzeczywiście nie przyniosły szybkiego wzrostu 
potencjału budowlanego.

OGRANICZONY POTENCJAŁ

O możliwościach wykonawczych przedsiębiorstwa 
budowlanego decydują: kadra, doświadczenie oraz 
środki techniczno-produkcyjne.

Przy ogólnym i permanentnym niedoborze fachow
ców w województwie nie można było we własnym 
zakresie zaspokoić potrzeb budownictwa. Dopływ zaś 
kadr inżynieryjnych z zewnątrz był i nadal jest ha
mowany przez np. brak mieszkań i istotnych bodź
ców zainteresowania materialnego. Przy trudniejszych 
warunkach pracy, płace a także i premie personelu 
wykwalifikowanego są mniejsze, niż w innych rejo
nach kraju. Stąd do chwili obecnej nasycenie w kadrę 
inżynieryjno-techniczną jest niedostateczne, daleko 
gorsze, niż w przyległych województwach. Przerób na 
1 inżyniera zatrudnionego w wykonawstwie w całym 
kraju wynosił 4,3 min zł, podczas gdy w Zielonogór- 
skiem — 8,6 min złotych. Stan ten powoduje pogłębie
nie się szeregu istotnych trudności w zakresie postę
pu technicznego jakości robót, organizacji pracy na 
budowach, podniesienia wydajności pracy itp.

Równie źle kształtuje się sytuacja- zielonogórskiego 
budownictwa w dziedzinie rozbudowy zaplecza. Środ
ki przeznaczone na ten cel są bardzo mizerne. Wy
starczy tylko wspomnieć o tym, iż w 1960 r. wydat
kowano na rozbudowę zaplecza 27,0 min zł, w 1961 r. 
- 21,8 min zł, w 1962 r. — 34,6 min zł, a w 1963 r. 
przewiduje się — 57,0 min złotych.

.W roku 1960 nakłady inwestycyjne na zaplecze sta
nowiły 4 proc, wartości przerobu, w r. 1961 — tylko 
2,9 i *c., aby w r. 1962 osiągnąć 4,4 proc. Tymczasem 
powinny one sięgać co najmniej 6 do 7 proc., a nawet 
i więcej.

Nic więc dziwnego, że praktycznie żadne z przed
siębiorstw budowlanych nie posiada dotąd rozbudowa
nego w pełni zaplecza technicznego. Dopiero w r. 1961 
podjęto b..dowę zaplecza dla Gorzowskiego PB, a w 
r. bieżącym dla Głogowskiego PB. W pozostałych 
przedsiębiorstwach zaplecze trzeba będzie budować 
od podstaw. Podobna sytuacja jest w byłych przedsię
biorstwach PGR, obecnie przejmowanych przez nowo 
powstające Zjednoczenie Budownictwa Rolniczego.

Z tych względów wzrost potencjału przedsiębiorstw 
budowlanych jest stosunkowo powolny i w ciągu ostat
nich czterech lat wyniósł około 27 proc. Jak się prze
widuje oznacza to, ze w bieżącym roku zielonogórskie 
przedsiębiorstwa budowlane osiągną przerób o war
tości prawie .840 min złotych, W br. potencjał przero
bowy obcych przedsiębiorstw zaangażowany na tere
nie województwa zielonogórskiego ma wynieść około 
410 min zlotvch. W sumie więc potencjał produkcyj- 
r ~ w^tkich przedsiębiorstw budowlanych wyniósłby 
około 1’25 mld złotych. Jest to stanowczo za mało, 
żwłasżcza zaś wobeę zarysowującej się tendencjigwy- 
cófywania obcych przedsiębiorstw z Ziemi Lubtiskiej 
(w 1932 r. zewnętrzny potencjał przerobowy sięgał 
przeszło 450 min złotych). I tu znajdujemy - pogłę

bi-sne przez szczególne warunld ostatniej zimy — przy
czyny niewykorzystania w br. aż 200 min zł inwesty
cji.

„Ucieczka" obcych przedsiębiorstw budowlanych 
przede wszystkim ogólnobudowlanych poznańskich 1 
przemysłowych wrocławskich jest zupełnie zrozumiała. 
Mają one bowiem zbyt napięte zadania na własnym 

Słabość budownictwa 
- hamulcem rozwoju
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terenie (np. budowa nowego miasta Konina, czy roz
budowa zagłębia miedziowego lub turoszowskiego). 
Wszelkie administracyjne zabiegi opóźniające ten 
proces są tylko środkami doraźnymi, podyktowanymi 
bieżącą sytuacją województwa zielonogórskiego.

Nikt w Zielonej Górze nie łudzi się, aby aktualna 
sytuacja trwała latami. Byłoby to niesłuszne, a nawet 
wręcz szkodliwe. Potrzebne jest jednak taka rozbu
dowa potencjału przerobowego własnego, aby w opty
malnym stopniu uniezależnić się od przedsiębiorstw 
obcych. Nie chodzi tu więc o pełne uniezależnienie się, 
lecz głównie o przejęcie w pełni wykonawstwa ogńi- 
nego, inżynieryjnego oraz w znacznym stopniu pr;:e- 
mysłowegó.' Podyktowane jest to także dalszym szyb
kim wzrostem nakładów. Zadania w zakresie robót 
budowlano-montażowych 1964 r. są o 14,5 proc, wyż
sze, a 1965 r. — o dalsze 12,0 proc, większe.

L
EGNICKO-Glogowski Okręg Miedziowy sta
nie się obok Rybnickiego Okręgu Węglowe
go inwestycją bez precedensu, tak ze wzglę
du na koszty jak i gospodarczo-społeczne jej 
skutki.

Obszar LGOM wynosi około 5,0 tys. 
km2. Położony na terenie dwóch województw — wro
cławskiego i zielonogórskiego (1/3 obszaru), obejmuje 
dwa złoża rudy miedzi tak zwane „stare" Bolesla- 
wiecko-Żłotoryjskie 1 „nową miedź" Lubin — Siero- 
.snowice. W bezpośrednim sąsiedztwie terenów mie- 
dzionośnych występują bogate złoża węgla brunatne
go o zasobach około 3 mld ton. W oparciu o te złoża 
projektuje się budowę kilku kopalń rudy miedzi i wę
gla, hutnictwa, przemysłu przetwórczego i energetyki, 
odbudowę, rozbudowę 1 budowę miast, rozwój sieci 
komunikacyjnej i energetycznej, łączności itd.

LGOM w porównaniu z ROW jest młodszy o 9 
lat i całe doświadczanie przemysłu węglowego. Do 
braku doświadczeń dodać trzeba wyjątkowo skom
plikowane warunki geologiczne.

Budowa LGOM jest przedsięwzięciem trudnym i ob
liczonym na wiele lat, wybiegającym poza obecną per
spektywę gospodarczą. Realizacja całości nakreślone
go programu pochłonie dziesiątki miliardów złotych. 
Zanim miedź zacznie spłacać poniesione nakłady 
upłynie sporo czasu. Im okres ten będzie krótszy “ 
tym większe korzyści osiągnie gospodarka narodowa.

NAJBLIŻSZE ZADANIA

Zabezpieczenie realizacji budowy LGOM do 1965 
roku okreś’ Uchwała Nr 9 Rady Ministrów ze stycz
nia 1962 roku. W celu przerobu koncentratów mie
dziowych rozbudowana zostanie huta miedzi w Leg
nicy. Uchwała zakłada budowę nowej huty miedzi 
w Głogowie. Dla potrzeb zagłębia .zbudowane 
zostaną specjalistyczne zakłady mechaniczne w 
Legnicy. Wybuduje się również zakłady doświad
czalne przeróbki mechanicznej, które zajmą się 
opracowaniem technologii wzbogacania rudy i od
zysku metali tow.arzyszących jak: srebro, ko
balt, nikiel, wanad, molibden i inne. Na potrzeby 
nowej huty miedzi wybuduje się zakład doświad
czalny, który zajmie się ustaleniem właściwej tech
nologii wytopu miedzi i odzysku metali towarzy
szących.

Obecnie w dwóch kopalniach „Lubin" 1 „Polkowi
ce 1“ prowadzi się szerokim frontem prace zmierza
jące do udostępnienia złoża szybami. Prace te od
bywają się w bardzo skomplikowanych warunkach 
geotechnicznych i wodnych (woda, kurzawka, węgiel 
brunatny). Trzeba w związku z tym stosować głębokie 
mrożenie i cementację wyprzedzającą. Mimo to po
stęp robót jest raczej duży. Dopinguje do tego 
Uchwała RM, która zakłada, że kopalnia Lubiń ma 
rozpocząć eksploatację (25% planowanego wydobycia) 
już w 1967 roku. Trwa walka z czasem. Jeśli więc 
efektywna budowa kopalni trwać będzie 6 lat, jeśli 
uda się budowniczym te zamierzenia zrealizować, bę
dzie to niewątpliwie duży postęp w dziedzinie bu
dowy kopalń w Polsce. Dotychczas bowiem mniejsze 
kopalnie, o mniejszym .wydobyciu i płytszych szybach 
buduje się w kraju od 10—12 lat.

Przed pół rokiem (marzec 1963) pierwszy szyb do
tarł do złoża miedzi. Pełne ręce roboty mają nie 
tylko górnicy, ale i naukowcy. Trwają intensywne 
badania nad wzbogacaniem rudy i jej przerobem hut
niczym. Średnia zawartość kruszcu w rudzie jest w 
złożu wysoka. Istnieje więc możliwość uniknięcia ko
sztownego procesu flotacji, na rzecz bezpośredniej 
przeróbki części rudy w hucie.

Obok inwestycji miedziowych uchwała nakłada rów
nież obowiązki na rady narodowe Wrocławia i Zie
lonej Góry w zakresie zabezpieczenia warunków 
socjalno-bytowych załogi nowego zagłębia, opracowa
nia planu regionalnego i urbanistycznych planów za
gospodarowania przestrzennego miast. Plany te winny 
zabezpieczyć praw.dtową koordynację realizowanych 
tu zadań inwestycyjnych. - 

Według wstępnego szacunku nakłady inwestycyjne 
w latach 1968—70 wzrosną o około 65 proc, w porów
naniu z bieżącą pięciolatką.

POTRZEBA CZY KONIECZNOŚĆ?

Rozbudowę potencjału przerobowego należy przy
śpieszyć, jeżeli chce się tu w pełni i lepiej wykony
wać już założone zadania, a także zapewnić odpo
wiednie warunki dla realizacji przyszłych o wiele 
większych przedsięwzięć 1 jednocześnie zmniejszyć za
leżność od przedsiębiorstw zewnętrznych.

Jest to ponadto dla woj. zielonogórskiego koniecz
ność życiowa. Dotychczasowy bowiem rozwój przemy
słu oparty był na adaptacji nie zawsze w pełni wyko
rzystanych obiektów. Obecnie rozpoczął się okres kom
pleksowej rekonstrukcji oraz budowy nowych zakła
dów przemysłowych. Obok tego szeroki program pro
dukcyjny w l wymaga rozszerzenia potencjału prze
robowego zaangażowanego w rozbudowę mocy pro
dukcyjnych rolnictwa. Wzrastają równocześnie potrze
by w zakresie budownictwa mieszkaniowego i socjal
nego w mieście i na wsi.

Wreszcie stworzenie odpowiednich warunków wy
konawczych dla inwestycji jest dla województwa waż

ne, jako argument sprzyjający lokalizacji zakładów 
przemysłowych przez poszczególne resorty. W obecnej 
chwili niektóre ze zjednoczeń nie chcą inwestować na 
Ziemi Lubuskiej, są bowiem zrażone wieloma trud
nościami, których doświadczyły w trakcie realizacji 
uprzednio prowadzonych inwestycji. Np. Zjednpczenie 
Przemysłu Maszyn i Aparatów Elektrycznych po prze
wlekłym procesie inwestycyjnym w podległym mu za
kładzie w Żarach, oświadczyło, że nie ma zamiaru 
podejmować podobnych przedsięwzięć. A trzeba wie
dzieć, iż glos ten nie jest bynajmniej odosobniony.

KTÓRĘDY WIEDZIE DROGA
Właściwie w chwili obecnej cały problem rozbudowy 

zaplecza inwestycyjnego snrowadza się do rozwoju 
Zielonogórskiego Zjednoczenia Budownictwa, podpo
rządkowanego Ministerstwu Budownictwa. Sprawy bu-

PLAN REGIONALNY

Zadanie jakie mają do wykonania Pracownie Pla
nów Regionalnych Wrocławia i Zielonej Góry jest 
niezwykle pilne, a zarazem trudne.

Urojekt koncepcji rozwoju przemysłu miedziowego 
jest jeszcze ciągle dyskutowany i ulega ciągłym mo
dyfikacjom. Program zagospodarowania węgla bru
natnego jest całkowicie nie sprecyzowany w czasie. 
Trwające nadal prace geologiczne i badawcze przy
noszą nowe wyniki, które trzeba uwzględniać w pro
jekcie. Zmianom ulegają przyjęte w realizowanym 
programie wielkości. Brak jest nadto szeregu opra
cowań specjalistycznych z zakresu budownictwa ukła
du komunikacyjnego, gospodarki wodnej, energetyki

BOOM 
— nowu okręg 
przemysłowy

JÓZEF GRZELAK

itd. Mimo to zdołano po części uporać się z trud
nościami I opracować założenia do planu regionalnego 
LGOM na lata 1961-1980.

W założeniach do planu przyjęto słuszną zasadę op
tymalnego zagospodarowania istniejących tu surowców 
mineralnych oraz założono racjonalne ich przetwór
stwo. Zagospodarowanie całości występujących tu su
rowców, jak to przyjęto w założeniach, pozwala na 
szczególnie szybki rozwój LGOM. Zagospodarowywa
ne złoże miedzi, a w przyszłości węgla umożliwi dal
szy szybki rozwój przemysłu wykorzystującego pół
fabrykaty i energię elektryczną oraz w dalszej per
spektywie przyciągnie zakłady kooperujące i współ
pracujące. Taka jest koncepcja — bo takie są poten
cjalne możliwości.

Ten optymalny wariant rozwoju przewiduje przy
rost zatrudnienia w wysokości 110 tys. osób co wy
woła poważne niedobory siły roboczej, koncentrację 
nakładów inwestycyjnych w wysokości 100 mld zło
tych, duże napięcie w zakresie wykonawstwa bu
dowlanego. Skłoniło to Radę Planu Regionalnego 
LGOM do przesunięcia w czasie zadań węglowych 
i skoncentrowania prac nad racjonalnym zagospo
darowaniem nowego złoża rudy miedzi, nie tracąc 
oczywiście z pola widzenia interesów węgla brunatne
go' w tym okręgu.

W' tej sytuacji, wobec braku planu regionalnego 
1 szeregu opracowań o charakterze specjalistycznym, 
Pracownie Regionalne muszą przygotować program 
rozwoju zagłębia na lata 1966—70, w celu prawidło
wego ustalenia zadań w zakresie zaplecza bytowego 
na ten okres. Znaczenie tego programu widać w ca
łej pełni na tle realizacji zadań w ciągu ostatnich 
trzech lat bieżącej pięciolatki.

Bardzo istotnym momentem jest fakt opracowania 
przez pracownie urbanistyczne obu rad kierunków 
zagospodarowania przestrzennego miast i osiedli 
LGOM. Szereg miast posiada już indywidualnie opra
cowane plany, zagospodarowania przestrzennego. Po
rwała to w sposób prawidłowy prowadzić koordyna- 

downictwa rolniczego zostały bowiem przez Minister
stwo Rolnictwa w ostatnim czasie odpowiednio, ure
gulowane, a rozwój przedsiębiorstw wodno-meliora
cyjnych oraz remontowych nie powinien napotykać 
jakieś poważniejsze przeszkody.

Zielonogórskie Zjednoczenie Budownictwa opraco
wało już główne założenia rozbudowy swego poten
cjału do 1970 r. Plan ten zakłada osiągnięcie wartości 
przerobu w wysokości około 1120 min zł, w tym 189 
min zł robót przemysłowych. W tym celu zostanie 
rozbudowane zaplecze wszystkich 8, przedsiębiorstw, a 
po 1966 r. utworzy się nowe przedsiębiorstwo (bud. 
ogólnego). Według koncepcji Zjednoczenia, dwa spo
śród istniejących przedsiębiorstw budowlanych -będą 
w znacznym stopniu nastawione na roboty o charak
terze przemysłowym. Zgodnie z tym, już od r. 1965 
przejęłoby kierownictwo robót prowadzonych dotych
czas przez Wrocławskie Przedsiębiorstwo Budownic
twa Przemysłowego. W r. 1968 można by w pełni zre 
zygnować z pomocy zewnętrznej w zakresie budow
nictwa ogólnego. Rozbudowa zaplecza w lat ich 1964— . 
1970 wymaga zabezpieczenia nakładów irwestycyj- 
nych rzędu 314 min zł, tj. średnio rocznie około 45 
min zł.

Zielonogórski ZB nie przewiduje jednak do 1970 r. 
przejęcia działalności Szczecińskiego Przedsiębior
stwa Budownictwa Przemysłowego obecnie wykonują-' 
cego roboty w rejonie północnym województwa rzęda. 
50 min zł rocznie. Trzeba tu dodać, że potrzeby bu
dowlane. w tym rejonie będą szybko rosły, co wiąże 
się z dalszą rozbudową zakładów metalowych i che
micznych w Gorzowie.

Koncepcja ta nie jest' jeszcze przez Ministerstwo 
Budownictwa przyjęta, lecz niewątpliwie zgodna 2 je
go intencjami. Jednakże w interesie województwa 
koncepcja ta.powinna być skorygowana co najmnioj w 
dwóch zasadniczych punktach. Przede wszystkim wiel
kość przerobu -powinna być podwyższona do 1600 miń 
zł w 1970 r. Równocześnie należałoby doprowadzić do 
wcześniejszego utworzenia, na bazie kierownictwa ro
bót Szczecińskiego PBP, odrębnego przedsiębiorstwa, 
które na razie podporządkowane byłoby Szczecińskie
mu Zjednoczeniu Budownictwa, aby w r. 1970 przejść 
w gestię Zielonogórskiego Zjednoczenia.

Równolegle z rozbudową zaplecza, ZZB powinno 
prowadzić własne budownictwo mieszkaniowe dla 
swych załóg. Pod tym względem bowiem nie jest za; 
dobrze. W r. ubiegłym z 15 proc. tj. 670 izb mieszal
nych zagwarantowanych uchwałą PWRN, pracowni
cy budowlani otrzymali jedynie 384 izby.

Dość otrzymanych przydziałów mieszkaniowych 
ogranicza bowiem w znacznym stopniu możliwości 
przyciągnięcia wysoko wykwalifikowanej kadry bu
dowlanych specjalistów. Równie ważną sprawą jest 
dalsze przyśpieszenie dobrze rozwijającego się szkol-, 
nictwa zawodowego zasadniczego i średniego różnych 
specjalności budowlanych.

Tylko bowiem połączenie dwóch elementów, a więc 
umocnienia technicznego z kadrowym, umożliwi — 
oczywiście przy przełamaniu wspomnianych w arty
kule barier organizacyjnych — usunięcie słabości zie
lonogórskiego budownictwa, a tym samym stworzy 
•warunki, dla dalszego intensywnego wzrostu gospodar
czego Ziemi Lubuskiej, 

cję przestrzenną bieżących Inwestycji. Opracowanie 
to jest jednocześnie ciekawą próbą określenia poten
cjalnych warunków i możliwości rozwoju miast, co 
stanowi wartościowy materiał dlą planowania gospo
darczego zarówno przy konstrukcji planu regionalne
go, jak również podejmowaniu bieżących decyzji. ..

POTRZEBA KOORDYNACJI

‘‘udowa LGOM trwa t znacznie wyprzedza stracę 
planistyczne. Sytuacja taka jest niekorzystna, 'gdyż 
może grozić brakiem koordynacji poszczególnych iń- 
westycji, czy też rozwoju całych dziedzin, rodzić dy
sproporcję, rozpraszać środ&. W zadaniach i limitach 
inwestycyjnych określonych cytowaną uchwałą nastę
pują zmiany. Prawdą jest, że inwestycje w pionie 
górniczym, głównie w podziemiach idą dobrze. Ale 
nie tak dobrze przebiega realizacja inwestycji towa
rzyszących, głównie zaplecza socjalno-bytowego, gdzie 
wobec polityki ograniczenia nakładów w gospodarce 
komunalnej, urządzeniach socjalnych, handlu itd. za
kres rzeczowy tych inwestycji ulega zmniejszeniu, 
Mimo że trudności na tym odcinku nie są jeszcze 
duże, to jednak nie trzeba chyba podkreślać, jakie 
mogą być następstwa takiego przebiegu realizacji in
westycji, tym bardziej, że na najbliższe lata tendencje 
do zwiększenia dysproporcji wcale nie maleją.

Istnieje co prawda, i energicznie działa Pełnomoc
nik Ministra Przemysłu Ciężkiego d/s budowy LGOM, 
ale i on wszystkiemu nie podoła, musząc się silą rze
czy koncentrować na inwestycjach produkcyjnych. 
Kto wie, czy nie byłoby celowe powołanie zespołu 
kolegialnego, o charakterze doradczym przy Pełno
mocniku, składającego się z przedstawicieli ważniej
szych inwestorów uczestniczących w budowie LGOM. 
Tym bardziej, że zainteresowane są dwie Rady Wo
jewódzkie 1 kilka powiatowych. Dla prawidłowego 
działania potrzebny jest program kompleksowej rea
lizacji inwestycji, z uwzględnieniem mocy wykonaw
czej przedsiębiorstw budowlanych oraz zabezpiecze
nia materiałowego, zasobów siły roboczej itp.

p.; CZYŻBY ZMIANY W PROGRAMIE?

Lata najbliższe 1 przyszła 5-latka rysują się jednak 
mniej pomyślnie dla LGOM.

W okresie tym ma nastąpić wstrzymanie realizacji 
inwestycji nowo rozpoczynanych. Spowodowałoby to 
przesunięcie poza 1970 rok budowy dwóch planowa
nych kopalń i huty miedzi w Głogowie, ograniczenie 
szeregu związanych z tym inwestycji itd.

Skutki tych posunięć dotyczyłyby w pierwszym rzę
dzie województwa zielonogórskiego. Dotychczasowa 
bowiem realizacja inwestycji przemysłowych prze
biega na terenie województwa wrocławskiego.

Tymczasem — w świetle przede wszystkim poważ- - 
nego wzrostu ludności w wieku zdolności do p ra
cy (w latach 1960—65 — 45,6 tys. osób, a w latach 
1966—1970 — 65,0 tys. osób), j to ludności' młodej, 
reprezentującej poważny potencjał zarówno w zakre
sie wykształcenia ogólnego jak i kwalifikacji tech
nicznych — posunięcia te muszą wywołać niezwykle 
ujemne skutki zarówno gospodarcze jak i społeczne. 
Dodać należy, że dodatnie dotychczas salao migracji 
dla województwa zielonogórskiego już obecnie zaczy
na . przekształcać się w saldo ujemne. Podkreślić 
trzeba, że przesuwanie realizacji inwestycji miedzio
wych wpływa ujemnie na program rozwoju wojewódz
twa na lata 1966-1970. Konieczne jest więc, przed 
podjęciem ostatecznych decyzji, rozpatrzenie rac.1 na
szego województwa - 1 jeżeli względy ogólnogospo
darcze zmuszą do przesunięć inwestycji miedziowych 
— poszukanie innych rozwiązań, zapewniających za
spokojenie potrzeb ekonomicznych i społeczinych lu
dności tego terenu.
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AŃSTWOWE Gospodarstwa Rolne Ziemi Lu
buskiej zajmują około 25 proc, użytków rol
nych województwa. Jednocześnie wytwarzają 
przeszło 34 proc, ogólnej wartości towarowej 
rolnictwa, co oznacza, że dostarczyły na rynek 
towarów na sumę 806 min zł. W ubiegłym ro

ku gospodarczym PGR przyniosły ponad 47 proc pro
dukcji towarowej zboża, około 30 proc. — mleka, 
przeszło 3? proc. — buraków cukrowych i prawie 
40 proc. roślin oleistych. Liczby te nie oddają je
dnak w pełni sytuacji zielonogórskich pegeerów.

W minionym rc<ku gospodarczym osiągnięto 17,1 q 
z ha czterech zb«5ż (mniej więcej na poziomie pro
dukcji wszystkich PGR w kraju) i około 2200 1 mleka 
od jednej kroMsy (nieco poniżej średniej krajowej). 
Wydawałoby się,, iż w poziomie tej produkcji nie 
kryje się nic nadzwyczajnego. Tymczasem z uwagi 
na warunki wytwarzania — abstrahując nawet od 
gleb* które są gorsze niż w innych regionach kraju 
(przeważają ziemie klasy czwartej i piątej) — są to 
niewątpliwe osiągnięcia. Zostały one uzyskane prze
de wszystkim dzięld dużej wydajności pracy, prze
kraczającej poziom krajowy (1960/61 r. na 1 zatrud
nionego w PGR zielonogórskich przypadało 41,4 tys. 
zł wartości produkcji towarowej, w’ całym kraju — 
40*6 tys. zl).

Oczywiście zarówno produkcja, jak i wydajność 
pracy mogłaby być o wiele wyższa. Na przeszkodzie 
staje tu jednak bardzo poważna dysproporcja, wyra
żająca się niskim stanem wyposażenia w środki pro
dukcji i równie niskim nasyceniem kadrowym. War
tość środków trwałych na hektar użytków rolnych 
wynosi 35,3 tys. zł, a więc jest niższa od średniej 
krajowej o 2,7 tys. zł. Równocześnie na 100 ha przy
padało średnio 11,2 pracowników, podczas gdy w 
całym kraju — 12,3 osób.

Rozbieżności tej nie są w stanie w sposób natych
miastowy usunąć nawet' dość duże nakłady w naj
bliższych dwóch latach, \a nawet w przyszłej pięcio
latce. Gdyby bowiem chcieć jedynie dojść do pozio
mu krajowego, nie bacząc na wzrost produkcji i nie
dostatek pracowmków, tnzeba by na to wyrównanie 
przeznaczyć przeszło 450 min zł. Suma ta jest czysto 
szacunkowa, nie uwzględnia bowiem postępującej na
turalnej dekapitalizacji budynków (przeważnie o 60— 
70-Ietnim okresie żywota) większej niż gdziekolwiek 
indziej.

W związku z tym dużego znaczenia w rozwoju lu
buskich pegeerów nabierają wszelkie poczynania nie 
wymagające w ogóle lub w zbyt wielkich, ilościach 
nakładów inwestycyjnych. Chodzi tu przede wszyst
kim o poprawę technologii wytwarzania oraz orga
nizacji produkcji. W jakim kierunku zmiany te zmie- 
.rzają?

siąt. W tej sytuacji produkcja, trzody chlewnej była 
nieopłacalna. Rozdrobnienie bowiem doprowadziło do 
tego, że wydajność macior wynosiła 9,9- warchlaków, 
a przyrostu Łuczników -- 290 ą dziennie.

W ciągu najbliższych trzech lat zamierza się skon
centrować produkcję żywca w 13 dużych tuczarniach 
i 61 chlewniach. Dzięki temu z jednej tuczarni 
otrzyma się przeszło 3600 sztuk, a z chlewni — 1200 
prosiąt. Jednocześnie produkcja tuczników wzrośnie 
z 22 tys. q, na 42 tys. q, a więc prawie dwukrotnie.

Państwowe Gospodarstwa
Rolne

Zwrot
ku

mtensy
fikacji

RYSZARD ORLICKI - KAROL SZWARC
KONCENTRACJA I SPECJALIZACJA

Jeszcze przed kilku laty w PGR zielonogórskim 
występowały tendencje, zmierzające do gospodarki 
niemal naturalnej, do samowystarczalności. Każde 
z gospodarstw zajmowało się wytwarzaniem prawie 
że wszystkich płodów rolnych, a także i zwierzęcych. 
Dążono do tego, aby cykl produkcyjny był możliwie 
całkowicie zamknięty. Ta polityka nie tylko przy
czyniała się dó obniżenia efektywności wytwarzania, 
lecz także nie uwzględniała naturalnych i wyposaże
niowych możliwości danego gospodarstwa, sąsiadów, 
całego regionu. Nie brano również pod uwagę potrzeb 
województwa.

Dzięki konkretnym pracom nad koncentracją i spe-

Np. roczna akumulacja samych tylko tuczarń wy
niesie 15.5 min zł. Wzrosną również o 2,1 tys. q 
oszczędności pasz treściwych na jednostkę żywca.

POLITYKA INWESTYCYJNA

ilalizacją produkcji, prowadzonym 
trzech lat, to ujemne zjawisko zostało 
rze zlikwidowane.

od niespełna 
w pewnej mie-

Program specjalizacji doprowadził np. w "hodowli 
bydła do szczegółowego podziału zadań w ramach 
kompleksu gospodarstw. Zespól taki składa się prze
ważnie z pewnej ilości gospodarstw, które zajmują 
się wyłącznie chowem poszczególnych grup bydła. A 
więc jedno z nich prowadzi odchów cieląt, drugie — 
bukatów, trzecie — młodzieży, czwarte zaś — krów. 
Obsada krów na jedną oborę zwiększyła się z 60 do 
100 sztuk, cieląt — z 45 do 280 sztuk, bukatowy — 
s 22 do 130 sztuk.

Doprowadziło to do poważnego wzrostu produkcji 
żywca bydlgceSfeS^OJ w 1959 r. do 45,6 tys. 
q w 1963 rl Powiększyła się” także obsada bydła na
100 ha (w 1959 r. 25,6, w 1963 39,9).
Uzyskano około 40(1 obiektów, które po niewielkiej 
adaptacji mogą być przeznaczone na dalszy rozwój
inwentarza. Specjalizacja ta umożliwik 
dziej fachową i sprawną obsługę, co, 
wprost wyliczalne, w znacznej mierze 
jakości wytwarzania.

Szybki rozwój produkcji zwierzęcej

również bar- 
choć nie jest 
odbija się na

był po części
wynikiem przeobrażeń płodozmfanowych, jakie mia
ły miejsce przed 1960 r. W tym czasie gospodarstwa 
zwiększały areał roślin pastewnych kosztem ograni
czeń upraw zbożowych i okapowych. Ta zmiana by
ła nie tylko spowodowana potrzebami paszowymi, 
lecz także wynikiem polityki, zmierzającej do skon
densowania nakładów-' bezpośrednio produkcyjnych 
na mniejszym areale roślin towarowych. Efekt był 
więc dwojaki, podniosła się towarowość produkcji 
rolnej i zwiększyło się zasoby paszowe niezbędne dla 
wzrostu produkcji hodowlanej.

Od trzech lat sytuacja w produkcji roślinnej przed
stawiała się wręcz odwrotnie. Wzrasta powierzchnia 
zbożowych, okopowych i przemysłowych, zmniejsza 
się zaś ‘paszowych. Jest to możliwe przy dużym 
wzroście inwentarza, na skutek powiększającej się 
wydajności jednostkowej wszystkich kultur. Nie po
ciąga to bynajmniej specjalnego dużego zwiększenia 
nakładów bezpośrednich. Od roku 1958 produkcja 
towarowa wzrosła o 89,3 proc, natomiast nakłady 
na wytwarzanie tylko o 18,7 proc. Stało się tak w 
wyniku łańcucha przyczyn. Wzrost inwentarza spo
wodował poprawę nawożenia, a tym samym żyzności 
gleby.

W pewnym stopniu rejonizacja upraw doprowa
dziła do tego, iż w ostatnich pięciu latach średni 
roczny przyrost zbóż wynosił 80 kg z ha (pszenicy 
88 kg z ha, żyta 82 kg z ha). W tym czasie produk
cja ziemniaków wzrosła z 86 do 129 q z ha, bura
ków z 180 q do 200 q z ha, siana — z 21,2 q do 
33,4 q w 1062 r.

Nastąpiły również zmiany w strukturze zasiewów. 
Areał zbóż zwiększył się z 53 tys. ha do 56 tys. 
Uległa zmianie struktura samych zbóż. Np. w 1960 
r. pszenica stanowiła 17,1 proc, ogólnych zasiewów 
zbożowych, a w 1962 r. — 24,1 proc. Powierzchnia 
uprawna ziemniaków wzrosła z 8,9 tys. ha do 9,8 tys. 
ha. Natomiast powierzchnia roślin pastewnych zmniej
szyła się z 36,4 proc, do 28,6 proc, zasiewów.

Wszystkie te zabiegi organizacyjne mają nie tylko 
wpływ na. wzrost produkcji rolnej, lecz również 
przyczyniają się w poważnym stopniu do bardziej 
konkretnego określenia kierunków inwestowania, 
szczególnie tam gdzie nakłady inwestycyjne mogą 
przynieść likwidację wąskich gardeł, a także i tam 
gdzie są one najbardziej efektywne i rentowne.

Zielonogórskie PGR uznały, iż podział inwestycji 
na poszczególne dziedziny produkcji oraz geograficz
ne ich rozmieszczenie nie może odbywać się według 
zasady każdemu po równo. Uważa się, że zamiast 
„sprawiedliwego” podziału, powinien obowiązywać 
„klucz”, który uwzględniałby wpływ nakładów in
westycyjnych na wyniki produkcyjne. Po części wy
razem tej tendencji jest fakt, iż w ostatnich pięciu 
latach każda zainwestowana złotówka zwróciła się 
w postaci przyrostu produkcji w ciągu 2,5 lat.

W planie inwestycyjnym na tę pięciolatkę przy
znano lubuskim PGR przeszło 1 mld zł. Przewiduje 
się, iż suma ta zostanie wydatkowana prawie  ̂w« ca- •• 

“łości na zakup maszyn, sprzętu i urządzeń rolnych 
(547 min zł) oraz na roboty budowlano-montażowe 
(454 min zł, w tym na budownictwo mieszkaniowe 
— 72 min zł). Gospodarze województwa uważają, że 
nakłady te są co najmniej o połowę za niskie w sto
sunku do zadań określonych w planie produkcji. 
Wobec wspomnianej dysproporcji między wyposaże
niem w środki produkcji i nasyceniem pracowników, 
trudno nie uznać słuszności tego postulatu.

Oceniając jednak realistycznie ogólnokrajową sytu
ację inwestycyjną, można z góry powiedzieć, iż za
spokojenie tych zadań jest niemożliwe. Wszyscy zda
ją sobie z tego sprawę. Stąd też uważa się, że głów
nym źródłem wzrostu produkcji powinno być udo
skonalenie metod intensywnego gospodarowania, a 
przede wszystkim rozsądne i w pełni umotywowane 
postępowanie inwestycyjne. Chodzi tu więc o rzeczo
wą i regionalną koncentrację nakładów inwestycyj
nych, kompleksowo oddziałującą na wyniki produkcji.

Najważniejszym ą czynników limitujących wzrost 
pegeerowskiej produkcji rolnej wydają się być ka
dry pracownicze. W związku z tym nakłady inwesty
cyjne powinny być w pierwszym rzędzie przezna
czone na mechanizację procesów produkcyjnych, a 
także na budownictwo mieszkaniowe. Wzrost środ
ków mechanicznych musi zaś pociągać za sobą wię-

BI

POPRAWA TECHNOLOGU

Poprawa technologii wytwarzania uwidacznia się w 
rozmaitych postaciach oraz różnych dziedzinach pro
dukcji rolnej. Najważniejszymi z nich są przede 
wszystkim zmiana organizacji bazy paszowej, sy
stemu produkcji tuczu oraz W’zrastająca mechaniza
cja zbiorów.

PGR województwa zielonogórskiego są chyba jedy
nymi w kraju, gdzie nie spasa się zboża. Zorganizo
wanie 13 mieszalń pasz pozwoliło bowiem na dostar
czenie dla wszystkich, grup inwentarza pełnowartoś
ciowych mieszanek pastewnych. Dzięki temu w du
żym stopniu został zmniejszony deficyt-białka.

Duże efektj ma przynieść również realizowana 
już reorganizacja produkcji żywca wieprzowego. Je
szcze przed rokiem tuczem zajmowało się 295 go
spodarstw. Z jednej tuczarni otrzymało się średnio 
187 tuczników, a z chlewni — 288 odchowanych pro-
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kszą dbałość o ich sprawność. Stąd też, jako następ
ny kierunek inwestowania, trzeba postulować rozwój 
pomieszczeń na ciągniki, maszyny i sprzęt rolniczy, 
magazynów materiałów pędnych, kuźni, warsztatów 
itp. _ .

Nie podlegają chyba dyskusji racje gospodarcze 
wynikające z priorytetowego znaczenia hodowli by
dła, które przemawiają za dalszą kontynuacją zwięk
szania stanowisk bydlęcych oraz za nakładami prze
znaczonymi na meliorację.

Na przeszkodzie zwiększeniu nakładów inwesty
cyjnych stoi nie tylko ich poważny brak złotówko
wy, lecz także zbyt szczupłe moce przerobowe przed
siębiorstw budowlanych, braki w dokumentacji i wa
dliwe ustawienie organizacyjne w zakresie remon
tów kapitalnych.

Aktualna moc przerobowa zielonogórskich przed
siębiorstw budowlanych, pracujących dla potrzeb rol
nictwa, wynosi w chwili obecnej około 150 min zł, 
a w końcu bieżącej pięciolatki ma wzrosnąć do 220 
min zł. Tymczasem z potrzeb planu inwestycyjnego 
wynika, że roczny przerób powinien co najmniej 
osiągnąć wysokość 350 min zł.

Jest to możliwe nie tylko dzięki rozszerzaniu za
plecza materialnego tych przedsiębiorstw, ale rów
nież i w tym przypadku, kiedy poprawie uleg
nie dokumentacja. Chodzi tu przede wszystkim o 
ujednolicenie typów budynków, które byłyby przy
stosowane zarówno do uniwersalnego użytkowania, 
jak i uwzględniały wszystkie, nawet przyszłe, zmia
ny w technologii wytwarzania.

Powiększenie mocy przerobowej, nawet w więk
szym stopniu jest konieczne choćby z tej racji, że 
wobec powiększenia się kapitalnych remontów przed
siębiorstwa budowlane powinny przejąć tę czynność 
w swoją gestię, PGR bowiem są powołane raczej 
do produkowania, a wykonywanie tych remontów 
stanowi dla nich kulę u nogi.

KORZYŚĆ CAŁEGO ROLNICTWA

Lubuscy działacze rolni uważają, iż stosunkowo do
bre wyniki całego rolnictwa zielonogórskiego w dużej 
mierze uwarunkowane są pozycją gospodarstw pege- 
erowskich. Między innymi dzięki dostarczonemu przez 
PGR materiałowi siewnemu zwiększyły się plony w 
gospodarstwach chłopskich. Kwalifikowanemu ziar
nu siewnemu w dużym stopniu należy przypisać 
przyrost 100 kg z ha 4-ch zbóż osiągnięty w’ ostat
nich dwóch latach.

Również stosowane przez PGR zielonogórskie in
tensywne metody gospodarowania, wprowadzane ule
pszenia w technologii wytwarzania i forsowanie no-
wych upraw oraz kierunków 
skonałą szkołę rolnictwa dla 
darzy, przyczyniają się do 
wyników hodowli. Z każdym 
we znaczenie wzrasta.

hodowli, stanowiąc do- 
indywidualnych gospo- 
podniesienia plonów i 
rokiem to propagando

KADRY DLA ZIEMI LUBUSKIEJ

Ziemia Lubuska odczu
wa poważny niedobór 
kwalifikowanych kadr z 
wyższym wykształceniem. 
Władze województwa zda
ją sobie sprawę z tego, że 
dalszy postęp gospodarczy 
przy takim braku kadr na
potykać będzie na wiele 
trudności. Dlatego też pa
lącym problemem naszego 
regionu jest zwiększenie 
ilości fachowców z wyż
szym wykształceniem.

Czy są takie możli
wości? Zaspokojenie po
trzeb w drodze „Importu”, 
ludźmi z. innych terenów 
kraju, nie ,jest możliwe, 
zważywszy, że potrzeby
te perspektywicznym
planie gospodarczym okre
śla się na 16 tys. osób. 
Sprowadzenie takiej ilości 
fachowców z zewnątrz nie
jest realne, 

komitet Wojewódzki
PZPR wystąpił z inicjaty
wą kształcenia na stu
diach zaocznych wyższych 
uczelni pracujących już 
w naszym województwie 
ludzi. Spotkało się to z 
życzliwym przyjęciem ze 
strony społeczeństwa lu
buskiego i dużym zrozu
mieniem uczelni Poznania 
i Wrocławia oriz miejsco
wych władz.

W celu prawidłowego 
kierowania sprawami stu
diów wyższych powołano 
przy KW PZPR komisję 
do spraw szkolnictwa wyż
szego. Komisja złożona z 
działaczy partyjnych i 
gospodarczych dokonała 
rozeznania stanu i potrzeb 
w zakresie kadr oraz wy
sunęła wiele wniosków, 
które obecnie są już reali
zowane.

Istnieją już w Zielonej 
Górze: oddział WSR z 
Wrocławia i punkty kon
sultacyjne trzech uczelni 
poznańskich: Uniwersyte
tu Adama Mickiewicza (1, 
2, 3 rok prawa oraz 1 rok 
filologii polskiej, matema-

tyki i fizyki), Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej (1 i 
2 rok), Politechniki Po
znańskiej (1 rok Wydziału 
Budownictwa Lądowego, 
Budowy Maszyn i Elek
trycznego). Łącznie na 
wszystkich kierunkach w 
punktach konsultacyjnych 
studiuje 650 osób, w tym 
na pierwszym roku — 360.

Jest to spora ilość osób, 
które podjęły studia głów
nie dzięki powstaniu 
punktów konsultacyjnych, 
punkty te bowiem uła
twiają studia i przyczy
niają się do osiągnięcia o 
wiele lepszych wyników, 
niż studia zaoczne z do
jazdami do uczelni.

Istnienie tych punktów 
wymaga ze strony władz 
dużego wysiłku organiza
cyjnego i nakładów finan
sowych. Już dziś zaistnia
ły potrzeby związane z 
urządzeniem pracowni i 
laboratorium oraz stwo
rzeniem dostatecznych wa-
runków 
wszystkim

studiów, przede
zaś

dojeżdżającym, 
konieczność

studentom 
Zachodzi 

utworzenia
ośrodka, w którym kon
centrowałoby się życie 
studentów, urządzenia bi
blioteki podręcznej, czy
telni itp. ’

Inicjatywa władz woje
wódzkich idzie jeszcze da
lej. Wysunięto propozycje 
utworzenia w Zielonej 
Górze dwóch wyższych 
uczelni: Wieczorowej Szko
ły Inżynieryjnej, Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, z u- 
wagi na to, że i punkty 
konsultacyjne nie są w sta- 
nie zaspokoić wszystkich 
potrzeb. Dążenie do utwo
rzenia uczelni nie jest tu 
wyrazem wygórowanych 
ambicji, ale podyktowane 
konkretnymi społecznymi 
potrzebami, których za
spokojenie warunkuje dal-
szy postęp 
kulturalny

gospodarczy i 
w wojewódz-

S. D.

Zadania
kółek

Jednym z podstawowych zadań kółek rolniczych 
jest intensyfikacja indywidualnej produkcji rolnej. Od 
razu chcemy podkreślić, że intensyfikacja produkcji 
jest zagadnieniem szerszym niż sama mechanizacja, o 
której głównie będzie mowa w artykule. W naszych wa
runkach mechanizacja spełnia istotne zadanie, ale 
nie decyduje sama o ostatecznych rezultatach w 
rolnictwie, które zależą od zastosowania i skorelowa
nia podstawowych środków produkcji, zależą od wie
lostronnego działania. Dlatego, bez wielu inwestycj 
o charakterze przeobrażeniowym, takich, jak: me
lioracja, elektryfikacja, chemizacja, a w. ich rzędzie 
— rzecz jasna — i mechanizacja — nie może być 
mowy o intensyfikacji rolnictwa. Nie wdając się 
szerzej w całokształt tych spraw — pragniemy pod
kreślić, iż podstawowym czynnikiem, od którego uza
leżniona jest wysokość produkcji rolnej — to opty
malny stosunek powietrza i wody w glebie. Więżę 
się z tym olbrzymi program melioracyjny odwod
nienie, nawodnienie, właściwa konserwacja urządzę i 
wodno-melioracyjnych. Bez uregulowania stosunków 
wodnych, pozostałe środki produkcji — nie mogą 
być w pełni wykorzystane, a ponadto maleje efek
tywność ich stosowania. Do środków produkcji wpły
wających bezpośrednio na wysokość plonów zaliczyć 
należy: nawożenie, środki ochrony roślin, stosowanie 
kwalifikowanego materiału siewnego j sadzenia- 
kowego.

decydu. eWprawdzie zaopatrzenie techniczne
o przyszłości rolnictwa, to Jednak tempo technizacji 
zsynchronizowane musi być z tempem fachowego 
kształcenia tolników, z ich wszechstronnym przygoto-
waniem zawodowym, od czego zależy racjonalne wy
korzystanie nakładów na rolnictwo. Tylko wszech
stronne oddziaływanie, umiejętne zastosowanie w 
praktycznej działalności wszystkich dostępnych dla 
rolnictwa środków produkcji — decydują o kształto
waniu kierunków produkcji, o jej rozmiarach, o efek
tywności nakładów i intensyfikacji produkcji. Po
twierdzenie tego ogólnego twierdzenia znajdujemy 
zarówno w*’przypadkach poszczególnych kółek rol
niczych (Długie’ Niegosławice, Przecław — powiat 
Szprotawa, Trzebiechów, Bojadła — powiat Su:e- 
chów, Deszczep, Lubno — powiat Gorzów i wiele 
innych), jak i w skali województwa.

MECHANIZACJA W KOŁKACH ROLNICZYCH

Mechanizacja w rolnictwie zmniejsza czas pracy 
i nakłady na robociznę. W konsekwencji eliminuje 
występowanie sezonowych szczytów zapotrzebowa
nia na robociznę, zmniejsza ujemne wpływy warun
ków atmosferycznych, zwiększa skalę produkcji bez 
powiększania ilości rąk do pracy, wprowadza nową 
organizację pracy oraz wpływa na zmianę stosunków 
społeczno-ekonomicznych wsi.

W warunkach struktury agrarnej wsi zielonogór
skiej i z braku w wielu gospodarstwach rąk do pra
cy — mechanizacja ma szczególne znaczenie.

Problem ten mogą zilustrować następujące liczby. 
O ile w Polsce na 100 ha użytków rolnych przypada 
14,4 mężczyzn i 20,3 kobiet w wieku zdolności do pra
cy, to w naszym województwie odnośne dane wyno
szą dla mężczyzn 8,9 osób, dla kobiet 14,8 osób.

Środki z funduszu rozwoju rolnictwa, przeznaczo
ne głównie na mechanizację okazały się punktem 
zwrotnym w rozwoju naszego rolnictwa, a cztery lata 
działalności w oparciu o te środki wykazały pokaźny 
dorobek organizacyjny i gospodarczy' kółek rolni
czych. Potwierdza to także ilość nabytych przez kół
ka rolnicze zestawów traktorowo-maszynowych. O 
ile bowiem w roku 1959 kółka rolnicze posiadały tyl
ko 49 zestawów, to na dzień 31 października 1963 r. 
ilość ta wzrosła do 1.126 ciągników i maszyn towa
rzyszących.

Przytoczone liczby wskazują z jednej strony na 
znaczną siłę społeczną, dynamizm i perspektywy kó
łek rolniczych, z drugiej zaś strony świadczą o nie
dostatecznym jeszcze — wobec potrzeb — nasyceniu 
wsi mechanizacją.

Plan zakupu traktorów wraz ze sprzętem towarzy
szącym przewiduje zwiększenie ich stsnu w roku 
1965 do 2.200 sztuk, co Jednak nie zaspokoi dostatecz
nie potrzeb gospodarki indywidualnej. Są to ilości 
mające pełne pokrycie w środkach FRR, natomiast 
istniejące potrzeby pokryją one w 30—40 proc.

Rozmieszczenie traktorów i sprzętu towarzyszą
cego zgodne będzie z przyjętą zasadą kompleksowej 
koncentracji w gromadach, co ma bezpośredni wpływ 
na prawidłową eksploatację, zaplecze remontowe, or-

Koordynacja terenowo - bran
Aktywizacja gospodarcza województwa opierała się 

w przeszłości na adaptacji i uruchamianiu nieczyn
nych obiektów, oraz kontynuowaniu odbudowy i roz
budowy zakładów uprzednio uruchomionych. Pozwoli
ło to, przy stosunkowo niskich nakładach inwesty
cyjnych i krótkich cyklach robót, na uzyskanie sto
sunkowo szybko efektów zarówno w zakresie przy
rostu produkcji, jak również zwiększenia zatrudnie
nia. Dzięki tym momentom województwo zielonogór
skie w latach 1956—60 uzyskało najszybsze tempo 
rozwoju przemysłu spośród wszystkich województw 
kraju. W tym czasie wartość produkcji globalnej wzro
sła o 112,8 proc, (w całym kraju — o 59,6 proc.).

Można jednak przypuszczać, iż efekty uzyskane dzię
ki tym procesom mogłyby być jeszcze większe. Po
mijając już inne sprawy (np. zbyt długi cykl uru
chamiania produkcji, czy też powstania zakładów 
o nikłym znaczeniu aktywizacyjnym), trzeba wspom
nieć o tym, że rozbicie organizacyjne przedsiębiorstw 
między poszczególne resorty, zjednoczenia, i inne jed
nostki nadzorujące typu ogólnokrajowego lub tere
nowego — stało się jednym z hamulców wzrostu. Pio
nowy nadzór i zarządzanie siłą rzeczy prowadziło do 
subiektywnych rozwiązań szeregu problemów gospo
darczych, przy uwzględnieniu jedynie wąskobranżo- 
wych interesów z pominięciem specyfiki terenu, sy
tuacji na miejscowym rynku pracy, źródeł surowco
wych itp. Jako znamienny przykład można tu przy
toczyć aktywizację pogranicza, która poszła w kie
runku uruchamiania zakładów przemysłu lekkiego, co

wprawdzie pewne próby działalności koordynacyjnej* 
miały one swój wyraz w opracowywanych przez po
szczególne organizacje przemysłu terenowego pro
gramach koncentracji i specjalizacji produkcji. Ze 
względu jednak na zbyt wąski zakres tych programów 
(dotyczyły tylko drobnej wytwórczości) nie mogły one, 
rzecz jasna, przynieść oczekiwanych skutków.

Dopiero uchwała Nr 195/60 Rady Ministrów o 
współpracy i koordynacji branżowej stworzyła real
ną podstawę do kompleksowej koordynacji przemy
słu zlokalizowanego na określonym terenie, a nawet 
zakładała możliwości zacieśnienia współpracy między- 
regionalnej.

wyniku realizacji tej uchwały powołano (do 
chwili obecnej) na terenie województwa zielonogór
skiego 15 porozumień terenowo-branżowych, których 
uczestnikami są przedsiębiorstwa centralne, państwo
wego przemysłu terenowego, spółdzielczości pracy 
oraz inni wytwórcy prowadzący działalność na tere
nie województwa.

W początkowym okresie istnienia porozumień te
renowo branżowych najpilniejszym zadaniem było 
przyjęcie właściwych metod pracy, gwarantujących 
pełną realizację postawionego celu. Problem ten jest

Wojewódzkiej 
godziła nabrzmiałą sytuację. Jakkolwiek nr»„i.m ' ? , w pełni uregulowany, to JedasŁe ^ 'L^cJ^ no

ss i®

tym trudniejszy, że 
o niewypracowanych 
działania.

jest to działalność nowatorska 
dotychczas formach i metodach

w konsekwencji spowodowało niedobór kobiecej 
roboczej przy równoczesnej nadwyżce męskich 
do pracy.

JAK PRZEBIEGAJĄ PRACE?

siły 
rąk

Szczególne zadania w pierwszym okresie działalności sta*

W większości wypadków anomalie te były wyni
kiem braku jakichkolwiek form współpracy i koordy
nacji w przekroju terenowym. Podejmowano już

nęly przed komisjami branżowymi przemysłu owocowo-wa
rzywnego oraz przemysłu mięsnego. Działalność gospodarcza 
jednostek wchodzących w skład tych gałęzi przemysłu ze 
wzglądu na specyficzny charakter zużywanego do produkcji 
surowca — wykracza poza sferę produkcji, integralną częścią 
działalności tych jednostek Jest skup surowców rolnych. I na 
tym właśnie odcinku powstaje najwięcej konfliktów. Skupem 
owoców i warzyw zajmuje się na tym terenie szereg jedno
stek jak Centrala Spółdzielni Ogrodniczych, Przedsiębiorstwo 
„Las", Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska", poszcze
gólni producenci przetworów owocowo-warzywnych i inni.

W nieco. odmiennym kierunku poszły prace Ko
misji Branżowej przemysłu mięsnego Problematvi-a Skupu (dominacja państwa) nie lastoęc;:^ 
le Jopotu. Ze względu na stosunkowe liczny ud? nl 
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nych w przekroju terytorialnym w celu dolonani-i rejonizacji rynków zbytu, wyeliminować z^ 
przewozów oraz zagwarantowania właściwego trzema ludności miejskiej i wiejskiej. 8
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ganlzaćję pracy, zabezpieczenie podstawowej kadry

W roku 1963/64 postanowiono koncentrować sprzęt 
w 43 gromadach. Stanowią one 23 proc, gromad w 
województwie i 26 proc, ogólnej ilości wsi. Z ogólnej 
ilości zestawów 1.126 — 522 jest w posiadaniu kó
łek, na terenie gromad koncentrujących sprzęt, 604 
zestawy w pozostałych gromadach. Plan zakupu przez 
kółka rolnicze gromad koncentrujących przewidywał 
w br. 284 zestawy. Do końca m-ca października kół
ka te nabyły 158 zestawów .— realizując roczny plan 
tylko w 55,6 proc.

Uznając zasadę kompleksowej koncentracji jako 
słuszną musimy jednak zdać sobie sprawę, iż wyma
ga ona znacznego rozszerzenia asortymentu maszyn 

1 narzędzi towarzyszących oraz różnych typów ciąg
ników. Jest to związane nie tylko z rentowną gospo
darki. posiadanego przez kółka rolnicze sprzętu, ale 
właściwy dobór ciągników i maszyn rolniczych zade
cyduje o powszechności mechanizacji, o zmniejszaniu 
ilość: pogłowia końskiego.

■Niestety, rozwiązanie tego zagadnienia, jak dotąd, 
mimo pewnej poprawy — dalece odbiega od potrzeb 
rolnictwa. Wystarczy podać, że ponad 84 proc, ciąg
ników zakupionych dotychczas przez kółka rolnicze, 
to ciągniki o mocy 25—28 KM. Jeszcze gorzej przed
stawia się sprawa w maszynach i narzędziach to
warzyszących. Założenia Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych przewidują, iż opłacalność zestawu trak- 
torowo-maszynowego leży w granicach 1000 godzin 
pracy w stosunku rocznym na jeden ciągnik. Okazuje 
się jednak, że możliwości te są znacznie mniejsze. 
Jak wykazuje bowiem analiza WZKR posiadane ma
szyny i narzędzia towarzyszące — przy maksymal
nym ich wykorzystaniu, pozwalają na przepracowa
nie 1 ciągnikiem 779 godzin w stosunku rocznym. 
Stan taki wynika przede wszystkim z dysproporcji 
między ilością poszczególnych maszyn. I tak np. na 
100 sztuk ciągników posiadamy w k.r.: 1 wielorak 
traktorowy, 0,4 sadzarki, 17 kopaczek, 2,7 wyrywaczy 
do lnu, 0,8 rozrzutników obornika, rozsiewaczy wap
na i ładowaczy obornika — brak. Nie rozwiązano do
tąd również problemu przyczep. W warunkach rol
nictwa na jeden ciągnik winno średnio przypadać 
1,5 przyczepy — posiadamy 0,9. Poza tym przyczep 
objętościowych — niezbędnych w okresie żniw — w 
ogóle się nie produkuje.

Zdajemy sobie sprawę, iż poruszone w wielkim 
skrócie niektóre tylko zagadnienia nie są łatwe do 
rozwiązania, niemniej bez pokonania tych przeszkód 
trudno będzie realizować nie tylko słuszną zasadę 
koncentracji, ale spotkamy się z poważnymi trud
nościami w mechanizacji w ogóle. A do tego dopu
ścić nie wolno. Trzeba bowiem wyraźnie podkreślić, 
że z braku niezbędnych maszyn towarzyszących, 
szczególnie w kółkach rolniczych posiadających po
nad 5 zestawów traktorowych — w konsekwencji 
os ągamy nie tylko ujemne wyniki finansowe, ale nie 
możemy realizować prawidłowo nakreślonego pro
gramu mechanizacji.

Istotnym problemem jest także sprawa cen części 
zamiennych, szczególnie do ciągników. Aktualna stru
ktura kosztów w cenniku zostaje poważnie zachwia
na, gdyż ceny części zamiennych w sposób zasadni
czy decydują o wysokości kosztu remontów. Podob- . 
nych problemów jest ’ znacznie więcej. Nie sposób 
omówić wszystkich w krótkim artykule, dlatego 
pozwoliłem sobie zasygnalizować tylko niektóre z nich.

MECHANIZACJA A GOSPODARKA KÓŁEK 
NA FUNDUSZU ZIEMI

Poważnej poprawie ulega także gospodarka k.r. 
na przejętych z PFZ użytkach zielonych. W br. 125 
k.r. na areale 4.479 ha pastwisk prowadziło zorgani
zowany wypas 10.800 sztuk bydła. Przedstawiając w 
wielkim skrócie działalność k. r. na PFZ uważamy’, 
iż jest ona na ogół prawidłowa. Wszystko wskazuje 
na to, że w najbliższych latach areał będący w zespo
łowym gospodarowaniu k. r. wzrośnie do około 17 
tys. ha. Trzeba podkreślić, ze obejmowanie do zago
spodarowywania gruntów z PFZ obok korzyści eko
nomicznych ma duży wpływ na ulepszenie wewnę
trznej organizacji kółek rolniczych, jest dla nich 
szkolą gospodarowania i pracy społecznej.

INNE ZADANIA

Z działalnością gospodarczą kółek rolniczych wiąże 
się szeroki wachlarz form i metod oddziaływania na 
kształtowanie i wzrost produkcji rolnej. Ważnym kie
runkiem działania k. r. jest podnoszenie zawodowych 
umiejętności rolników. Prowadzimy masowe szko
lenie rolników, nasilone szczególnie w okresach je- 
sienno-zimowyęh, a prowadzone przez specjalistów 
— rolników.

Obok szkolenia rozwijane są inne formy instruk
tażu i doradztwa fachowego o znaczeniu praktycz
nym. Corocznie organizuje się setki pokazów i de
monstracji, jak np.: pokazy parowania i kiszenia, sto
sowania chemicznych środków ochrony roślin, na
wożenia itp. Poważną rolę w praktycznym przeko
nywaniu rolników o słuszności stosowania racjo
nalnych zabiegów agrotechnicznych odegrały do
świadczenia dotyczące nawożenia, ochrony roślin, sto
sowania kwalifikowanego materiału siewnego oraz
uprawy roślin pastewnych, 
działalności organizatorskiej 
przez rozwijanie konkursów, 
takich gałęzi produkcji jak 
żenią.

Wiele korzyści w swej 
uzyskały kółka rolnicze - 
Tematyka ieh dotyczyła 
baza paszowa i nawo-

Nie ulega wątpliwości, że ta powszechnie rozwija
na działalność instruktażowo-szkoleniowa -wpłynęła 
w bardzo poważnym stopniu na wyniki produkcyjne 
ogółu gospodarstw indywidualnych, polepszając ró
wnocześnie sytuację w metodach gospodarowania. 
Przejawem tego jest dążenie chłopów do uzyskania 
coraz lepszej efektywności w nawożeniu, pielęgnacji 
i uprawie roślin a przede wszystkim w stosowaniu 
należytego materiału siewnego.

Kółka rolnicze zaczęły na szeroką skalę zaopatry
wanie rolników w nawozy sztuczne i wapno nawo
zowe systemem dostaw oełnowagonowych. Przodu
ją w realizacji planu odnowienia materiału siewnego, 
a także organizują na szeroką skalę reprodukcję zie- 
mniaKÓw — dążąc do zabezpieczenia w ten sposób 
pełnego pokrycia planu nasiennego.

Omówione w wielkim skrócie kierunki i formy 
działania świadczą o wielkiej randze samorządu rol
niczego jako organizatora produkcji i postępu tech
nicznego na wsi, o jego dużym udziale w uzyskiwa
nych w naszym województwie stosunkowo dobrych 
efektach produkcyjnych gospodarki chłopskiej.

POTRZEBNI EKONOMIŚCI

WOJEWÓDZTW,’© zielonogórskie położone jest W myslu spożywczego 1 gospodarki ' >3«-
zachodniej części Polski. Jego granice .zamyka- . samym czasie Zieloną .Górę odwiedziły, grupy uran 
ją obszar o powierzchni 14,5 tyS. km.3, có;,st^ b, , •„.„ła

nowi 4,6 procent ogólnej powierzchni kraju; Region ’,Życie/stawiklo jednak przęd gospodsirzami .- j 
zielonogórski graniczy od wschodu z województwem wództwa coraź większe wymogi-. Intensywna onouao- 

■ ’ ’ ’ ' wa. zniszczonych miast, zagospodarowanie zdewasto
wanych zakładów przemysłowych, nowe inwestycje 
nakazywały daleko idącą synchronizację i koordynację 
(poczynań po obu stronach Odry i Nyśy.., .. . u

Od trzech lat. współpraca; terenów przygranicznych 
zyskuje- bardziej trwale i systematyczno formy;. Sekcja 
Planowana Regionalńega> Komisji Budawmctwa< RWPG 
ustaliła w 1960 roku zasady opracowywania plartów 
rozwoju terenów przygranicznych. Chodzi przede 
wszystkim o ustalenie odpowiednich rozwiązań komu-

poznańskim, od północy ze szczecińskim, -od południa 
z wrocławskim i od zachodu z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Geograficzne usytuowanie województwa, a zwłasz
cza jego zachodniej granicy wzdłuż rzeki Odry i Ny
sy Łużyckiej postawiło na porządku dziennym pro
blem współpracy z sąsiadującymi regionami niemiec
kimi. Konieczność wspólnych poczynań w różnych 
dziedzinach życia gospodarczego wypływała przede 
wszystkim z żywotnych interesów miast rozdzielonych 
linią graniczną.

W granicach województwa są trzy miasta, jedno 
osiedle i jedna wieś, których organizmy zostały po-

SĄSIEDZKI
WSPÓŁPRACA

dzielone granicą państwową. Szereg ważnych spraw 
dotyczących zwłaszcza gospodarki komunalnej Słubic, 
Gubina i Kostrzynia i niemieckich miast Wilhelm 
Pieck Stadt-Guben, Frankfurtu i Kietz wymagało 
skoordynowanych poczynań i wspólnych uzgodnień 
terenowych władz województwa zielonogórskiego i są
siadujących okręgów niemieckich.

Pierwsze porozumienia regulowały wzajemne dosta
wy gazu i wody, pomoc w wypadkach awarii urzą
dzeń komunalnych i energetycznych oraz pomoc przy 
zwalczaniu pożarów. Rady Narodowe w Zielonej Gó
rze, Cottbus i Frankfurcie podpisały umowy precyzu
jące obowiązki obu stron i ustalające tryb wspólnych 
poczynań w każdej wyżej wymienionej sprawie. Nie 
rozwiązało to wprawdzie do końca wszystkich pa
lących problemów, niemniej jednak położyło podwa
liny pod współpracę zakrojoną na znacznie szerszą 
skalę i wybiegającą daleko naprzód w czasie.' Życie 
zmuszało władze terenowe do przeanalizowania po
trzeb swych województw nie tylko w odniesieniu do 
miast i osiedli leżących po obu brzegach Odry i Nysy,, 
ale całych terenów ciągnących się po obu stronach 
granicy państwowej.

W chwili obecnej można już mówić o pewnych do
świadczeniach w dziedzinie współpracy przygranicznej 
między Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Zielonej Górze i Frankfurcie n O. Od pięciu bowiem lat, 
rokrocznie podpisywane są wspólnie opracowane plany 
współpracy obydwu prezydiów. Obejmują one takie 
dziedziny życia jak: kultura, budownictwo, zdrowie, 
oświata, planowanie, gospodarka wodna, rolnictwo, 
przemysł, handel i sport. Współpraca między Pre
zydiami WRN w Zielonej Górze i Frankfurcie w pierw
szym rzędzie stawia sobie za cel wymianę doświad
czeń co do treści i metod pracy w zakresie państwo
wego zarządzania na wymienionych odcinkach.

Plany sporządzane przez oba Prezydia Rad Naro- 
dowych przewidują wymianę delegacji specja
listów z różnych .dziedzin. I tak dla przykładu w ro
ku bieżącym z Zielonej Góry wyjeżdżali do Frankfur
tu specjaliści budownictwa, delegacje fachowców rol
nictwa, służby zdrowia, służby ochrony roślin, prze-
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nikacyjnych, energetycznych, skoordynowanie gospo
darki wodnej, walki z zanieczyszczeniami itćL

W czerwcu ub. roku Polsko-Niemiecki’ Komitet 
Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej po
wołał mieszaną komisję współpracy terenów przygra
nicznych, która doprowadziła do podpisania szzzegóło- 
wych porozumień między województwami zńs-onogór- 
skim i wrocławskim z jednej strony, a obwodami 
Drezno i Cottbus — z drugiej.

Rok 1963 można nazwać jak gdyby rokiem przeło
mowym we współpracy sąsiadujących ze sobą -wo
jewództw. Rady Narodowe przystąpiły bowiem do 
wnikliwej analizy potrzeb i możliwości terenu i na 
tym tle do konstrukcji planów współpracy zarówno 
w dziedzinie tzw. zagadnień bieżących, jak i proble
mów ogólniejszych, bardziej kompleksowych, mają
cych charakter perspektywiczny. W kwietniu bieżą
cego roku nastąpiło spotkanie przedstawicieli Prezy
diów Rad Narodowych Zielonej Góry i Cottbus, na 
którym ustalono wytyczne w sprawie wzajemnej 
współpracy. Jest to jak gdyby nowy etap w rozwoju 
sąsiedzkich stosunków między województwem zielo
nogórskim i sąsiadującymi okręgami niemieckimi. Po 
raz pierwszy bowiem omówiony został cały wachlarz 
zagadnień gospodarczych i społecznych interesujących 
obie strony, a co najważniejsze uznano za. konieczne, 
wspólne opracowanie planów zagospodarowania prze- 
strzennego i rozwoju gospodarczego terenów leżących 
po obu brzegach Odry i Nysy.

Trudno mówić w tej chwili o namacalnych wyni
kach współpracy. Rok bieżący poświęcony był bo
wiem dokładnym konsultacjom poszczególnych zagad
nień między zainteresowanymi wydziałami i komór
kami Rad. Narodowych i ustaleniom potrzeb i zakre
su współpracy. Warto wszakże wspomnieć o pewnych 
konkretnych przedsięwzięciach mających niemałe zna
czenie dla pomyślnego rozwoju stosunków między 
województwem zielonogórskim a Cottbusem i Frank
furtem n/O.

Prezydium TON w Zielonej opracowało
wnioski dotyczące rocznego zapotrzebowania gazu dla 
miasta Gubina na okres do 1970 raku i ijrzekazało 
je Wojewódzkiej Radzie Narodowej w Cot.bus dis 
zbadania możliwości powiększenia dostaw. Gelem po
prawy zaopatrzenia w wodę zarówno osiedla Łęknica 
jak i Bad Muskau — Wojewódzki Wydział Gospodar
ki Wodnej w Zielonej Górze oraz Oddział- Gospodarki 
Wodnej w Cottbus dokonały wzajemnej ekspertyzy 
technicznej wieży ciśnień w Łęknicy pod kątem jej 
należytego wykorzystania. Opracowane zostały wspól
ne wnioski dotyczące wzajemnej pomocy w wypad
kach awarii w zakładach sieci wodociągowej, kanali
zacyjnej, gazowej oraz urządzeń gospodarki wodnej. 
Wydziały Gospodarki Wodnej obu Województw Rad 
Narodowych przygotowały konkretne propozycje w 
sprawie ochrony przeciwpowodziowej, bieżącej infor
macji przepływów wód oraz zasad koordynacji go
spodarki wodnej w obszarze rzeki Nysy.

Prezydium WRN w Cottbus będąc zainteresowane 
w pozyskaniu z terenu województwa zielonogórskiego 
surowców mineralnych dla przemysłu materiałów bu-

dokończenie na str. a

Zakupione zestawy traktorowo-maszyhowe pomogły 
kółkom rolniczym w decydujący sposób w zagospo
darowaniu użytków rolnych PFZ. Obecnie z ogólnej 
ilości 896 kółek rolniczych w województwie — 348 
z nich gospodaruje na 11.654 ha FZ. Trzeba tu wyra
źnie podkreślić, że o tej działalności k.r., bez zaku
pionych ciągników nie można by w ogóle mówić. 
Mimo trudności w gospodarowaniu na przejętych 
gruntach, -uzyskano w większości wypadków niezłe 
wyniki produkcyjne. Wiele kółek rolniczych już obe
cnie osiąga lepsze plony od rolników indywidualnych. 
Szczególnie pozytywnym objawem w tej dziedzinie 
są organizowane przez kółka rolnicze ośrodki hodo
wlane. Dotychczas na terenie województwa istnieje 
9 takich ośrodków. Posiadają one 150 sztuk bydła, 
87 sztuk trzody chlewnej, 400 sztuk owiec i 2.800 
sztuk drobiu. (K. R. Drezdenko pow. Strzelce; Woj- 
cieszyce, pow. Gorzów, Kosieczyn pow. Międzyrzecz, 
Trzebiechów, Klenica, Bojadła, Uście pow. Sulechów, 
Rudawica pow. Żagań, Jerzmanów i Grodziec pow. 
Głogów.) 

żowa — czynnikiem aktywizacji
monograficzne będące podstawą do konstrukcji per
spektywicznego planu rozwoju określonej branży prze.
lyslu. w coraz większym stopniu będą stanowiły or- 

i;aniczną część prac poszczególnych komisji branżo
wych. Dlatego też opracowanie "jednolitego systemu 
vch badań nie tylko dla poszczególnych województw, 

?'CZ również w skali całego kraju jest konieczne i ze 
wszech miar pożyteczne.

OdclBelny problem koordynacji w przekroju poziomym sta
nowi zagadnienie terenowej koordynacji inwestycji. W tym 
zakresie, w wyniku Uchwały Nr 67/63 Rady Ministrów o tere
nowej koordynacji inwestycji, rady narodowe uzyskały po
ważne uprawnienia. Warto przy tym zauważyć, iż uchwala ta 
obok uprawnień nakłada szereg obowiązków na rady narodo
we bez wskazania możliwości uzyskania dodatkowych środków 
r^bczuicczających realizację. Szeroki wachlarz zagadnień, wy
nikających z postanowień tej uchwały, przy aktualnych mo- 
zi wosetach rad narodowych, praktycznie rzecz biorąc, unie
możliwia sprostanie postanowionym wymogom. Stąd też Ist
nieje konieczność szerokiego włączenia do prac, wynikających 
• terenowej koordynacji Inwestycji, poszczególnych komisji 
branżowych. , .Koordynacja terenowa zamierzeń inwestycyjnych powinna 
być prowadzona w fazie programowania i planowania inwe- 
s vc« co ma szczególne znaczenie w świetle nrac plani
stycznych nad planami wieloletnimi i perspektywicznymi.

Pewne metody działania w tej dziedzinie wypracowała już 
Komista Branżowa przemysłu mięsnego, która ze swego gro
na wyodrębniła zespół d/s oceny zamierzeń inwestycyjnych, 
roznatruiacv i opiniujący poszczególne przedsięwz ęcia po
cząwszy od fazy programowania. Poszczególni Inwestorzy — 
członkowie porozumienia — zostali zobowiązani do przedkła
dania zespołowi swych zamierzeń. Dopiero po uzyskaniu ze
zwolenia mogą oni przystąpić do dalszych prac przygoto
wawczych.

Prowadzenie tych prac poprzedziła szczegółowa in
wentaryzacja zakładów i ich mocy produkcyjnych w 
wojewóiztwie. Na tej podstawie, z uwzględnieniem 
notr-eb miejscowego rynku, orzekano o celowości 
określonego przedsięwzięcia inwestycyjnego. W ten 
snosót wyeliminowano możliwość podejmowania in- 
westwH niecelowych lub wręcz zbędnych na tle ujaw
nionych rezerw zdolności produkcyjnych w istnieją
cych już zakładach i zasobów bazy surowcowej.

Gospodarka lubuska odczuwa szczególny niedosyt 
kadrowy. Brali jest poważnej liczby inżynierów, rol
ników, a przede wszystkim ekonomistów, ludzi z wyż
szym wykształceniem.

Deficyt kadr ekonomicznych wynikł zwłaszcza z 
różnego stopnia oceny i roli ekonomistów w poszcze
gólnych okresach historii gospodarczej kraju. W la
tach, gdy rachunek ekonomiczny był marginesem po
lityki gospodarczej, gdy niezbyt dokładnie zwracano 
uwagę na to, jakim nakładem sił i środków osią
gamy zamierzoną produkcję — niezbyt wysoko ce
niono adeptów nauk ekonomicznych. Wpływ ich na 
kształtowanie gospodarki regionu był również nie
wielki.

Zresztą Ziemia Lubuska wówczas miała znikomą 
kadrę ekonomiczną. Powoli zarówno ilościowo, jak i 
jakościowo sytuacja uległa zmianie. W roku 1953 
w województwie zatrudniono w poszczególnych dzia
łach gospodarki narodowej 293 ekonomistów z wyż
szym wykształceniem, W roku 1961 było ich już 414,

a w roku bieżącym ponad -i00. Są to głównie absol
wenci stacjonarnych Wyższych Szkól Ekonomicznych, 
spore grono praktyków ukończyło studia na Wydaja - 
łach Zaocznych WSE — Poznania i Wrocławia.

Najwięcej ekonomistów skupia się w miastach Zie
lona Góra i Gorzów (ponad 50 procent). Są jednak 
powiaty, jak np. Lubsko, Strzelce Krajeńskie, Su
lęcin, w których jest zaledwie po kilku ekonomistów. 
Również poszczególne działy gospodarki narodowej 
odczuwają poważny ich brak. Wystarczy wspomnieć, 
że w niektórych przemysłach jak np. w węglowym 
w 1961 roku na 1 ekonomistę przypadało 2 748 pra
cowników, w lekkim 1 094, drobnym 1 371, w meta
lowym 517 itp.

Do niedawna jeszcze twórczą rolę w inspirowaniu 
rozwoju regionu zielonogórskiego spełniała głównie 
grupa pracowników z Wojewódzkiej Komisji Plano
wania Gospodarczego i Pracowni Planów Regional
nych. Oni z racji zawodu i z racji zajmowanego sta
nowiska mogli zabierać głos na temat zmian gospo

Upowszechnienie przyjętych' w przemyśle mięsnym 
form prac na odcinku terenowej koordynacji inwe
stycji umożliwiłoby kompleksowe ujęcie tego proble
mu w skali całego województwa, co stworzyłoby real
ną podstawę do pełnej realizacji postanowień ujętych 
w uchwale o terenowej koordynacji inwestycji.

Jakkolwiek koordynacja w przekroju wojewódzkim 
przybrała już pewne formy i kierunki, to jednak 
zakres jej jest niewystarczający z punktu widzenia 
potrzeb koncentracji i specjalizacji produkcji. Brak 
koordynacji uderza przede wszystkim w zakłady 
kooperujące, które — nie mając rozeznania o istnie
jących możliwościach przedsiębiorstw możliwie naj
bliżej położonych — natrafiają na poważne trudno
ści w lokowaniu zamówień produkcyjnych. Szczegól
nie jaskrawo występuj,» to w zakładach o produkcji 
finalnej, które bądź angażują swoje moce produk
cyjne do wykonywania całego szeregu drobnych de
tali i podzespołów, bądź też poszukują dostawców na 
bardzo odległych terenach (głównie Śląsk).

W tym stanie rzeczy bardzo często można spotkać krzyżo
we przewozy. Np. zakładowe odlewnie z terenu wojewódz
twa zielonogórskiego (Zakłady Metalurgiczne Szprotawa, Od
lewnia Drezdenko, Lubuska Fabryka Zgrzeblarek w Zielo
nej Górze i inne) nierzadko wysyłają swe wyroby odlew
nicze aż na teren woj. rzeszowskiego, podczas gdy m. In. 
F-kl Maszyn Budowlanych w Głogowie i Jasieniu, DZM No
wa Sól i inne zmuszone są sprowadzać te same wyroby z za
kładów oddalonych o setki kilometrów.

Podobnie rzecz się ma na odcinku zaopatrzenia przedsię
biorstw (szczególnie przemysłu maszynowego) w normalia czy 
odkuwki sprowadzane w najlepszym wypadku z terenów 
województwa wrocławskiego. t ymczasem w wielu miejsco
wych przedsiębiorstwach przemysłu drobnego istnieją poważ
ne rezerwy produkcyjne w tej didedzlnle.

Szkoda więc, że pomimo upływu trzyletniego okre
su od podjęcia Uchwały o współpracy i koordynacji 
branżowej, do chwili obecnej w przemyśle metalo
wym na terenie tutejszego yrcjcwództwa nie podjęto 
żadnych przedsięwzięć W przemyśle tym w dalszym 

ciągu obowiązują tradycyjne, często przypadkowe for
my współpracy.

POTRZEBNA KOORDYNACJA 
MIĘDZYREGIONALNA

Obok koordynacji o zasięgu wojewódzkim coraz 
wyraźniej występuje potrzeba rozszerzenia jej za
kresu, wykraczania poza administracyjne granice wo
jewództwa, co w dotychczasowej praktyce nie zawsze 
było dostrzegane i uwzględniane przy kierunkach 
rozwoju gospodarczego poszczególnych regionów.

Brak tej współpracy 1 koordynacji przedsięwzięć gospo
darczych szczególnie jaskrawo występuje w rejonie pograni
cza z woj. poznańskim. Powiaty te (sulechowskl, świebodziń- 
ski, międzyrzecki) były jedynie dostarczycielem surowców 
rolno-spożywczych przetwarzanych przeważnie w Poznańskiem. 
Pociągnęło to za sobą tyzględny odpływ ludności z tych te
renów, gospodarcze obumieranie miast itp. Powiaty te są 
najsłabiej zaludnione w województwie. Istnieje więc potrze
ba przynajmniej częściowej przebudowy istniejącej struktury 
gospodarczej tego obszaru, przede wszystkim poprzez umiej
scowienie na tym terenie przemysłu rolno-spożywczego lub 
innegc, o tzw. wolnej lokalizacji.

Problematyką zainteresowało się już Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Zachodnich. Jednakże organizacja ta nie jest w stanie 
samodzielnie rozwiązać tej sprawy. Wydaje się, że konieczne 
jest włączenie się do współpracy i koordynacji międzyre
gionalnej nie tylko szeregu władz województwa zielonogór
skiego, lecz także regionów sąsiadujących.

Warto chyba się zastanowić, czy dla tego typu rejonów 
gospodarczych nie należałoby Już w chwili obecnej przystą
pić do opracowania planu regionalnego, obejmującego swym 
zasięgiem grupę powiatów z dwu a nawet trzech woje
wództw, jak to ma miejsce np. w przypadku Legnlcko- 
Gtogowsklego Okręgu Miedziowego.

Trzyletnia praktyka w dziedzinie koordynacji te- 
renowo-branżowej przyniosła już pewne rezultaty. 
Wiele jest nowych form i metod pracy. Chodzi jed
nak o to, aby prócz już ustalonych kierunków wpro
wadzać wciąż to nowe i lepsze rozwiązania, zwięk
szające efekty gospodarcze danego regionu. Temu mo
że z równym powodzeniem służyć właśnie rozszerze
nie tej koordynacji poza granice administracyjne.

ZYGMUNT MIADZIOŁKO 

darczych. Równocześnie jednak z ujawr leniem ko
nieczności bardziej wszechstronnego zastosowania ra
chunku-ekonomicznego, rola ekonomisty- znacznie się 
zwiększyła. Stworzenie właściwego- klimatu wokół eko
nomistów umożliwia im czynne włączeńio śę do wie-’ 
lu prac. Ekonomiści, pracu jący w organ ach. władzy ’ 
powiatowej czy wojewódzkiej, biorą czynny udział 
wraz z urbanistami, inżynierami w różnych komi
sjach komitetów partyjnych, rad narodowych ftp. Po
dejmowane decyzje poprzedzają analizy zjawisk go
spodarczych i rady, konsultowane przez ekonomistów..

Po ukazaniu się w „Życiu Gospodarc tym“ tez w; 
sprawie, postępu ekonomicznego i organizacji służb 
ekonomicznych, dało się zauważyć równ.eż i w wo
jewództwie zielonogórskim większe zainteresowania 
pracą ekonomistów. W niektórych fabrykach, obole’ 
lepszego ustawienia poszczególnych działów ad: ni ni- 
stracyjno-handlowych, powołano kom>5rki analiz eKO- 
nomieznych. Pracownicy tych nowych, i jeszcze bar
dzo szczupłych kadrowo placówek Zakładowych, pro
wadzą badania wycinkowych zjawisk zachodzących 
w przedsiębiorstwie, głównie zaś doclekiją przyczyn 
nieprawidłowości gospodarczych. Np. w „Zastaiu", 
plany postępu technicznego wprowadza się do
piero po opracowaniu rachunku ekonomicznego, któ- 
ry przekonuje o tym, czy w danych warunkach po
sunięcie w zakresie techniki jest efektywne' 1 przy
niesie w oczekiwanym stopniu poprawę gospcdnrld 
zakładowej. Myślenie kategoriami ekonomicznymi co
raz częściej znajduje się w normalnym „kierowaniu" 
przedsiębiorstwem.

Pełno jest jeszcze faktów, które świadczą, że za 
mało jeszcze ucieka się do rad ekonomis tów, za mi ło 
przywiązuje się wagi do twórczej praćv ckont-misity 
w zakładzie pracy, do możliwości oddziaływania na 
kadrę techniczno-inżynieryjną, bądź nawet na załogę

Zdarzają się takie wypadki, i to nie odosobntone, 
gdzie ekonomiści z tytułami pełnią podrzędne funkcje, 
podczas gdy stanowiska kierownicze obsadzane są 
przez ludzi bez fachowego przygotowania. Oczywiście 
odbija się to ujemnie nie tylko na samej kwestii 
pełniejszego włączenia ekonomistów do decydowania 
o gospodarce zakładu, lecz również nie wpływa za
chęcająco na tych, którzy pragną się uczyć.

Przewiduje się, że do 1980 r. trzeba będzie zatrud
nić ponad 3 500 ekonomistów. Próby czynionę przez 
władze terenowe i przedsiębiorstwa, bv importować 
ją z innych województw nie zdały eg::aminu. Jedy
nym wyjściem z tej sytuacji jest wychowanie kadry 
spośród mieszkańców Ziemi Lubuskiej. Przed Plwoma 
laty myśl ta nabrała realnych kształtów. Dzięki stara
niom władz terenowych zorganizowano tłlka punktów 
konsultacyjnych, m. in. punkt konsu l tac irjny W;wdziaiu 
Zaocznego WSE Poznań, na który uczęizcza ną 1. i H 
rok 91 studentów. Punkty konsultacyjne ułatwiły'zdo
bywanie wiedzy przez fachowców-praktjrhiów.

Znaczenie ekonomistów w gospodarce wójewdę|:dw«i 
Jest po części zmniejszone przez fakt ich ńiczorga-' 
wizowania. Co prawda dotychczas Ittnleje kilką kół 
środowiskowych PTE na Ziemi'Lubuskiej.'•■W mą 
I2SISSW2* w* 
przyczyniłoby się do większego społecznego ? «anga
żowania lubuskich ekonomistów. ’ *
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Inicjatywa
młodość praca
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Integracja naszej społeczności sta
ła się już dzisiaj faktem bezspor
nym i jest jednym z podstawowych 
czynników stymulujących rozwój 
gospodarczy, społeczny i kulturalny 
Ziemi Lubuskiej.

W procesie integracji pojawiły się 
w życiu' społeczeństwa nowe zjawi
ska, z których jesteśmy dumni. W 
ostatnich latach rozwinął się maso
wy ruch społeczny, który ożywił ży
cie kulturalne naszych miast, mia
steczek i wsi. Powstało Lubuskie 
Towarzystwo Kultury, które patro
nuje licznym towarzystwom regio
nalnym. Rozwija swoją działalność 
oddział Związku Literatów Polskich, 
Związek Polskich Artystów-Plasty
ków, Lubuski Klub Filmowy. Od 
pięciu lat wychodzi miesięcznik spo
łeczno-kulturalny „Nadodrze", który 
podniósł swój nakład z 1000 do 6000 
egzemplarzy. Lubuskie Towarzystwo 
Kultury prowadzi także ożywio
ną działalność wydawniczą. Jesteś
my, w trakcie tworzenia Lubuskiego 
Towarzystwa Naukowego i regional
nego ośrodka badań naukowych.

Aktyw działający na tym odcin
ku, skupiony wokół wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, -nie usta je w 
s.wych wysiłkach,^ by zrealizować 
hasze hasło: „Ziemia Lubuska pię- 
kha gospodarna i kul.uralna“.

TOW. WIECZOREK: Cechą cha
rakterystyczną społeczeństwa Ziemi 
Lubuskiej jest istotnie jego młodość. 
Młodzieżowa struktura wieku lud
ności ukształtowała się w wyniku 
niezwykle szybkiego przyrostu na
turalnego oraz napływu ludzi mło
dych z innych regionów kraju. Lu
dzie młodzi stanowią niezwykle ak
tywny, pełen inicjatywy element w 
rozwoju gospodarki i kultury. Oko
ło 70 proc, ludności stanowią ludzie 
do lat 30. Im to między innymi re
gion zawdzięcza swój awans. Zasad
niczy problem w naszych rozważa
niach stanowi jednak młodzież do 
18 lat. Jej udział w ogólnej liczbie 
ludności wynosi obecnie 44 proc. 
Właściwe jej przygotowanie do ży
cia rzutuję od szeregu lat w sposób 
zasadniczy na naszą działalność. Za
bezpieczenie dla niej odpowiedniej 
ilości miejsc w szkołach podstawo
wych stanowiło zasadniczy problem 
ubiegłej pięciolatki. W latach 1961— 
1965 wyż demograficzny przesunął 
się na młodzież w wieku 14—17 lat, 
co wywołało z kolei pilną potrzebę 
rozbudowy szkolnictwa średniego.

dowanego systemu stypendiów fun
dowanych, rc zwijania studiów zao-
cznych poprzez rozbudowę sieci
punktów konsultacyjnych i oddzia
łów wyższych uczelni. Dziś kształci 
się ha wyższych uczelniach około 2,5 
tys. mieszkańców województwa zie
lonogórskiego. Z tego połowę sta
nowią słuchacze studiów zaocznych.

je pjany życiowe. Czy uda nam się 
ten problem w całości rozwiązać 
pozytywnie zależy od wielkości sum 
inwestycyjnych, jakimi będziemy 
dysponować w kraju, oraz od przy
jętych kierunków rozwoju naszej 
gospodarki w przyszłej 5-latce.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
kierunki te w odniesieniu do woje
wództwa zielonogórskiego powinny 
uwzględniać bogactwa naturalne 
tych Ziem. Wydaje nam się, że to 
cośmy. dotychczas odkryli, a odkry
liśmy sporo, stanowi zaledwie mały 
fragment całości. Przyroda strzeże 
swych skarbów i dopiero za cenę 
kosztownych wierceń uchyla rąbka 
tajemnicy. Tereny te uchodziły nie
gdyś za pozbawione cenniejszych
bogactw mineralnych. Dziś 
już dokonanym odkryciom

dzięki 
pogląd

Dynamizm tego zjawiska 
następujące dane:

1955 
Liczba uczniów 
w szkołach średnich 
ogółem w tys. osób 10,0 
liczba uczniów 
w 1 kl.^zk. średnich 2,5

1960

24,8

ilustrują

1962 1963

36,3 48,1

14,6

REDAKCJA: Ziemia Lubuska — 
to ziemia ludzi młodych. Procen
towy udział młodzieży jest chyba 
największy w kraju. Jest to więc 
olbrzymi potencjał społeczny i go
spodarczy na przyszłość. Jak o- 
becnie przygotowywany on jest do 
wykonania czekających go zadań?

W końcu bieżącej pięciolatki obję
tych będzie nauczaniem ponad 60 
tys. osób. Wielkości te są dostatecz
nie wymowne i najlepiej obrazują 
sytuację kadrową, w jakiej znajdzie 
się w najbliższych latach wojewódz
two zielonogórskie.

Nasze aktualne trudności w zakre
sie kadr z wyższym wykształceniem 
rozwiązujemy drogą szeroko rozbu-
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REDAKCJA: Wykorzystanie te
go potencji ilu młodości kwalifika
cji i inicjatywy wymaga nakre
ślenia i pj-zygotowania programu 
rozvnoju województwa na najbliż
sze lata. Chcielibyśmy pokazać na
szym Czytelnikom, oczywiście w 
dużym skrócie, najważniejsze kie- 
runki rozwoju gospodarczego, wę
złowe problemy, które trzeba bę
dzie rozwiązać w niedalekiej przy
szłości?

ten przestaje obowiązywać. Dlatego 
jako główny kierunek działania w 
tym zakresie widzę potrzebę dalszej 
intensyfikacji robót geologiczno- 
wiertniczych związanych z ropą naf
tową i gr.zem, węglem brunatnym

i miedzią w rejonie Kożuchowa. 
Należy Uczyć się z tym, że kieru
nek ten okaże sfę wysoce efektyw
ny i to zarówno dla gospodarki na
rodowej, jak i naszego regionu. Ja
ko drugi kierunek, ściśle związany 
z poprzednim, widzę wykorzystanie 
odkrytych dotąd bogactw mineral
nych w drodze ich przemysłowego 
zagospodarowania. Chodzi tu o 
miedź i węgiel brunatny. O He 
miedź posiada program zagospoda
rowania, o tyle termin wykorzysta
nia złóż węgla brunatnego na cele 
energetyczne ulega przesunięciu w 
stosunku do pierwotnych założeń. 
Istnieje również możUwość'pełniej
szego wykorzystania eksploatowa
nych dotąd surowców poprzez roz
wój przemysłu materiałów budo
wlanych, przemysłu drzewnego i 
spożywczego. Widzimy również po
trzebę rozbudowy istniejącego tu 
przemysłu metalowego. Szczególnie 
w zakresie budowy maszyn i urzą
dzeń dla przemysłu włókienniczego, 
chemicznego, budownictwa i prze
mysłu elektrotechnicznego.

W przemyśle lekkim i ehenika- 
nym istnieje możliwość dalszej 
budowy szeregu istniejących wyd^a- 
lów oraz budowy nowych, zamyka
jących cykle produkcyjne. Istnieje 
także potrzeba rozwoju mniej ka
pitałochłonnych, a bardzo potrzeb-, 
nych gospodarce usług, ^32 P0" 
ważnego wzrostu liczby zatrudnio
nych w budownictwie.

Wszystkie te poczynania prawdo
podobnie nie zapewnią dostatecznej 
ilości miejsc pracy dla licznych ro
czników wyżu demograficznego. Zaj
dzie zatem potrzeba budowy od 
podstaw dalszych całkowicie nowych 
zakładów przemysłowych o swobod
nych warunkach lokalizacji. Sprzy
jać temu będzie korzystne położe
nie gospodarcze województwa oraz 
dogodne warunki komunikacyjne 
(rozwinięta sieć dróg kołowych, ko- 

" lejowych, splawność Odry) i wypo
sażenie techniczne miast. W tym 
względzie rozwijać będziemy każdą 
słuszną inicjatywę zmierzającą do 
zaspokojenia potrzeb ekonomicznych 
i społecznych województwa.

Sąsiedzka

TOW. WIECZOREK: Przejście tej 
ogromnej fali młodzieży ze szkół do 
warsztatów pracy stanowi nie lada 
problem do rozwiązania przez naszą 
gospodarkę. Problem ten występuje 
w zasadzie w skali całego kraju. Na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych 
ma on jednak swoją specyfikę, wy
rażającą się szczególnym natężeniem 
tego zjawiska. Cechą charakterysty
czną dorastającej młodzieży, przy
szłej siły roboczej, jak to już wska
zywaliśmy, będą nie tylko wolne rę
ce do pracy, ale przede wszystkim 
ręce kwalifikowane, które wespół z 
młodością :. zapałem stanowić bę
dą niewątpliwie poważny potencjał, 
którym Ziemie te będą dysponować. 
Celowe więc byłoby związanie po
przez warsztat pracy całości mło
dzieży z Ziemią Lubuską. Tu jest 
bowiem urodzona, wychowana, zdo
była zawód, i z tą Ziemią wiążę swo-

współpraca
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sobą województw są rozpoczęte prace i konsultacje 
na temat wspólnego planowania przestrzennego miast 
położonych po obu stronach granicy państwowej nąd 
rzeką Nysą oraz planowania gospodarczego. Na kwie
tniowym spotkaniu władze terenowe województwa 
zielonogórskiego i Cottbus doszły do porozumienia, 
że plany miejscowe winny być opracowane dla nastę
pujących miast: Gubin — Wilhelm Pieck Stadt — Gu- 
ben, osiedla Łęknica — Bad Muskau oraz wsi Zasieki i 
miasta Forst. Z kolei wojewódzkie organa planowa
nia gospodarczego i przestrzennego zorganizowały 
spotkanie dotyczące zasad i zakresu uzgodnień pla
nów regionalnych terenów przygranicznych.

dowlanych przekazało swoje propozycje stronie pol
skiej, która ż kolei zobowiązała się rozpatrzyć je 
do końca bieżącego roku. Z istniejących rezerw pro
dukcyjnych występujących w zakładach betonowych 
powiatu Forst może być natomiast pokryta część za
potrzebowania budownictwa i ludności województwa 
zielonogórskiego. W tej sprawie również poczyniono 
niezbędne kroki mające na celu ustalenie potrzeb 
i możliwości-ich pokrycia.

Strona polska i niemiecka doszły do porozumienia 
w sprawie wymiany nadwyżek towarowych pochodzą
cych z miejscowej produkcji. Przyjęto zasadę, że wy
miana odbywać się będzie w ramach obrotu kom
pensacyjnego i obejmować będzie artykuły wg list 
uzgodnionych przez obie strony na okres roczny.

Jak widać z krótkiego przeglądu problemów będą
cych przedmiotem zainteresowań władz terenowych 
województw zielonogórskiego i Cottbus płaszczyzna 
współpracy uległa znacznemu rozszerzeniu.

Najistotniejszym jednak czynnikiem stanowiącym o 
nowym etapie współpracy dwóch sąsiadujących ze

Jeszcze bardziej zaawansowane są prace nad ogól
ną koncepcją i zakresem współpracy w dziedzinie 
rozwoju gospodarczego w planach wieloletnich po
wiatów przygranicznych obu województw. Szczególna 

■ uwaga obu stron skierowana jest na zagadnienia de
mograficzne, koordynację inwestycji oraz lokalizację 
zakładów, które mogą mieć wpływ na zagospodaro
wanie drugiego województwa.

Sprawa należytego rozwoju, który by w przyszłości 
nie przyniósł żadnych zakłóceń po obu stronach,
takich miast jak np. Gubina, 
także ewentualnie Łęknicy i 
ich wielkości oraz powiązań 
skich po obu stronach rzek

Kostrzynia i Słubic (czy 
Zasiek) wymaga ustaleń 
tych organizmów miej- 
granicznych. Chodzi tu

Rozwój gospodarczy
Obiektj^yi.jgr^esłanki ekonomiczne oraz wzgląd na . T-*- .

_k---- 1- ----------« w przyszłym planie 5-letnim zarówno ze względu napotrzebę dhlŚżego rózwoju produkcji rolnej wymagają, 
aby pewien wzrost zatrudnienia nastąpił również
w rolnictwie. Nie przewidujemy jednak, by mógł on 
osiągnąć większe rozmiary. Istniejąca naturalna ten
dencja do przechodzenia ludności ze wsi do miast 
zmusza nas do rozwiązywania problemów intensy
fikacji produkcji rolnej raczej poprzez mechanizację, 
elektryfikację, meliorację, naktady na inwestycje.

Wreszcie szczególnie dla nas ważnym działem go
spodarki, w którym nieodzownym jest w ciągu naj
bliższych dwóch lat znaczny wzrost zatrudnienia — 
to budownictwo. Poziom budownictwa jest funkcją 
potrzeb całej gospodarki. Ponieważ stają przed nami 
zadania dalszego szybkiego i wszechstronnego wzrostu, 
zawsze wymagającego inwestowania, budownictwo 
musi być przygotowane do spełnienia tej roli. Tymcza
sem jest ono nadal wąskim gardłem naszego rozwo
ju, co powoduje, że z braku odpowiedniego potencjału 
przerobowego w ciągu ostatnich paru lat nie byliśmy 
w stanie w pełni wykorzystać i tak skromnych nakła
dów przeznaczonych na inwestycje. Niedorozwój 
budownictwa najlepiej charakteryzują następujące 
dane. Ludność województwa stanowi 2,5 proc, miesz
kańców kraju, tyle samo udział w produkcji przemy
słowej; zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej — 
2,8 proc., zaś udział w podstawowej produkcji budo
wlano-montażowej — 1,7-1,8 proc.

Niedobory potencjału wykonawczego wynikały mię
dzy. innymi z niskiego stanu zatrudnienia w budow
nictwie. O ile w krajowym budownictwie pracuje 
przeszło 11 proc, ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej, o tyle na naszym terenie wskaźnik 
ten wynosi 7,9 proc., i jest najniższy w kraju. Dodać 
należy-, .że w owych 7,9 proc, zawarci są również pra
cownicy z innych województw, zatrudnieni przy bu
dowach w Zielonogórskiem.

Stąd wynika, że nawet w przypadku zmniejszenia 
tempa zatrudnienia w budownictwie na terenie całe
go kraju — w naszym województwie wzrost zatrud
nienia pracowników tego działu gospodarki nie tylko 
hie rńoże uleci Ograniczeniu, lecz — w celu wyrówna-
ńia omawianej 
zwiększony.

dysproporcji — musi być wydatnie

A CO DALEJ?

wywodów wynika generalny wnio-■ Z .powyższych „ - . -
ąek dla dalszego rozwoju województwa. W pięciole
ciu 1966—70 trzeba ustalić takie kierunki rozwoju
gospodarki, które zapewnią zatrudnienie podstawowej 
masie młodzieży wchodzącej w wiek zdolności do 
pracy. Z drugiej strony kierunki te uzależnione są od 
wielu czynników, przede wszystkim od warunków 
naturalnych, które zawsze są punktem wyjścia dla 
rozmieszczenia sil wytwórczych. Ostatnie lata wyka
zały, że na terenie Ziemi Lubuskiej nie brak bogactw 
naturalnych,, które stwarzają przesłankę dla rozwoju 
wielu nowych gałęzi przemysłu. Niemała w tym zasłu
ga!geologów, którzy odkryli takie bogactwa jak wę- 
giel brunatny, ropę, naftową, miedź. gaz ziemny itp. 
Oczywiście od odkryć geologicznych do ich udokumen
towania i przemysłowego wykorzystania droga nie 
jest ani łatwa, ani tania, ani krótka. Omówmy więc, 
w dużym, skrócie, możliwości wykorzystania pozna
nych dotychczas bogactw naszego regionu.

Zasoby geologiczne węgla brunatnego wynoszą co 
najmniej 1 mld ton. Trzy najlepiej zbadane złoża 
o zasobach bilansowych 800 min ton mają już opra
cowany projekt zagospodarowania i eksploatacji wraz 
z elektrownią o mocy 2100 MW. Rzecz jasna, że de
cyzja o podjęciu tak wielkiej inwestycji jest uzależ
niona od warunków związanych z ogólną sytuacją 
ekonomiczną kraju.' Jednakże wydaje nam się, iż
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specyficzne warunki naszego y/ojewództwa, jak i na 
, ogólne potrzeby energetyczne kraju powinny być pod

jęte inwestycje w tej dziedzinie. Jeżeli nie będzie 
możliwe wykorzystanie węgla brunatnego w celach 
energetycznych, to należy rozpocząć eksploatację dla 
celów opałowych.

Probismy wykorzystania zasobów miedzi w tzw. 
LGOM omówione są w odrębnym artykule. Niemniej 
trzeba dodać, iż wykorzystanie zasobów geologicz- 
nyćh, a przede wszystkim rozwój przetwórstwa po
przez budowę huty w Głogowie, powinny rozpocząć 
się w okresie przyszłej 5-latki.

Zasoby geologiczne ropy naftowej i gazu, nie są 
jeszcze dokładnie zbadane, a warunki ich eksploatacji 
zawierają bardzo wiele niewiadomych. Z tej sytuacji 
wynika po pierwsze wniosek o konieczności intensy
fikacji prac poszukiwawczo-wiertniczych. Intensyfika
cja ta obok efektów zasadniczych, jakimi są odkrycia 
geologiczne i ich udokumentowanie, może zapewnić 
miejsca pracy dla pewnej liczby osób. Z dużym zado
woleniem przyjmujemy fakt, i.ż „Naftowa Barburka“ 
odbędzie się w tym roku właśnie w Zielonej Górze.

Po drugie istnienie owych niewiadomych zmusza 
nas do szukania innych perspektyw rozwojowych, 
opartych na bardziej znanych i pewnych przesłan- 

. kach. Wymienić tu trzeba przede wszystkim rozwój 
produkcji materiałów budowlanych opartych o bogate 
zasoby kruszywa, którego ostry brak odczuwa cały 
kraj. W tej gałęzi przemysłu ina szanse rozwoju pro
dukcja prefabrykatów, których niedosyt hamuje 
uprzemysłowienie budownictwa. Posiadamy bogatą 
bazę surowców leśnych. Lasy zajmują ponad 42 proc, 
powierzchni naszego województwa, natomiast prze
twórstwo drzewne ma bardzo niski poziom, wobec 
czego szereg surowców jest wywożonych, bądź w ogóle 
niewykorzystywanych. Dlatego istnieją warunki dla 
powiększenia przetwórstwa tarcicy oraz podjęcia pro
dukcji płyt pilśniowych > wiórowych, cpartej o drobne 
asortymenty i odpady drewna, których jest wielka 
obfitość. Rozwój produkcji rolnej stwarza podstawę 
dla rozbudowy przemysłu spożywczego.

Ważną sprawą niektórych branż przemysłowych jest 
zamknięcie cyklu produkcyjnego tak, aby nie istnia.a 
konieczność wywożenia półfabrykatów na inne tere
ny. Klasycznymi przykładami mogą tu być przemysł 
papierniczy, gdzie wybudowanie papierni zamknęłoby 
cykl produkcyjny od bogatej bazy surowcowej poprzez 
półfabrykat celulozę (produkcja już istniejąca) aż do 
wyrobu finalnego. Podobna sytuacja istnieje we 
włóknach sztucznych, gdzie brak, tkami i wykańczalni 
powoduje zbędne przewozy wyjściowych półfabryka
tów z Gorzowskiego Stilonu. Nie postulujemy oczy
wiście jakiejś autarkii, niemniej chodzi nam o eko
nomicznie uzasadnione zamknięcie cyklów produkcyj
nych. Na przykład brak przędzalni dla przemysłu 
włókienniczego powoduje parokrotne niepotrzebne 
przewozy półfabrykatów między naszym ośrodkiem 
przemysłu włókienniczego a innymi ośrodkami 
w kraju.

Wracając do problemów demograficznych, trzeba 
powiedzieć, że rozwój powyższych dziedzin przemysłu 
może nam zapewnić miejsca pracy dla mniej więcej 
jednej trzeciej osób wchodzących w wiek produk
cyjny. Pożostaje więc problem znalezienia zatrudnie
nia dla około 40 tys. osób. Jeżeli nie przewidujemy 
odpływu młodych ludzi poza województwo, jeżeli nie 
chcemy aprobować emigracji poza region, musimy 
znaleźć możliwości powstania miejsc pracy dla tych 
Sludzi na miejscu.

SpraWa ma zresztą znaczenie szersze. Aby młodych, 
-dynamicznych ludzi trwale związać z tym terenem, 
musirpy tę perspektywę szybkiego rozwoju — opartego 
o nowoczesną technikę i to rozwoju nie tylko poszcze
gólnych dziedzin przemysłu, ale i cakosztaltu warun
ków betowych, cywilizacyjnych i kulturalnych — 

.przetworzyć W czyn. Istnieje na przykład opinia, iż

problem zatrudnienia można częściowo rozwiązać 
poprzez podniesienie współczynnika zmianowości 
w już istniejących zakładach przemysłowych. Na na
szym terenie w niektórych konkretnych przypadkach 
podniesienie tego współczynnika może dać pewne 
efekty.

Realne przesłanki wzrostu zatrudnienia kryją się 
również w intensyfikacji produkcji w istniejących za
kładach przemysłowych. Chodzi tu przede wszystkim 
o wprowadzenie w przemyśle metalowym, drzewnym 
i włókienniczym do produkcji bardziej złożonych, 
wymagających wyższych kwalifikacji i pracochłonnych 
wyrobów. Zwiększenie produkcji, zatrudnienia i za
robków w przemyśle może być osiągnięte drogą dal
szego rozwijania produkcji wyrobów na eksport, 
z czym jednak łączy się konieczność unowocześnienia 
ich konstrukcji, podnoszenia własności eksploatacyj
nych i użytkowych.

Oczywiście istnieje wiele możliwości zwiększenia 
zatrudnienia w innych dziedzinach gospodarki, mają
cych zasadnicze znaczenie dla całokształtu rozwoju 
regionu. Przede wszystkim % wymienić tu można bu
downictwo i usługi.

O budownictwie wspominaliśmy już poprzednio. 
Trzeba jednak podkreślić, że chodzi tu nie tylko 
o znalezienie nowych miejsc pracy. Budownictwo 
w coraz większym stopniu limituje rozwój innych 
dziedzin gospodarki i bez szybkiego postępu w tej 
dziedzinie nie będzie możliwe zrealizowanie nawet' 
minimalnych założeń inwestycyjnych dla naszego wo
jewództwa.

Rozwój usług ma wielorakie znaczenie. Z jednej 
strony poziom mechanizacji i technizacji rolnictwa 
stwarza potrzebę szerokiej bazy remontowej, usług 
transportowych, instruktażowych itp. Z drugiej strony 
ludność ma prawo żądać od nas lepszego zaspokoje
nia swych potrzeb cywilizacyjnych i kulturalnych. 
Przykładowo można tu wymienić takie dziedziny jak 
rozwój usług naprawczych, sprzętu trwałego użytku, 
usług gastronomicznych, komunalnych itp. Wreszcie 
rozwój szerokiego zakresu różnorodnych usług zwią
zany jest z koniecznością wykorzystania w stopniu 
daleko większym, niż ma to miejsce dotychczas, pow
szechnie znanych walorów turystycznych, i rekreacyj
nych Ziemi Lubuskiej. Jest to dziedzina usług o sto
sunkowo malej kapitalochłonności.

Sprzyjającą okolicznością dla wszelkiego rodzaju 
poczynań inwestycyjnych zarówno produkcyjnych, 
usługowych i komunalnych jest stosunkowo wysoki
stopień zagospodarowania podstawowego naszego
województwa. Mamy tu na myśli przede wszystkim 
silnie rozwiniętą sieć dróg kolejowych (11,7 km na 
100 km2 powierzchni wobec 8,6 km średniej krajowej), 
dróg kołowych (39 km na 100 km2 wobec 33,6 km 
średniej krajowej), dużą urbanizację województwa 
i sprzyjające warunki wodne zarówno wód powierzch
niowych, jak i podziemnych.

CZYNNIKI POZAEKONOMICZNE
Niektóre czynniki rozwoju województwa jako nie

wymierne nie mogą być objęte rachunkiem ekono
micznym. Mają one jednak dużą wagę społeczną, 
a nawet i polityczną. Ziemia Lubuska jest miejscem 
urodzenia setek tysięcy młodych ludzi, dla których 
pojęcie ojczyzny wiąże się bezpośrednio ze wsią czy 
miastem, w którym się urodzili i wychowali. Dla nich 
socjalistyczne budownictwo w kraju jest najściślej 
związane z rozwojem właśnie owych wsi i miast. Ten 
regionalny patriotyzm reprezentuje sobą wielkie 
zasoby inicjatywy i energii. Fakt, że wielkie rzesze* 
młodych ludzi wiążą perspektywę swej drogi życiowej 
z perspektywą rozwoju regionu, .nakłada na nas wielki 
obowiązek stworzenia warunków dla realizacji ich 
nadziei i ambicji. I dlatego przede wszystkim tak 
rtiocno podkreślamy konieczność znalezienia wszelkich 
możliwych środków mogących pomóc w spełnieniu 
ich marzeń i planów życiowych.

TADEUSZ GIĘŁO

już nie tylko o uzgodnienia dotyczące wielkości prze
syłanej wody, gazu, czy energii elektrycznej ale przede 
wszystkim o wspólne opracowanie planów miast i 
planu regionalnego obszarów przygranicznych.

Potrzeba perspektywicznego planu zagospodarowa
nia terenów wzdłuż obu brzegów Odry i Nysy Łu
życkiej wypływa przede wszystkim z konieczności 
koordynacji polityki inwestycyj‘nęj. Naczelne miejsce 
zajmuje tu sprawa eksploatacji złóż węgla brunatnego. 
Ze względu na to, że złoża węgla brunatnego znaj
dują się w bliskim sąsiedztwie po obu stronach gra
nicy oraz, że oba państwa zainteresowane będą w ich 
eksploatacji, takie sprawy jak np. budowa i jej okres 
a także lokalizacja elektrowni opartej na tym węglu 
i służącej obu stronom wymagają uzgodnienia w na
rodowych planach gospodarczych Polski i NRD. W 
związku z tym także eksploatacja węgla brunatnego, 
a ściślej mówiąc kolejność uruchamiania poszczegól
nych kopalń i wspólnego korzystania z węgla brunat
nego jak i z energii elektrycznej z niego uzyskiwanej, 
wielkości dostaw, okresu itd. wymaga wspólnych 
ustaleń i dostosowania budowy tej inwestycji do po
trzeb gospodarczych tak województwa zielonogórskie
go, jak i odpowiedniego regionu po^ stronie NRD.

Jednym z istotnych zagadnień wymagających współ
działania władz województwa zielonogórskiego z od
powiednimi czynnikami po stronie NRD jest sprawa' 
rzek granicznych Odry i Nysy Łużyckiej. Wśród wielu 
problemów na czoło wysuwają się między innymi: 
ustalenie zasobów wód, możliwości poboru i retencjo
nowania wody, budowa i eksploatacja urządzeń hy
drotechnicznych, ochrona wód przed zanieczyszczeniem 
i powodzią, możliwość wykorzystania wód rzek gra
nicznych w celach energetycznych bezpośrednio, jak 
również kompleksowego wykorzystania zbiorników 
energetycznych i wreszcie sprawy żeglugi rzecznej, 
turystyki i wypoczynku oraz rybołówstwa.

Z zagadnieniem wspólnej gospoda-ki wodnej obit 
rzek granicznych wiąże się sprawa budowy portu 
rzecznego nad Odrę,. Ze względu na małe dcychcząj 
wykorzystanie przewozów drogą wodną i przeciążenie 
głównych linii kolejowych - będą musiały wzróść 
w znacznym stopniu przewozy rzeką Odrą. Istniejące 
połączenie rzeki Odry z systemem dróg wodnych NRD 
poprzez kanał Odra-Szprewa, jak również połączenie 
tej rzeki z systemem Polski poprzez Kanał Bydgoski 
stwarza niezwykle korzystne przesłanki dla lokalizacji 
portu rzecznego w Kostrzyniu. Zbiegłyby się tu dwa 
kiermki przewozów do NRD, a mianowicie ze Śląska 
i z województw bydgoskiego i poznańskiego. Kostrzyń 
stałby się wtedy poważnym, jak na nasze stosunki 
węzłem komunikacyjnym tak dla dróg wodnych jak 
i lądowych. J J •

Jak widać wachlarz zagadnień interesujących wo
jewództwo zielonogórskie i sąsiadujące regiony NRD 
jest niezwykle szeroki. W rozwiązaniu poszczególnych 
spiaw, zwłaszcza tych, które wchodzą w zakres 
Utyki inwestycyjnej są szczególnie zainteresowani 
spodarze Zielonej Góry. 80

Polityczna treść granicy pokoju ma Odrze i Nysie 
spodarczą f^JołeMnJ1^ W-
* . <^Po o>’Sirenae^

NRD eum Za™7no dla na«ego państwa jak t dla 
NRD. Umacniają one bowiem potencjał gŁodlm 
a tym samym i obronność kraju, umożliwinu f A 
wiązywanie trudnych i skomplikeiwanvnh i ? "°Z* 
wspólnymi siłami. A przed gospodarzami m1*len,ów 
twa zielonogórskiego rysuje się lch
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P
anuje przekonanie, że mo
żliwość dodatkowego zarob
ku, zasilenia domowego bu
dżetu, kupna pralki czy tele
wizora, że praca po godzi - 
dn W, ciqgu tygodnia -do piątej w sobotę, lub w niedzie- 

pragntoń przedmiotem nieustających 
Banu je też przekonanie, że jednym 

z radykalnych sposobów przezwycię- 
zema trudności i zaległości — są dla 
zakładu godziny nadliczbowe.

Obu tym dość powszechnjm są- 
dom przeczą w najoczywistszy spo
sób fakty.

dzln powiedzmy o 20 000, więc ; jtrów 1 eagadhleniom pierwszoplanowym ki, które energicznie występują w 
Jest dlań wykonanie ‘“"‘o-przerzuca się je ńa październik, 

przekroczenia z października idą na 
listopad), na wypłacaniu wynagro
dzenia za dodatkową pracę w for-
mie premii, która' przecież ma być 
wyróżnieniem za lepszą pracę.

*

/ jestdlań wykonanie zadań .eksporto
wych”.

r. Godi!iny nadliczbowe by-
ł?Ł nie “"«ze przyjmowane są

>Pim Z entuzjazmem. Zwłaszcza
tam, gdzie praca dodatkowa jest stała 'aftan\a ‘■"'“ci zakładu, wy’ 
slćPUją ostre konflikty pomiędzy zwierz
chnikiem i podwładnymi.

<irugie: Stale stosowanie godzin, ja
ko panaceum na trudności wynikające 
z własnego niedowładu organizacyjnego

Klató"’ crania na trans- 
stwem w °kazujc S,C cudownym lekar- 

‘ ’ w przeciwnym razie do najlep
szych należałyby zakłady wykazujące

i.^° ,‘r?ecie: Wprowadzenie pracy dodat
kowej jako stanu wyjątkowego ^nraw!l 
ze trywmiizuje się
ważne oJwT "'I.11" «““my tak 
jak i^z™^ «

Jak to wpływa na pracowników? 
Zebrałem w tej sprawie sporą do
kumentację i twierdzę, że jak naj
gorzej. Ci, którym zapłatę przenosi 
się ze względu na przekroczone li
mity z miesiąca na miesiąc, sądzą 
po prostu, że oszukuje dział finan
sowy, dyrekcja i w ogóle wszyscy.

A zagadnienie lepszej organizacji 
pracy, zaopatrzenia, kooperacji? 
Owszem ważne, ale w „lepszych" 
czasach, kiedy nadrobi się zaległości. 
I tak piosenka o miłym Romciu, 
który nie mógł załatać dziurawego 
garnka na skutek tego, że słoma 
długa, a nóż tępy — wraca jak re
fren potwierdzający gorzką prawdę, 
że kierownicy zakładów zajęci bie
żącymi ..zadaniami i trudnościami 
nie znajdują czasu na usprawnienia 
organizacyjno-techniczne, które po
zwoliłyby na swobodniejszy oddech. 
Więc łatają. Więc irytują się, gdy.

wie. W Zakładach. Odzieżowych w 
Elblągu w dziale finansowym od 
kilku lat stosuje się praktykę dodat
kowych godzin. Zarząd Okręgu ZZ 
Pracowników Przemyślu "Włókienni
czego, Odzieżowego 1 Skórzanego 
wyjaśnia tę sprawę:

„Stwierdzono, że faktycznie przepraco
wano pewną ilość godzin nadliczbowych, 
za które ani dodatkowego wynagrodze
nia, ani też-dni wolnych pracownicy nie 
otrzymali. W związku z tym dyrekcja 
zobowiązała się za dotychczas przepra
cowane nadgodziny zapłacić. Natomiast 
jeśli zajdzie potrzeba zatrudnienia pra
cowników w godzinach nadliczbowych 
na bieżąco, będzie tę sprawę regulo
wać...”.

premia, jeśli zakład wykazuje się 
dobrymi, wynikami, ukrywając fakt, 
że płacił, że dawał nagrody za dłuż
szą, a nie za lepszą, czy też •wydaj
niejszą pracę. To jest skandal, jeżeli 
poważne nied-omagan ia organizacyj- i 
ne, produkcyjne, techniczne zakleja 
się plasterkiem' godzin nadliczbo
wych. Jest to po prostu doraźna, 
pozbawiona perspektyw na poprawę 
sytuacji łatanina.

Są — wiemy o tym dobrze — sy
tuacje niezwykłe, „podbramkowe”, 
kiedy bez szemrania trzeba zostać 
dłużej, pracować więcej. I to u nas 
ludzie — jak to wykazała ostatnia 
zima — rozumieją.

Ale niedobrze się dzieje, gdy do

ORZECZNICTWO
NIEPRAWIDŁOWE ZAŁADOWA
NIE WAGONOWEJ FRBESY4JU 
KOLEJOWEJ A ODPOWIEDZI A ir- 
NOSC KOLEI ZA STAN DOSTAR

CZONEJ PRZESYŁKI

STAN NIEWYJĄTKOWY
KRYSTYNA JEUŃSKA

J ’ na kobietom
zatiudnionym w dużych zakładach 
włókienniczych zamyka się po pro- 
siu szatnię przed nosem, zmuszając 
je w ten „prosty" sposób do pozo
stania dłużej... Jeśli zaskakuje się 
pracowników, na przykład o drugiej 
w nocy (fakty) wiadomością, że ju
tro obowiązuje ich praca dodatko- 
wa;, Jeśli.. wreszcie jedną z form 
„mobilizacji" j „uświadamiania" sta
je się zatrzymywanie dodatku ro
dzinnego albo tablica z ogłoszeń.a- 
mi, na której wywiesza się po prostu 
karteczkę z zawiadomieniem, że aż 
do odwołania pracuje się po 10 go
dzin, albo że w soboty obowiązuje 
piaca dodatkowa i, że w związku 
z tym zatrzymuje się samochody 
odwożące do domu; jeśli niedziela 
staje się normalnym dniem robo
czym i nie wypada się o nią upomi- 
na^ to wszystko to świadczy o 
dość specjalnie rozumianych for
mach mobilizacji i podnoszenia 
świadomości.

Pozorny paradoks. Szeregowi pra
cownicy powiadają: Zwróćcie uwa
gę na organizację pracy, na koope
rację, na zaopatrzenie — nie powta
rzajcie nam pod koniec każdego 
miesiąca, kwartału czy półrocza 
tych samych argumentów. A kadra 
„oficerska" - dyrekcje, zjednocze
nia, ba nawet związki zawodowe re
plikują: Nie mamy na to teraz cza
su. Jesteśmy pochłonięci bieżącymi 
zadaniami, bieżącymi trudnościami.

I tak w formie godzin nadliczbo
wych planuje się trudności prze
szłe, przyszłe i bieżące... Zakłada się, 
że one tiyły, są 1 będą. Więcej - 
w^)rotvś'd’za' śię Sb ekonomiki przed
siębiorstwa jakiś szczególny rodzaj 
akrobacji polegającej na przerzuca
niu godzin z miesiąca na miesiąc 
(we wrześniu przekroczono limit go-

Ci, którym od pięciu lat wypłacano 
należność za dodatkową pracę w for
mie premii, zwrócili się do swoich 
związków zawodowych z postulatem, 
aby wyrównać z nimi rachunki, bo 
ostatnio, na przykład, mają poważ
ne osiągnięcia w pracy, a premii za 
to żadnej... Bo premia idzie na nad
godziny. A ci, dla których siódmy 
dzień tygodnia — niedziela — jest 
bez szczególnych po temu powodów 
dniem pracy, powiadają: spójrzcie 
na absencję chorobową, na wydaj
ność. przecież to wcale się nie’opła
ca! Robotnik, który w pogoni za 
straconym czasem pracował przez 16 " 
godzin bez przerwy — zwraca się 
do redakcji, że podobnie się dzieje 
pod koniec każdego miesiąca. A tym 
bardziej nasila się akcja godzin nad
liczbowych pod koniec każdego 
kwartału oraz półrocza. Takie wy
konywanie planów wydaje mi się 
próżne i pozbawione sensu, gdyż hie 
powinno się ono odbywać kosztem 
godzin nadliczbowych, a w godzi
nach pracy.

Dodajmy jeszcze, że nie jest to 
glos ani z kopalni, ani z huty, ale... 
z fabryki mebli. Zresztą każdy za-- 
kład — mały czy duży, gdy spytać 
o przyczyny wyprowadzenia jako sta
nu niewyjątkowegc — godzin nadlicz- 
bowych, z miejsca częstuje nas argu
mentami najwyższego rzędu. Ze to 
dla naszego, to jest ogólnonarodo
wego dobra. Ze ostra zima. Że za
kład specjalny. Żc produkcja szcze
gólnie ważna. Że eksport... I .tak 
Dyrektor Zakładu Mebli Giętych w 
Radomsku zawiadamia oficjalnym 
pismem redakcję, że w związku ze 
skargą robotników dotyczącą orga
nizacji pracy stwierdza się, iż 
praca w zakładach istotnie trwała 
dłużej niż osiem godzin dziennie.

„Stan ten - pisze on - spowodowany 
byl koniecznością odrobienia dużych za
ległości w produkcji eksportowej pow
stałych na skutek ostrej zimy, trudno
ści zaopatrzeniu i kooperacji. Należy 
nadmienić, że Zakład jest zaliczany do 
zakładów specjalizujących się w ekspor
cie objętych uchwalą 245 Rady Minl-

pospiesznie przyszyta łata „cudo- 
godzin" znów się pruje.

„U nas — powiadają ludzie zatrudnie
ni w Rudnickich Zakładach Przemyślu 
Wapienniczego - ciągłość pracy jest ab
solutna. Wszystkie soboty, niedziele, 
wszystkie święta państwowe i religijne, 
to dla nas zwykły dzień roboczy”. Zje
dnoczenie Przemysłu Wapienniczego i 
Gipsowego potwierdza to, ale znajduje 
szereg okoliczności łagodzących”:

„Szczupłe limity zatrudnienia, jak i 
trudności w naborze robotników pocią
gnęły za sobą konieczność zwiększenia 
wymiaru czasu pracy części załogi. Do
tychczasowe propozycje zmian w syste
mie organizacji produkcji 1 organizacji 
pracy nie mogły być zrealizowane z uwa
gi na konieczność poniesienia dużycb na
kładów inwestycyjnych. Niemniej jednak 
sytuację tę uważamy za nienormalną...”.

Związek Zawodowy Pracowników 
Przemyślu Spożywczego i Cukrow
niczego (Okręg Kraków) ładnie 
i energicznie wyjaśnia sprawę 
stwierdzając, że:

Po pierwsze — skontrolowano listy pła
cy i ewidencję godzin naui^czbowyca w 
ZakładacD FiwowarsKo-bioduwm» Zj cii w 
Okocimiu. Po drugie — za prztpiatuwa- 
ne cztery tuedzieie (wzmożona pa oduk- 
cja eksportowa, konieczność dodatkowe
go załadowania wagonów) i za dodat
kowe godziny w innych dniacn zapłaci 
się. Po trzecie — i zdaniem niżej podpi
sanej najważniejsze — Zarząd Okręgu 
stwierdza: „Zobowiązuje się dyrekcję do 
każdorazowego dodatkowego występowa
nia z odpowiednim uzasadnieniem do 
Zarządu Okręgu naszego Związku o ze
zwolenie na pracę w dni woine pod ry
gorem wstrzymania udzielenia zezwole
nia na pracę w godzinach nadliczbo-

bałaganu powstałego z przyczyn 
subiektywnych dodaje się sporą 
porcję trudności obiektyw
nych, gdy wskazując na szczupłe 
limity zatrudnienia, skomplikowany 
proces technologiczny, trudności z 
kooperantami, z PKP i z kim tylko 
się da, każę się pracownikowi bro
nić owej zagrożonej bramki przez 
360 dni w roku... Bo obrona taka 
jest nader problematyczna. Jej kosz
ta zaś wysokie i kolidujące z obo
wiązującymi u nas przepisami.

❖

Dobre i to. Zjednoczenie Przemy
słu Lniarskiego w Łodzi, Zjednocze
nie Przemyślu Bawełnianego, Zjed
noczenie Przemyślu Nieorganicznego 
w Warszawie nie mówią już o nie
normalnej, wprowadzonej na stałe— 
po linii najmniejszego -oporu — sy
tuacji z nadgodzinami, ale wspomi
nają o „pewnych niedociągnięciach":

„W przedmiocie wynagrodzenia 
kontrola wykazała pewno niedociąg
nięcia, które polegały na tym, że 
wypłata 50 proc, dodatku za godzi
ny nadliczbowe nie została zreali
zowana przy poborach za m-c bie
żący, lecz przesunięta na następny 
miesiąc. Kierownictwo przedsiębior
stwa wyjaśniło nam, że zwłoka ta 
wynikła z poważnego przekrocze
nia limitu godzin nadliczbowych 
w. ciągu kwartału".

Zjednoczenia, jak i inne instytu
cje odpowiadające „z urzędu", w 
większości przypadków ustosunko
wują się do spraw związanych 
z finansową stroną zagadnienia. Czy 
właściwie zapisywano godziny nad
liczbowe? Czy płacono za nie w na
leżytej -wysokości? Czy nie przekro
czono limitów? Czy zwrócono dni' 
wolne? Uwagi te dotyczą także nie
stety i Związków Zawodowych, 
organizacji, których zadaniem jest 
obrona praw pracownika. Są związ-

A dalej następuje Jeszcze jedna gorzka 
uwaga przewodniczącego Okręgu, że 
o sposobie załatwienia sprawy, z Łtó.ą 
załoga zwróciła się do dziennikarzy, któ
rej natomiast jakoś nie zauważyły czyn
niki społeczno-polityczne i kierownictwo
fabryki, należy powiadomić a 
gu w ciągu miesiąca.

’ d (-krę-

*

W ciągu pięciu lat za 
nadliczbowe płacono im w

godziny 
postaci...

premii. A za dobrą pracę? Na to 
premii już nie było, bo przecież pła
cono za „nadgodziny”. Więc pracow
nicy WSK we Wrocławiu zwrócili 
się do Komitetu Zakładowego PZPR, 
do Dyrekcji i Zarządu Okręgowego 
Metalowców i do Radia z pytaniem: 
Co jest nagradzane: dobra czy też 
jedynie dłuższa praca? Na co 
Związki odpowiadają:

Adresatami tych uwag są nie tyl
ko i me przede wszystkim przed
siębiorstwa. Zbyt często traktuje się 
je jako „maszynki do ilości", do 
wykonywania produkcji globalnej, 
do realizowania planów za wszelką 
cenę. Ekonomika czasu, jakość, 
zmiany organizacyjne zbyt często 
schodzą na dalszy plan w bieżącej 
pogoni za ilością, egzekwowaną nie
ustępliwie przez jednostki nadrzęd
ne obowiązującym trybem plano
wania i miernikami produkcji.

Nie sądzę, aby fakty, zawarte w tym 
artykule, były wstrząsającą nowością dla 
ludzi znających mechanizm działania 
wielu zakładów przemysłowych. Na mi
liony godzin nadliczbowych dawano 
przecież setki oficjalnych akceptacji. Nie 
wszystko zatem, o czym tu mowa, sta
nowi „słodką tajemnicę” i winę przed- 
biorstwa.

Sprawy gospodarcze w Sejmie

„Z punktu widzenia 
ustawy o czasie pracy w 
i handlu obojętne jest,

przepisów 
przemyśle 
w jakiej

formie pracownik otrzymuje wyna
grodzenie za pracę w godzinach 
nadliczbowych. Byleby wysokość te
go wynagrodzenia odpowiadała 
mniej więcej przepispfn". 1

A nam się wydaje, że ani forma, 
ani przede wszystkim treść — nie 
są tu obojętne. Żeby powiedzieć do
sadniej — to jest zwykła lipa, a nie

Do redakcji, do instytucji zajmu
jących się skargami i zażaleniami, 
do związków zawodowych coraz 
liczniej napływają ostatnio głosy 
przeciwko permanentnej metodzie 
„łatania”, przeciwko godzinom nad
liczbowym stanowiącym nie wy
jątkową, lecz codzienną prak
tykę działania.

Na to trzeba zwrócić baczną, 
uwagę. O gospodarowanie sposoba
mi ekonomicznymi, a nie przez za
mykanie szatni, .zabieranie transpor
tu w sobotę, czy wywieszanie ogło
szeń, o lepszą organizację pracy, 
o lepsze planowanie — upominają 
się szeregowi pracownicy...

Tadeusz S. nadał’ do przewozu 
koleją na stacji Biała Podlaska wa
gon ogórków kiszonych w becz
kach. Wobec tego, że przesyłka ta 
nadeszła do stacji przeznaczenia 
Bielsko-Biała (po 9 dniach) w sta
nie uszkodzonym. Tadeusz S; wy
stąpił przeciwko PKP (Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych w 
Katowicach) na drogę sądową, do
magając się wyrównania straty w 
wysokości’ 30.120’ zł z odśetkami.

Sąd Wojewódzki uznał, odpowie
dzialność kolei i tytułem strat w o- 
górkach i beczkach . zasądził 27.870 
zł z odsetkami. Sąd Wojewódzki 
zaznaczył, że pozwana kolej, przyj
mując przesyłkę do przewozu, iiie 
kwestionowała stanu beczek i spo
sobu ich załadowania. Sąd Woje
wódzki oparł się tu na zeznaniach 
świadków, według których' beczki 
były mocne i zostały prawidłowo 
załadowane. Doszłyby przeto nie 
uszkodzone do stacji przeznaczenia, 
gdyby nie było silniejszych wstrzą
sów. Protokół kolejowy co do zlej 

Jakości beczek i „luzów" pomiędzy 
nimi nie podraża zeznań świadków, 
dotyczy bowiem sytuacji dopiero po 
przewozie.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Kolej wniosła rewizję.

W toku postępowania' rewizyjne
go został przedstawiony dokument 
nazwany „zgłoszeniem nieprawidło- ■ 
wości". Według tego dokumentu, na 
stacji Dęblin strona pozwana wy
łączyła „z pociągu na odejściu" wa
gon z powodu „dużego wycieku” 
— do „poprawy ładunku". ’ Górna 
warstwa beczek była poprzewraca
na. Kilka beczek poustawiano.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy. 
sprawę w orzeczeniu z dnia 27' 
kwietnia 1962 r. nr 3 CR 471/61 
udzielił następujących wyjaśnień:

1. Skoro art. 31 dekretu z dnia 
24.XH.1952 r. o przewozie przesyłek 
i osób kolejami (Dz. U. z £953 r. 
nr 4, poz. 7), który normuje odpo
wiedzialność za szkody powstałe 
wskutek stanu przesyłki kolejowej 
oraz możliwość odmowy przyjęcia 
do przewozu wadliwie opakowane
go ładunku, nie przeprowadza roz
różnienia między przesyłkami drob
nymi i wagonowymi, to kolej — w 
celu wyłączenia własnych szkód— 
ma prawo, a nawet 
obowiązek sprawdze- 

Inia stanu opakowania 
przesyłki wagonowej. 
Kolej bowiem obowiązana jest ną 
podstawie art. 31 ust. 1 dekretu 
do zapewnienia normalnych warun
ków przewozu i w razie udowod
nienia, że wagon w czasie przeta
czania i transportu podlegał silniej
szym wstrząsom, odpowiadałaby za 
niewykonanie ‘‘tego zobowiązania 
umownego.' '"

2. Obalenie przez osobę 
uprawnioną domniemania 
w myśl art. 96 ust. 2 dekretu, że 
szkoda powstała wskutek niepra
widłowego załadowania przesyłki 
kolejowej, za co kolej nie odpowla-

Przemysł materiałów

budowlanych
Aktualna sytuacja w przemyśle materiałów budo

wlanych. i perspektywy jego rozwoju - oto temat, 
którym zajmowała się w dniu 30 października Sej
mowa Komisja Budownictwa i Gospodarki Komunal
nej, obradująca pod przewodnictwem pos. Jerzego 
Ziętka. Przed rozpoczęciem obrad posłowie uczcili 
pamięć zmarłego pos. Władysława Wilka, wiceprzewo
dniczącego tejże Komisji.

*
Przystępując do obrad Komisja 

spozycji szczegółowe informacje,’
miała do swej dy-

. .. - przedstawione Ko
misji na piśmie przez Ministerstwo Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, Komisję Plano
wania^ przy Radzie Ministrów i Najwyższą Izbę Kon
troli. Z przedstawionych materiałów przytoczymy naj
ważniejsze fragmenty.

RESORT BUDOWNICTWA STWIERDZA
TEMPO ROZWOJU. Rozwój produkcji materiałów budowla

nych odoywa się w tempie szybszym, niż rozwój przemysłu 
ogółem i rozwój budownictwa. I tak produkcja materiałów 
budowlanych w 1962 r. wykazuje wzrost o 322 proc, w sto
sunku do 1950 r., przy czym produkcja w przemyśle szklar
skim — wzrost o 500 proc., a w porccianowo-fajansowym 
o 321 proc. W tym samym czasie przemysł ogółem osiąga 
wskaźnik wzrostu produkcji wynoszący 306 proc., a w bu
downictwie 271 proc,

ZRÓŻNICOWANA PRZYNALEŻNOŚĆ ORGANIZACYJNA. 
Resort podkreśla, że przemysł materiałów budowlanych — 
Jeśli chodzi o j_„o p/z. ku... . v mi - jest zróż
nicowany. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu kruszyw, wapien
niczego, betonów 1 ceramiki budowlanej. Tak więc Mini
sterstwo Budownictwa i PMB produkuje zaledwie 51,3 proe. 
materiałów budowlanych, 21 proc, wytwarza przemysł te
renowy, 20,2 proc. — różne jednostki planu centralnego, 1,5 
proc. — różne jednostki planu terenowego, a 5,9 proe. — 
spółdzielczość. Zdaniem resortu poważny wpływ na prze
zwyciężanie trudności występujących na tle zróżnicowania 
przynależności organizacyjnej ma wprowadzenie od 1960 r. 
współpracy i koordynacji branżowej (zjednoczenia wiodą
ce) — co przyczynia się do prawidłowego programowania 
inwestycji i właściwego rozmieszczania produkcji.

Wartość produkcji materiałów budowlanych, uzyskana w 
I półroczu 1963 r. w przemyśle planowanym centralnie, wy
nosi 7,8 mirt zł; stanowi to 98.7 proc, założeń planowych 
1 wzrost w stosunku do I pórocza 1962 r. o 4,9 proc. W 
przemyśle terenowym produkcja I półrocza osiągnęła war
tość 1,5 mld zl, co oznacza wykonanie założeń planowych 
w 92,3 proc, oraz 1,8 proc. Wzrostu w stosunku do I pół
rocza 1962 r.

NADROBIENIE STRAT. Powstałe w I kwartale br. straty 
w produkcji materiałów' budowlanych zostały w n kwartale 
częściowo nadrobione przez przemysł planowany centralnie, 
natomiast przemysł terehowy doszedł do planowanego pozio
mu produkcji dopiero w lipcu, kiedy to wykonano 102,5 proc, 
założeń planowych 1 wyrównano straty w wysokości ponad 
100 min zł. W pełni nadrobiły straty zimowe następujące 
zjednoczenia: przemysłu wapienniczego 1 gipsowego, kru- . 
śzyw i surowców’ ■ mineralnych, przedsiębiorstwa remontowe 
maszyn i urządzeń ' budownictwa oraz zakłady stolarki bu
dowlanej. Wszystkie zjednoczenia opracowały piany nadro- 
•-lenia strat produkcyjnych I kwartału. Ustalono zasadę, że 
realizacja tych planów będzie brana pod uwagę przy przy
znawaniu premii kwartalnych dla pracowników zjednoczeń.

W Okresie III kwartału nadrobiono w przemyśle central
nym straty zimowe tak dalece, że na IV kwartał pozostało

do odrobienia ok. 90 min zl. W ciągu trzech kwartałów 
wykonano plan produkcji globalnej w wysokości 15,3 mld zl, 
co oznacza zrealizowanie planu operatywnego w 99,1 proc.

Przewiduje się, że przemysł planu centralnego zdoła do 
końca roku nadrobić niedobory i wykona w pełni zadania 
planowe. W przemyśle terenowym przewiduje się niedobór 
produkcji w skali rocznej na ok. 90 min zł.

KIERUNKI ROZWOJOWE. Zwracając uwagę na istniejące 
dotychczas podstawowe trudności, jakie ma do przezwycię
żenia przemysł materiałów budowlanych, resort w końcowej 
części swej informacji przechodzi do skonkretyzowania kie
runków rozwojowych tego przemysłu. Stwierdza się tu m. in. 
co następuje:

— Rozwój przemysłu materiałów budowlanych powinien 
wyprzedzać zadania i zakres robót budowlano-montażowych. 
Jest to niezbędne, aby zapewnić rileprzerwany wzrost bu
downictwa, realizowanego w maksymalnym stopniu meto
dami uprzemysłowionymi. Stąd też kierunki rozwojowe prze
widują dobór materiałów odpowiadających wymogom nowo
czesnego budownictwa. Mieści się w tym organizowanie pro
dukcji wielkowymiarowych elementów prefabrykowanych, 
wysokich marek cementu, lekkich konstrukcji o dużych wy- 
trzymaiościach, dostosowanej do tego Jakości kruszyw, sto
sowanie tworzyw sztucznych, rozwój produkcji materiałów 
drewno-pochodnych, konstrukcji stalowych, lekkich stopów. 
Powstaje resortowe przetwórstwo tworzyw sztucznych, dla 
którego już w bieżącym roku wyznacza się odpowiednie 
przedsiębiorstwo. Produkcja ma być organizowana przy 
możliwie najniższych nakładach pracy żywej i najniższym 
zużyciu materiałów-, energii i paliw (koncentracja produkcji, 
specjalizacja przedsiębiorstw, techniczna rekonstrukcja 
wszystkich gałęzi przemysłu materiałów budowlanych).

nych pogłębiał fakt, iż w resorcie budownictwa nie 
opracowano właściwych metod określania wysokości 
zapotrzebowań na materiały budowlane i nie prowa
dzi się bieżącej analizy realności zgłaszanych zapo
trzebowań oraz kształtowania się zapotrzebowań w 
związku z rozwojem innych gałęzi gospodarki naro
dowej.

Powoduje to zmiany planów inwestycyjnych w 
trakcie budowy nowych obiektów, np, w przemyśle 
szklarskim. Kontrola wykazała również, że plan pro
dukcyjny przemysłu szklarskiego ustalano nie w opar
ciu o faktyczne zdolności produkcyjne, lecz o staty
styczne wskaźniki wykonania produkcji w okresach 
poprzednich.

Większość kontrolowanych inwestycji przemysłu 
materiałów budowlanych przekazanych do eksploata
cji w latach 1960—1962, nie została należycie zagospo
darowana lub nie przyniosła spodziewanych efektów.

Niedostateczna efektywność wielu inwestycji spo
wodowana została nieprawidłowym ich przygotowa
niem i realizacją (nie sprawdzone technologia i urzą
dzenia, przekazanie do eksploatacji przed zakończe
niem budowy obiektów, niedostateczne przygotowa
nie inwestorów do eksploatacji odebranych obiek
tów).

Przemysł materiałów budowlanych 
osiągnięcia. Równocześnie występują 
dłowości i uchybienia. W związku z 
za niezbędne:

— usprawnienie systemu bilansowania 
materiały budowlane;

ma niewątpliwie 
liczne nieprawi- 
tym NIK uważa

za potrzebować na

UWAGI KOMISJI PLANOWANIA

Z informacji Komisji Planowania wynika m. in., że 
szczególne trudności przeżywa przemysł ceramiki bu
dowlanej, zwłaszcza w obrębie przemysłu terenowego. 
Liczy on ok. 700 zakładów wybudowanych przeważ
nie przed I wojną światową. Nakłady inwestycyjne 
podtrzymywały istniejący stan rzeczy. Ponieważ od 
1961 r. występowała nadwyżka materiałów ściennych 
— nakłady inwestycyjne dla przemysłu terenowego 
uległy ograniczeniu. Celem zahamowania dekapitali
zacji tego przemysłu, prezydium Komisji Planowania 
zleciło resortowi budownictwa opracowanie programu 
modernizacji cegielni przemysłu terenowego.

Dalej w swej informacji Komisja Planowania 
stwierdza:

— Bilanse materiałowe zapewniają wystarczające zaopa
trzenie budownictwa w 1964 roku w zakresie materiałów 
budowlanych pochodzenia mineralnego, nie zawierają one 
jednak rezerw.
- Perspektywiczne założenia rozwoju przemysłu materia

łów budowlanych na pięciolecie 1966—1970 wymagają po
ważnych nakładów inwestycyjnych. Wstępnie przewiduje się 
wypakowanie w tym okiesie i na ten cel pona I 23 mld zł 
z czego na resort budownictwa i przemysłu materiałów bu
dowlanych przypada ok. 17 mld zl, w tym NA INWESTYCJE 
NOWE ok. 15 mld zl, reszta na Inwestycje odlworzenlowe 
1 rekonstrukcje.

POKONTROLNE USTALENIA NIK

Z materiałów przedstawionych Komisji przez NIK 
wynika, że trudności przemysłu materiałów budowla-

— zabezpieczenie odpowiedniego przygotowania Inwesty
cyjnego nowych inwestycji i przygotowania użytkowników 
do eksploatacji nowych obiektów i zakładów;

— uaktualnienie przepisów technologicznych 1 ścisłe ich 
przestrzeganie;

— wzmocnienie dyscypliny płacy i pracy, usprawnienie 
organizacji pracy oraz podniesienie kwalifikacji pracowni
ków.

DYSKUSJA
Uogólniająca wypowiedź pos. Henryka Hałasa za

inicjowała dyskusję, w której wzięło udział 9 po
słów. Przebieg dyskusji podajemy w znacznym skró
cie.

Przemysł materiałów budowlanych — mówił pos. 
Halas — poważnie zaniedbany w okresie międzywo
jennym, rozbudował się znacznie po roku 1956 i pod
niósł jakość wytwarzanych materiałów. Odczuwane 
jeszcze braki wynikają z zaburzeń transportowych 
albo złych warunków atmosferycznych, albo — w od
niesieniu np. do żwiru — z pogorszenia się jakości 
produkcji. Natomiast braki w takich materiałach, jak 
eternit, materiały z tworzyw syntetycznych, azbest - 
wymagają dodatkowych wyjaśnień ze strony resor
tów, odpowiadających za ich produkcję.

Wobec nienadążenia przemysłu chemicznego za 
rozwojem zapotrzebowania na materiały budowlane 
z tworzyw syntetycznych, należałoby opracować do
kładny ich bilans, by uniknąć później kosztownych 
zmian w projektach i metodach wykonawstwa.

Poważnie należałoby rozwinąć duże wyspecjalizo
wane zakłady prefabrykacji, produkujące Wielkowy
miarowe elementy piano- lub gazobetonowe, z zacho
waniem jednak warunku unifikacji tych elementów 
i ograniczenia typorozmiarów.

Rozbudowa przemysłu materiałów budowlanych w 
latach następnych musi być oparta na analizie chłon
ności rynku na poszczególne asortymentv matpralńw. 
Trzeba np. uwzględnić, że dalsza rozbudowa przemy
słu cementowego powinna objąć regiony pozbawione

dokończenie na str. 10

da, 
nia 
o P

j e

wymaga nie tylko uilowodnie- 
d o brej jakoś cl 
akowanii p r z ę sy 1- 
i prawidłowego
załadowani

również udowodni 
innej przyczyn 
wstania szkody.

a, lecz

y p o- 
jak np. 
normal-niedotrzymania przez kolej ..______  

nych warunków przewozu (np. zbyt
■ silne wstrząsy wagonu w czasie 
M transportu i przetaczania).
a 3. Przepis art. 126 dekretu, prze- 

I widujący protokolarne stwierdzenie 
I przez kolej z własnej inicjatywy 
I lub na wniosek osoby uprawnionej 

stanu przesyłki nie z wyłącza 
możliwości późniejszego ustalenia 
w postępowaniu sądowym o d- 
ni i e n n e g o stanu faktycznego 
— co do przyczyn uszkodzenia prze- 

i sylki kolejowej — od stanu stwier- 
3 dzonego w protokole kolejowym, 
a W uzasadnieniu powyższego sta- 
| nowiska Sąd Najwyższy zaznaczył 
| m. in.:
| „(...) W myśl ust. 7 przepisów 
9 wykonawczych do art. 37 dekretu 
S przesyłkę wagonową ładuje nadaw- 
I ca. Odpowiada to dyspozycjom art. 
i 36 w związku z art. 37 ust. 2 de- 
| krętu, według których i. .y chodzi o 
I przesyłkę wagonową, kolej obo- 
S wiązana jest tylko podstawić wa

gon w stanie należytej czystości i 
technicznej sprawności. Mógłby z 
tego płynąć wniosek, że opakowa
nie przesyłki wagonowej pozosta
łe poza kontrolą kolei. Jednakże 
stosownie do art. 31 dekretu kolej 
może m. in. odmówić przyjęcia ła
dunku do przewozu w razie stwier
dzeń.a, że nadawca dostarczył ła
dunek w wadliwym opakowaniu 
(ust. 5), a gdy kolej godzi się przy- 

■ jąć ładunek w takim Dpakowę.niu, 
obowiązana jest żądać, aby nadaw- 
ca w liście przewozowym stwier
dził, iż zrzeka się ódpowiedżIMno- 

| sci kolei (ust. 7). Art.. 1 "dekretu 
J nie zaznacza rozróżnienia pomię- 
e dzy przesyłkami drobnicy i wago- 
I nowymi. Niemniej jednak istota 
j przesyłki wagonowe; przemawia ze. 
I stanowiskiem, że art. 31 dekretu 
| nie ma w zasadzie na względzie 
| dokonywania kontroli przez kolej 
9 opakowania tej przesyłki. Pogląd, 

że opakowanie przesyłki wagono
wej w ogóle pozostaje poza kon
trolą kolei, szedłby jednak za da
leko, w szczególności nie dałby się 
on pogodzić z dyspozycją art. 31 
ust. 2 dekretu, w myśl którego na-
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dawca odpowiada wobec kolei za 
szkody powstałe wskutek wadliwe
go statnu przesyłki.

Strona pozwana, w celu wyłą
czenia własnych szkód, była więc 
obowiązana do sprawdzenia opako
wania, tj. stanu beczek. Zapewne 
też dlatego świadek G., pełniący 
funkcję magazyniera handlowego 
na kolei, interesował się jakością 
beczek. Gdyby zatem stanowisko 
Sądu Wojewódzkiego co do nie
kwestionowani a przez stronę po
zwaną stanu beczek oznaczało, że 
wskazuje ono na jedną z okolicz
ności usprawiedliwiających wnio
sek o dobrej jakości beczek, a in
ne okoliczności temu by nie prze
czyły, to stanowisko takie nie na
ruszałoby art. 241 k. p. c.

Art. 126 dekretu dotyczy proto
kolarnego stwierdzenia przez Ko
lej m. in. uszkodzenia przesyłki. 
Wbrew zapatrywaniu rewizji treść 
tego przepisu nie uzasadnia stano
wiska, by w postępowaniu sądo
wym nie można było ustalić stanu 
faktycznego odmiennego od stanu 
stwierdzonego w protokole kolejo
wym. Przeczy temu nawet art. 3 
przepisów wykonawczych do art. 
126 dekretu, według niego bowiem 
protokół 'ma tylko „podstawowe 
znaczenie" w postępowaniu sądo
wym. Sąd Wojewódzki władnj' był 
zatem poddać protokół kolejowy 
ocenie w granicach art. 242 § 1 i 
241 k. p. c.

Co się tyczy przedmiotu, o któ
rym zeznawali świadkowie, to sto
sownie do ust. 14 załącznika nr 9 
do art. 27 ust. 4 pkt. 3 dekretu 
beczki powinny mieć klepki bez 
nadłamali, wyszczerbi eń i zbut- 
wieri. Dalej — w myśl § 2 ust. 7 
oraz § 31 ust. 10 pkt. 1 załącznika 
nr 10 do art. 27 ust. 4 pkt. 4 dekre
tu beczki z kiszonymi ogórkami na
leży ustawiać stojąco w sposób 
uniemożliwiający ich przesunięcie. 
Tymczasem z protokołu kolejowe
go wynikałoby, że 88 beczek było 
załadowanych stojąco, a na nich — 
12 leżąco. Co się tyczy tych ostat
nich, to powód nawet nie przyto
czył twierdzeń co do sposobu uło
żenia beczek uniemożliwiającego 
ich przesuwanie. Również świad
kowie nie zeznali, by bądź wszyst
kie beczki zostały załadowane sto
jąco, bądź — skoro 12 z nich w 
górnej warstwie było ułożonych le
żąco — w jaki sposób zostało unie
możliwione ich przesuwanie się.

■ (...) Dlatego też to,' co zeznali świad
kowie, nie wystarczało do ustale
nia, że „przesyłka była załadowa
na ściśle, beczka kolo beczki, bez 
luzów. (...)“.

Skoro dokonana przez Sąd Woje
wódzki ocena dowodów nie może 
być uznana za niewadliwą, a Sąd 
Wojewódzki nie miał także na 
względzie właściwych w- sprawie 
norm prawa materialnego, to za
skarżony wyrok musi ulec uchyle
niu, a sprawa — przekazaniu do 
ponownego rozpoznania. (...)“

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PILOTAŻ MORSKI

' Rozporządzenie Ministra Żeglu
gi z dnia 26 października 1963 r. 
W sprawie pilotażu morskiego 
(Dz. U. Nr 48, poz. 273) rozróżnia 
3 rodzaje . pilotażu: portowy, traso
wy i pełnomorski.

W portach Gdańsk, Gdynia i 
Szczecin zę Świnoujściem wyko
nywanie pilotażu należy do za
rządu portów i odbywa się pod 
nadzorem kapitana portu, zaś służ
bą pilotową kieruje bezpośrednio 
szef pilotów. W innych portach 
wykonywanie pilotażu należy do 
urzędów morskich, a służbą pilo
tową kieruje bezpośrednio kapitan 
portu.

Rozporządzenie normuje m. in. 
dpraWnienia i obowiązki pilota i 
kapitana pilotowanego statku, wa
runki uzyskania stopnia pilota, je
go Umundurowanie oraz warunki 
przejścia pilota ze służby w pilo
tażu trasowym do służby w pilo
tażu portowym i odwrotnie.

OGRANICZENIE ZUŻYCIA
W 1963 R. WĘGLA KAMIENNEGO

W ŻACKIE

BY NIE BYLI 
NAJSŁABSZYM OGNIWEM

Rewidenci zostali do pewnego 
stopnia zaatakowani przez ar
tykuły zamieszczone w 35 n-rze 
„ŻG‘, a dotyczące efektywności 
kontroli. Obaj Autorzy są zgodni, 
że „zadania nałożone na aparat 
kontroli, rewizji i inspekcji nie są 
realizowane w sposób wystarczają
co sprawny" (S. Akoliński). M. Gę
ga konkretyzuje zarzuty następują
co: „Przedstawiona wyżej sytua
cja wskazuje na małą efektywność 
rewizji oraz na marnotrawstwo sił 
i środków wydatkowanych na prze
prowadzenie rewizji. Rewizje te bo
wiem często nie przynoszą żadnych 
korzyści ani dla jednostek rewido
wanych, ani też przeprowadzają- 
cych rewizje".

Zarzuty poważne. .Tak patrzy na 
te sprawy jeden z zaatakowanych?

Mogę udowodnić, że sytuacja nie 
jest aż tak powszechnie zła. Mogę 
udowodnić cyfrowo, że efektyw
ność gospodarcza jednej rewizji w 
jednym tylko przedsiębiorstwie po
kryła z dużą nadwyżką całoroczne 
wydatki komórki rewizyjnej zjed
noczenia. Znam rewidentów „twór
czych", wynajdujących przy każdej 
nieomal rewizji „ukryte rezerwy", 
o których istnieniu dyrekcje przed
siębiorstwa zupełnie nie wiedziały. 
W takich wypadkach rewidenci 
„darmo chleba nie jedzą".

Faktem jest jednak, że rewidenci 
bojowi, atakujący, wyczerpujący do
brze całą tematykę rewizyjną, wy
konują zadania kosztem pracy w 
godzinach popołudniowych i noc
nych, w niedziele, a to na dłuższą 
metę „nie opłaca się" nie tylko re
widentowi, ale i instytucji delegu
jącej. Faktem jest również, że nie
którzy rewidenci, widząc małą efek
tywność swoich ustaleń i wystą
pień, proszą o przeniesienie na inne 
odcinki pracy. Przedstawiony przez 
Autorów ogólny obraz kontroli i 
jej efektywności jest zatem bliski 
prawdy.

Jeżeli wszyscy są niezadowoleni, 
to muszą istnieć głębokie przyczy
ny opisanego stanu rzeczy, przyczy
ny, których nie da się usunąć za 
pomocą łatwych posunięć typu ad
ministracyjnego. Szukajmy więc 

przyczyn.

PrzeiHfsl materiałów Mwlwch
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w ogóle cementowni. Niesłuszne wydaje się np. dalsze 
wstrzymywanie budowy cementowni w rejonie pół
nocnym (Kujawy), która to cementownia znacznie po
prawiłaby sytuację materiałową w północnej Polsce.

Zakłady wytwórcze wapna należałoby lokalizować 
w bezpośrednim połączeniu z cementowniami, wyeli
minować pracę przestarzałych pieców kręgowych, a 
plany produkcyjne opierać nie na potrzebach bu
downictwa, któremu powinno się dostarczać wapna 
hydratyzowanego, lecz na potrzebach przemysłu.

Kierunki rozwojowe przemysłu materiałów budowlanych 
przewidują trzykrotny wzrost produkcji do 1980 r. w sto
sunku do poziomu z 1960 r. Aby zrealizować te zamierzenia, 
należałoby dokonać prac zmierzających do gruntownego ro
zeznania takich zagadnień, jak lokalizacja nowych zakła
dów w oparciu o złoża surowca, kierunki unowocześnienia 
i specjalizacji przemysłu, wymogi jakościowe w stosunku 
do materiałów już produkowanych 1 materiałów nowych. 
Szczególną uwagę trzeba będzie poświęcić produkcji pre
fabrykatów dla potrzeb nowoczesnego budownictwa wielko
płytowego. Osobnym problemem będzie opracowanie metod, 
które pozwolą wykryć przyczyny nieosiągan.a — prze,, nie
które nowo zbudowane zakłady przefiiysiu materiałów bu
dowlanych — zaplanowanych mocy produkcyjnych.

Ministerstwo Budownictwa 1 PMB powinno także opraco
wać nowe rozwiązania problemu. transportu materiałów bu
dowlanych w oparciu o szlaki wodne, ponieważ kolejnic
two i transport kołowy nie są w stanie podołać potrzebom 
w tym zakresie.

Pos. Jan Gałązka zaznacza w swej wypowiedzi:
Komisja wielokrotriie poświęcała uwagę problemom 

produkcji materiałów budowlanych i występowała z 
postulatami poprawy ich jakości, zorganizowania 
współpracy między producentami a odbiorcami, zwięk
szenia produkcji materiałów syntetycznych, bardziej 
skrupulatnego opracowywania bilansów materiałów 
deficytowych, wzmożenia wysiłku przy wykonywaniu 
zadań eksportowych, konieczności zunifikowania pre
fabrykowanych elementów budowlanych itd. Z przed
stawionych przez resort budownictwa materiałów wy
nika, że w realizacji wielu zadań wystąpiły nie tylko 
trudności obiektywne, ale i subiektywne...

Pos. Stanisław Juzków stwierdza:
Bilanse materiałów budowlanych stanowią jedną z 

podstaw ustalania planów budownictwa. Praktyka 
ubiegłych lat dowiodła, że wielkości bilansowe są czę
sto nierealne wskutek zawyżania planów produkcyj
nych. Gdy nie udaje się osiągnąć zaplanowanych wiel
kości produkcyjnych przyczyny niepowodzeń spycha 
się na rozmaite trudności obiektywne. Braki niektó
rych materiałów budowlanych mają swe źródło rów
nież w marnotrawstwie tych materiałów, np. przy 
wyładunkach i załadunkach oraz na placach bu
dowy. Sporo do życzenia pozostawia także, jakość 
materiałów budowlanych.

Poseł Kazimierz Śliwa podkreśla:
Szczególnie dotkliwy jest dla budownictwa brak zbi

lansowania materiałów hutniczych. Rzutuje to bar
dzo silnie na tempo i koszty budownictwa. Brak 
stali, grzejników, rur, łączników, armatury kuchen
nej — występuje od kilku lat i stale się pogłębia. 

Wydaje się, że niedomaga planowanie rozwoju pro
dukcji w tej dziedzinie.

Pos. Jei-zy Hryniewiecki, jak zwykle, dorzucił do 
dyskusji szereg interesujących uwag:

W przemyśle' materiałów budowlanych nie odczuwa 
się jeszcze rezultatów współpracy w ramach RWPG. 
Jeśli chodzi o eksport materiałów budowlanych, to 
działalność akwizycyjna — poszukiwanie klienta — 
jest słaba i ohyba resort budownictwa nie ma należy
tego wpływu na to, byśmy mogli więcej uzyskać 
dewiz z eksportu materiałów budowlanych, np. mar
muru poszukiwanego przez niektóre kraje.

Wątpliwości budzi celowość podziału przemysłu 
materiałów oudowlanych na kluczowy i terenowy. 
Każdy przemysł materiałów budowlanych — w sen
sie zakresu rozprowadzania jego produktów — powi
nien być terenowy, szczególnie wobćc naszych trud
ności transportowych. . W rzeczywistości posiadamy 
przemysł kluczowy — bogaty, dobrze umaszynowiony,

mający możliwości postępu technicznego i biedny, 
słabo inwestowany, odcięty od możliwości postępu 
technicznego — przemysł terenowy.

Mamy w Polsce 1200 zakładów produkcji prefabry
katów. Tymczasem prefabrykaty wędrują z jedne
go krańca Polski na drugi. Czy jest to wynikiem 
daleko idącej specjalizacji, czy też nieuporządkowanych 
stosunków w strefie odbiorca-producent, czy też 
sprzyjającej taryfy kolejowej? W każdym razie wę
drówek jest zbyt wiele...

Pos. Józef Grzecznarowski:
Istnieją rejony, gdzie nie ma zakładów prefabry- 

kacji. Trzeba prefabrykaty dowozić. Z tego powodu 
koszty budowy niepomiernie wzrastają. Propaguje się 
postęp techniczny, który jest zresztą konieczny, ale 
potrzebne jest do tego dobre zaplecze, którego nie 
rozbudowuje się dostatecznie.

WYJAŚNIENIA DODATKOWE
W końcowej fazie dyskusji dodatkowych wyjaśnień 

udzielili: zastępca Przewodniczącego Komisji Plano
wania, Kazimierz Secomski oraz Minister Budownic
twa i PMB, Marian Olewiński.

Min. Secomski oświadczył m. in. co następuje:
— Opierając się na ostatnich ustaleniach należałoby stwier- 

i dzić, że perspektywa rozwojowa przemysłu materiałów bu
dowlanych została opracowana prawidłowo. Szczególnie po
ważnie rozwinie się w przyszłym roku kluczowy przemysł 
materiałów budowlanych — przewidujemy zwiększenie o 17 
proc, ilości materiałów budowlanych przeznaczonych dla wsi 
a o 13 proc, materiałów na eksport.

— Budownictwo nadal będzie jednak odczuwać trudności 
w zaopatrzeniu w wyroby hutnicze, kable i niektóre ma
teriały instalacyjne. Nie należy również spodziewać się po
lepszenia sytuacji w zakresie materiałów budowlanych z 
tworzyw sztucznych, co jest m. in. skutkiem ograniczenia 
importu.

Min. Olewiński ze swej strony stwierdził m. in.:
— Realizacja przyjętych w planie na bieżący rok zalo- 

ień nie daje co prawda powodów do optymizmu, ale też 
nie powinna być przyczyną pesymizmu. Jeśli wartość pro
dukcji materiałów budowlanych w bieżącym roku miała 
wynieść 18,5 mld zł, to straty jakie poniesiemy w ostatecz
nym rachunku ze znanych już wszystkim przyczyn, nie 
przekroczą 430 min zl, z. których tylko 150 min zt będzie nie 
do odrobienia. W cemencie np. na planowaną produkcję 
7,8 min ton straty nie przekroczą 406 tys. ton. Nic obni
żyliśmy ani zapotrzebowania wsi, ani zadań eksportowych. 
Na wolny rynek w tym roku damy więcej cementu i to 
więcej o 17 proc, niż w ubiegłym roku.

— Resort dostrzega subiektywne braki w pracy przemysłu 
materiałów budowlanych i podejmuje wysiłki zmierzające do 
usunięcia tych braków. Chodzi jednak o podkreślenie du
żego wysiłku załóg zakładów przemysłu materiałów budowla
nych dla wyrównania strat powstałych w I kwartale. Sporo 
również zrobiliśmy w dziedzinie usprawnienia koordynacji 
branżowej w ramach poszczególnych gałęzi przemysłu ma
teriałów budowlanych, ale jest to proces wymagający i cza
su 1 środków.

PODSUMOWANIE
Dyskusję podsumował przewodniczący Komisji, pos. 

J. Ziętek.
— Materiały przedstawione przez Ministerstwo Budownic

twa i PMB, Komisję Planowania oraz NIK dały pełny obraz 
sytuacji w przemyśle materiałów budowlanych. Działalność 
resortu w zakresie nadrabiania strat zimowych oraz po
prawy organizacji pracy tego przemysłu idzie we właściwym 
kierunku.

Kluczowa sprawa — to zgranie rozwoju przemysłu ma
teriałów budowlanych z rozwojem budownictwa, to wyprze
dzenie rozwoju budownictwa przez rozwój przemysłu ma
teriałów budowlanych. Ta zasada powinna być ściśle prze
strzegana przez organy planowania. Plan powinien być ela
styczny, a równoeżeśnie realny i konkretny.

— Mówi się o bilansowaniu mocy przerobowej i nakła
dów inwestycyjnych. Gdyby bilanse te były — terenowo 
1 centralnie — opracowywane właściwie, zbędna stałaby się 
instytucja wojewódzkich komisji rozdziału robót, istnieją- 
ca sytuacja, kiedy inwestycja jest w planie 1 ma pokrycie 
w kredytach oraz limitach, lecz nic znajduje wykonawcy - 
powoduje poważne straty. Przykładem braków w plano
waniu Jest sytuacja na odcinku stosunków transportu i bu
downictwa.

* \
Kończąc obrady Komisja Budownictwa postanowiła 

przyjąć sprawozdanie resortu budownictwa, Komisji 
Planowania 1 NIK oraz powierzyć opracowanie pro
jektu dezyderatów zespołowi poselskiemu.

H. S.

Mieczysława Gęgę wyraźnie draż
ni „małostkowość" rewidentów 
„przeczulonych na punkcie prze
strzegania przepisów prawa i ol
brzymiej masy często sprzecznych 
ze sobą instrukcji". Pisze on da
lej: „...rewizja finansowo-księgowa 
nie powinna ograniczać się do re
wizji dokumentalnej, lecz powin
na posługiwać się analizą ekono
miczną, która w istocie swojej sta
nowi jedną z podstawowych metod 
kontroli działalności gospodarczej. 
Powinna zatem przynajmniej w 
równej mierze zajmować się for
malną analizą dokumentów i me
rytoryczną analizą działalności 
przedsiębiorstw, a w miarę możli
wości przenosić punkt ciężkości na 
tę ostatnią".

Sformułowanie zadań rewizji — 
słuszne. Ale obiektywna ocena dzia
łalności przedsiębiorstwa nie nale
ży do rzeczy łatwych. Tylko do
bry rewident, orientujący się w 
problematyce branżowej, w prze
ciętnie kształtujących się wskaźni
kach techniczno - ekonomicznych, 
przy znajomości pracy innych 
przedsiębiorstw, potrafi oddzielić 
czynniki niezależne od czynników 
zależnych i te ।ostatnie zaatakować.

Często jednak rewidenci nie 
umieją wyłowić „ogniwa wiodące
go", które w dużej mierze decy
duje o efektach gospodarczych. Z 
tego wynika brak koncentracji, trak
towanie wszystkich zagadnień na 
jednym poziomie, monotonia i inne 
znane „grzechy". Aby tych «grze
chów" uniknąć, trzeba być dużej 
miary fachowcem.

Ale czy przy obecnych warun
kach płacowych nie stawiamy zbyt 
wygórowanych wymagań w stosun
ku do ogółu rewidentów? Czy obok 
rewidenta o wyższych kwalifika
cjach — rewidenta analityka za
gadnień gospodarczych, umiejącego 
w sposób syntetyczny spojrzeć na 
przedsiębiorstwo, nie ma miejsca 
dla rewidenta zajmującego się tylko 
prawidłowością ewidencji (błahe 
usterki mogą okazać się groźne w 
konsekwencjach)? Tak, aby w za
leżności od stanu organizacyjnego — 
delegować na rewizję albo tylko 
rewidenta o mniejszych kwalifika
cjach, albo tylko rewidenta-anali- 

tyka, albo obu razem. Oczywiście w 
każdym wypadku otrzymywałoby 
się protokóły w innym ujęciu tema
tycznym i inne efekty postępowa
nia. rewizyjnego.

Krytykujemy ostro Istniejącą sy
tuację. Postulujemy zmianę metod 
rewizyjnych. Rewidenci powinni 
się dokształcać. Powiem więcej — 
należy stworzyć warunki, aby 
wszyscy rewidujący, mający for
malne możliwości, uzyskali tytuły 
dyplomowanych biegłych księgo- 

• wych.
Ale do wykonania tak poważnych 

zadań potrzebna jest określona 
ilość etatów obsadzonych przez re
widentów o wysokich kwalifika
cjach. Rewident w terenie musi 
mieć dużo do powiedzenia nie tyl
ko placówce źle, ale i dobrze 
prowadzonej. Rewident o niedosta
tecznych kwalifikacjach zawodo
wych i moralnych kompromituje 
zjednoczenie, marnotrawi siły i 
środki.

Kogo więc angażować na stano
wisko rewidenta? Czy nie powi
nien to być awans dla głównych 
księgowych i dyrektorów przedsię
biorstw o przygotowaniu ekono
micznym, którzy zdali egzamin na 
poprzednich stanowiskach? A po
winny być wymagane kwalifikacje 
co najmniej dyplomowanego biegłe
go księgowego. No i zdrowie, pasja 
zawodowa, zdolność do syntezy, 
umiejętność oddziaływania na oto
czenie itp.

Wiem, że wysokie place nie gwa
rantują automatycznie dobrej robo
ty. Potrzebny jest odpowiedni dobór 
zespołu. Zjednoczenie jednak musi 
mieć możliwości takiego doboru. 
A tych możliwości nie ma. Kto bo
wiem przejdzie ze stanowiska lepiej 
płatnego na płatne gorzej i na trud
niejsze warunki pracy? Niestety 
roczne wynagrodzenie rewidenta, 
nawet z dodatkiem dyplomowane
go biegłego, jest znacznie niższe od 
wynagrodzenia (łącznie z premią 
różnego rodzaju, nagrodami) prze
ciętnego głównego księgow-ego, nie 
mówiąc o dyrektorach.

I tu wyłania się podstawowa 
trudność: nie ma chętnych kandy
datów o odpowiednich kwalifika
cjach. Etaty są przyznawane -w do
statecznej ilości — ale nie obsa
dzane. A przy niedostatecznej obsa
dzie przed Zjednoczeniem stoi dyle
mat — ilość czy jakość rewizji. Je
żeli jakość, to rewizja raz na dwa 
lata (wbrew przepisom), jeżeli ilość— 
to praca spłycona. I jedno i drugie 
złe.

Należy jednak rozwiewać mity o 
„wszechmocy" kontroli. Aparat ze
wnętrzny nie jest w stanie przepro

wadzać pełnej kontroli w przedsię
biorstwie. Byłoby to możliwe przy 
obsadzie równej ilości osób spra- 
wujących kontrolę w przedsiębior
stwie, co jest przecież ■ nonsensem. 
Zjednoczenie działa profilaktycznie 
i kontroluje nie przedsiębiorstwo, a 
sprawność i wyniki aparatu kontroli, 
zatrudnionego w przedsiębiorstwie. 
Różnica zasadnicza.

Efektywność kontroli zależy od 
tego, jak przedsiębiorstwo zareagu
je względnie jest w stanie zareago
wać na ‘postawione żądania. Jest 
paradoksem, ale najwyższą efektyw
ność kontroli uzyskuje się w przed
siębiorstwach średnio lub dobrze 
pracujących. Podciągać w górę moż
na tego, który już reprezentuje 
określone wartości.

Niewdzięczna

praca
W związku z toczącą się dy

skusją na temat rewizji finan
sowo- księgowej w przedsiębior
stwach i jej efektywności, pragnął
bym i ja podzielić się swoimi uwa
gami na ten temat.

Jako rewident zakładowy pracu
ję 4 lata (6 lat w księgowości), dla
tego na podstawie własnej prakty
ki i obserwacji uważam, że obec
ny stan kontroli w przedsiębior-. 
stwach oraz cala polityka z tym 
związana od wielu lat znalazła się 
na bocznym torze i nic dziwnego, 
że doprowadziła sprawę tak kapi
talną, jak kontrola w gospodarce 
socjalistycznej do poważnego impa
su.

W impasie znalazła się zarówno 
kontrola zewnętrzna jak i wew
nętrzna. Słabość kontroli, narastają
ca od lat, wystąpiła obecnie w bar
dzo ostrej i wyraźnej formie, a po
lega ona na sprzeczności między pa
noszącym się marnotrawstwem, 
brakiem dyscypliny i porządku oraz 
nadużyciami z jednej strony, a z 
drugiej strony, słabą, mało skutecz
ną, mało odważną, formalną i po
wierzchowną kontrolą, często rażą
cą swoim niedowładem i bezrad
nością.

Dlaczego tak się dzieje? Uważam, 
że zło leży w wadliwym ustawieniu 
organizacyjnym, małych wymogach 
stawianych kontroli oraz niskiej 
lokacie i słabych wynagrodzeniach 
rewidentów. Dotyczy to zwłaszcza 
rewizji wewnątrzzakładowej, czyli 
rewidentów zakładowych, ich za
dań, trudności, warunków i efek
tów pracy oraz ich ustawienia or
ganizacyjnego i wynagrodzenia.

Podstawowym błędem było usta
wienie rewidenta zakładowego w 
pionie głównego księgowego, a co 
najgorsze podporządkowanie go bez
pośrednio głównemu księgowemu. 
Błąd ten mści się na wynikach kon
troli wewnątrzzakładowej w dwoja
ki sposób:

Pierwsze to obniżenie „lokaty" 
rewidenta zakładowego w przedsię
biorstwie, jego powagi i prestiżu, 
gdyż pracownicy przedsiębiorstwa 
traktują go jak szeregowego pra
cownika księgowości, do których 
już ex professo (jako do biurokra
tów) nie czuje sympatii. A jeśli do 
tego dochodzi groźba, że w wyni
ku nieprawidłowości stwierdzonych 
przez rewidenta można stracić pre
mię czy podwyżkę — to wtedy re
wident staje się solą w oku.

Dlatego też rewidenta — nawet 
bardzo doświadczonego, zrównowa
żonego. taktownego i dobrze zorien
towanego w sprawach, które kon
troluje — bardzo wiele kosztuje 
współpraca z kierownikami różnych 
działów, gdy trzeba pójść do nich 
na kontrolę. Z reguły spotyka się 
z utrudnieniem pracy, lekceważą
cym odnoszeniem się i zapowie
dzią „odegrania się" na rewidencie 
w wypadkach negatywnych stwier
dzeń odnośnie pracy danego działu.

Drugie — to pozbawienie dyrek
tora — który jest przecież odpowie
dzialny za całość działalności przed
siębiorstwa — możliwości operatyw

Zakłady Przemysłu Wapienniczego 
„GĆ)RAŹDŹE“

w Górażdżu

pta Gogolin, pow. Krapkowice, tel.: G-^iUn 72 

posiadają do upłynnienia:

• BlATERIAŁY ELEKTRYCZNE,
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Rola kontroli często bowiem koń
czy się na słowie „należy (należy 
zmienić, należy- usprawnić itp.) 
a reakcji pozytywnej nie ma. FraK- 
tyka uczy, że nie pomagają „gwiaź
dziste zloty" różrifego rodzaju kon
trolerów i najlepszych specjalistów, 
o ile nie dobierze się na właściwym 
poziomie kierownictwa przedsię
biorstw. Nie są to jednak sprawy 
łatwe. .

Zagadnienie kontroli nie da się 
wyizolować od całokształtu istnie
jących stosunków. Kontrola jest 
jednym z wielu odcinków wymaga
jących naprawy. Posuwać się na
przód można tylko całym frontem. 
Do rewidentów należy, żeby me byli 
ogniwem najsłabszym.

KRZYSZTOF CHRZĄSTOWSKI

nej. dogłębnej i fachowej kontro
li. Przez ręce dyrektora przechodzi 
przecież olbrzymia ilość spraw, o 
których często decyduje w oparciu 
o czyjeś opinie, sugestie, podpis. 
Dlatego byłoby dobrze, aby dyrek
tor miał możliwość w każdej chwili 
zbadać za pomocą rewidenta różne 
stany danej sprawy w sposób szyb
ki, fachowy i obiektywny. Obecnie 
tych możliwości nie za, gdyż 
wszystko z tego zakresu dociera 
do dyrektora poprzez głównego 
księgowego — więc ze znacznym 
opóźnieniem w formie dogodnej dla 
tegoż księgowego.

Należy sobie jasno zdać sprawę, 
że główny księgowy mimo nałożo
nych na niego obowiązków naczel
nego rewidenta (uchwała 187) w 
przedsiębiorstwie był i pozostanie 
nie rewidentem, a księgowym, kie
rującym zespołem podległych sobie 
pracowników, odpowiedzialnym za 
terminowe i prawidłowe sporządza
nie wewnętrznych i zewnętrznych 
sprawozdań finansowych, odpowie
dzialnym za prawidłowy obieg do
kumentów, terminowy ich spływ 
oraz powołanym do sporządzania 
analiz działalności przedsiębior
stwa w różnych wariantach i prze
krojach — gdyż właśnie to decy
duje o jego premii, nagrodzie, pod
wyżce itp. Dlatego nie można mu 
się dziwić, że na współpracę z re
widentem i sprawy kontroli proble
mowych przeznacza rrihrgihes swo
jego czasu. ~

W tej sytuacji ranga i efektyw
ność kontroli coraz bardziej się de
precjonowały i były spychane na 
margines. A byłoby inaczej, gdyby 
za rewidentem stała ^bezpośrednio 
najwyższa władza i autorytet przed
siębiorstwa — w osobie dyrektora.

Co gorsza, już z samego zało
żenia wynika dyskryminacja funk
cji rewidenta i jego pracy, gdy? 
Monitor Polski nr 28 poz. 126 z 
dnia 23.3.60 r. w zasadzie przewi
duje równorzędne kwalifikacje dla 
głównych księgowych i rewiden
tów. Dlaczego więc funkcjonalnie 
stworzono między nimi aż taką róż
nicę, że jeden drugiemu podlega? 
Jeśli równorzędne kwalifikacje, to 
i równorzędne pozycje w hierarchii 
przedsiębiorstwa, a zatem i równe 
płace.

Odnośnie głównych księgowych 
problem ten został rozwiązany cen
tralnie i na odpowiednim poziomie, 
natomiast sprawa wynagrodzeń re
widentów zakładowych „leży". Sta
nowisk tych1 nie przewidziała więk
szość układów zbiorowych (m.in. 
budowdany), ani też nie uregulo
wało jakieś zarządzenie Min. Fi
nansów. Sytuacja wygląda tak, że 
rewident o tych samych (wymaga
nych i faktycznych) kwalifikacjach 
co główny księgowy otrzymuje pen
sję starszego ekonomisty, tj. mniej 
niż 50 proc, wynagrodzenia gl. 
księgowego. W rezultacie fluktua
cja na stanowiskach rewidentów 
jest olbrzymia i odczuwa się po
ważny bralc kandydatów na te sta
nowiska.

I KOKSU

Minister Górnictwa i Energety
ki zarządzeniem z dnia 26 wrze
śnia 1963 r. W sprawie ogranicze
nia w 1963 r. zużycia węgla ka
miennego i koksu (Monitor Polski 
Nr 82 poz. 399) zabronił zużycia 
W 1963 r. i w IV kwartale 1963 r. 
węgla kamiennego i koksu ponad 
limity zużycia, ustalone na pod
stawie niepublikowanej uchwały 
nr 302 Rady Ministrów z dnia 14 
września 1963 r. w sprawie wpro
wadzenia limitowania zużycia oraz 
zapasów węgla kamiennego i 
koksu. - ę

Równocześnie zarządzenie na
kazuje jednostkom gospodarki 
uspołecznionej posiadanie na ko
niec 1963 r. zapasów węgla ka
miennego i koksu co najmniej w 
wysokości ustalonej na podstawie 
przytoczonej uchwały Rady Mini
strów.
•.Naruszenie powyższych nakazów 

podlega karom.
ł Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Z prasy radzieckiej

Sucharski gaz 
dotarł do Uralu

PIERWSZA „nitka", jednego z 
największych na świecie, ruro
ciągu gazowego Buchara — 
Ural, długości 2.000 km, osiągnęła 

Czelabińsk. Jest to nowy wielki 
sukces gospodarki radzieckiej.

Budowa dwunitkowego magi
stralnego rurociągu gazowego z 
rur o przekroju 1020 mm - jest 
wynikiem konsekwentnie przepro
wadzanego przez partię i rząd 
kursu na zmianę bilansu paliwo
wego ZSRR na rzecz ekonomicz
nych rodzajów paliwa — ropy na
ftowej i gazu.

Jak wiadomo, ostatnio odkryte 
zostały złoża gazu ziemnego w Za
chodniej Syberii, Baszkirii i Bu- 
charo-Chiwinskiej prowincji Uzbec
kiej SRR. Okazało się, że jest tech
nicznie możliwe i ekonomicznie 
celowe zastosowanie tego gazu w 
paliwowym bilansie Uralu. Anali
za wykazała, że rejon ten pod ko
niec siedmiolatki będzie potrzebo
wał co najmniej 22,2 mld m3 gazu 
rocznie (25 min ton paliwa umow
nego). Udział różnych rodzajów 
paliwa w bilansie na 1966 r. przed
stawia się następująco: węgiel i 
koks - 54% gaz ziemny - 21%, 
mazut — 11%, inne paliwa — 141½. 
W tym samym roku Ural ma dać 
gaz (w miliardach metrów sze- 
ścfenńyrh) ż^baszkirskich,'- orenbur-- 
skich T'permsklch zW ‘ tiu- ■ 
menskich — 2,8, bucharskich — 
16,5.

Polski wodolot

Stocznia Rzeczna w Pleniewie roz
poczęła po długich przygotowaniach 
prace przy budowie pierwszego pol
skiego wodolotu. Prototyp „Delfina” 
ma być ukończony w III kwartale 
przyszłego roku. Przeznaczony on 
będzie do przewożenia pasażerów 
na trasie Szczecin — Świnoujście, 
może być również eksploatowany w

Niemiecka Republika Demokra
tyczna dysponowała w połowie ro
ku 1963 flotą handlową liczącą 93 
statki o łącznym tonażu 550 000 
DWT.

W pierwszym półroczu 1963 r. 
przetransportowano w NRD statka
mi żeglugi morskiej 2 min ton ła
dunków. Oznacza to wzrost o 200% 
w porównaniu z analogicznym okre
sem roku ubiegłego. Do roku 1970 
transport 65% towarów eksporto
wych i importowanych ma odbywać 
się własną flotą. Frachtowce NRD 
są dobrze znane w 320 portach .na-

Dynamiczny rozwój

Warto, na marginesie zapoczątko
wanej w naszym piśmie dyskusji 
na temat możliwości zwiększenia 
połowów rybołówstwa morskiego, 
zwrócić uwagę na dynamiczny roz
wój tej dziedziny gospodarki w 
Związku Radzieckim. Jak pisze w 
ostatnim numerze „Morza” Czesław 
Wojewódka, połowy morskie ZSRR 
wynosiły w 1950 r. — 1,5 mtn ton ryb, 
w 1955 — 2,5 mtn ton, w 1959 — 2,8 
min ton, a w roku ubiegłym — 
4 min ton.

Równocześnie radziecka flota ry
backa wyszła na dalekie morza i ło
wi obecnie zarówno na Północnym
i Środkowym Atlantyku, jak i na 
Pacyfiku, a próbne połowy prowa
dzi już na Oceanie Indyjskim.

Celem dalszego rozwoju rybołów
stwa Komitet Centralny KPZR oraz 
rząd ZSRR podjęły w ubiegłym ro
ku specjalną ucbwalę ustalającą 
wytyczne podniesienia połowów,

Liczby te, które oczywiście mo
gą w znacznej mierze ulec popra
wce, pokazują, że podstawowa ilość 
gazu (w 1966 r. ok. 70%) przedsię
biorstwa przemysłowe i miasta bę
dą otrzymywały ze złóż Gazli i 
Uzbekistanu. • Złoża te leżą o 90 
km na północny-zachód od Bucha- 
ry i jeśli idzie o zasoby gazu zaj
mują drugie mi,ejsce w świecie. 
Złoża te w całości odznaczają się 
bardzo korzystnymi warunkami 
wydobycia. Można tu w krótkim 
czasie stworzyć potężny przemysł 
przy stosunkowo niewielkich inwe
stycjach.

Projektowany koszt własny wy
dobycia gazu w Gazli jest dwa do 
trzech razy niższy niż w innych 
pracujących i projektowanych ga
zowych przemysłach kraju. Ze złóż 
Gazli zamierza się uzyskiwać 23.8 
mld m3 gazu rocznie, w tym dla 
przekazania do dwunitkowej magi
strali Buchara — Ural - 21 mld m3. 
Pozwoli to na zaopatrzenie w tanie 
paliwo oprócz przedsiębiorstw 
Południowego i Środkowego Ura
lu, również konsumentów Uzbec
kiej SRR i Kazachskiej SRR, le
żących na trasie gazociągu. Gaz 
ziemny będzie przekazywany do 43 
miast, z których większość to 
wielkie ośrodki przemysłowe.

Na potrzeby technologiczne 
przedsiębiorstw przeznacza się 701½ 
rozprowadzanego gazu. Będzie on 
wykorzystywany do wielkich pie
ców i stalowni, w hutnictwie meta
li kolorowych i w chemii. Energe
tyka (elektrownie i kotłownie prze
mysłowe) otrzymają 23% kuchar
skiego gazu, a na potrzeby komu
nalne pójdzie 7%.

Aby przekazać na Ural 21 mld 
m3 gazu, magistrala od Gazli do 
Czelabińska (2.000 km) zaprojekto
wana jest na dwie nitki z rur sta

Badania naukowe w USA
Na przestrzeni ostatnich 10 lat wydat

ki w budżecie federalnym USA na ba
dania naukowe wzrosły 4-krotnie osią
gając sumę 14,9 mld doi., z .czego 90 
proc, przypada na 5 Instytucji rządo
wych. Są to: 1) Departament Obrony, 
2) NASA, czyli Urząd do Badania Prze
strzeni Kosmicznej, 3) Komisja Energii 
Atomowej, 4) Narodowy Instytut Nauko- 
wy i 5) Departament Zdrowia.

Ogrom sum wydawanych na badania 
przez instytucje o pokrewnych zadaniach 
wzbudził w ’ kotach kongresu amerykań
skiego obawy, czy w niektórych dzie- 
dziuarb me zachodzą przypadki dublo
wania badań i w związku z tym usta
lono w Kongresie roczny program szczo> 
gólowego zbadania pod względem fi
nansowym metod nadań naukowych, 
prowadzonych przez 5 instytucji rządo
wych.

Wspś! praca gospodarcza 
Jugosławii i Czechosłowacji

Stosunki gospodarcze między Jugosła
wią i Crwhostowacją znacznie się Zacie
śniły. 

lowych o przekroju 1.020 mm, a 
od Czelabińska do Swierdłowska 
(200 km) — jako jedna nitka. Łącz
na długość dwóch nitek osiągnie 
4.600 km. Na trasie ma pracować 
16 stacji kompresorowych. Łączna 
moc 141 maszyn w tych stacjach 
wynosi 675 MW.

Rurociąg gazowy Buchara — 
Ural to jedna z większych budów 
współczesnego ' budownictwa ga
zowniczego. Trasa rurociągu prze
cina obszary o różnych warunkach 
naturalnych. Szczególnie wielkie 
trudności nastręczały budowni
czym bezwodne pustynie i półpu- 
stynie. Trudności te jednak zosta
ły pokonane dzięki nowoczesnej 
technice, umiejętnej organizacji 
prac budowlanych i pełnej poświę
cenia pracy tysięcy ludzi. Pełną 
moc projektową rurociąg osiągnie 
w ciągu najbliższych dwóch i pól 
lat.

Już w bieżącym roku bucharski 
gaz prócz Czelabińska, otrzymają 
również ośrodki przemysłowe takie 

- jak Orsk i Magnitogorsk. Przeka
zywanie gazu bez kompresorów 
pierwszą nitką rurociągu zapew
nia zaopatrzenie konsumentów w 
tanie i efektywne paliwo w ilości 
12 min m3 na dobę. Przedsiębior
stwa Orska, Magnitogorska i Cze
labińska jako pierwsze wykorzy
stają cenne paliwo naturalne. Przy
spieszy to amortyzację nakładów 
wyłożonych na budowę magistrali.

Nakłady inwestycyjne na budo
wę rurociągu (łącznie z bazami 
mieszkaniowymi j przemysłowymi) 
wynoszą 0,5 mld rubli. Suma to 
niemała. Jednakże w wyniku wy
sokiej efektywności ekonomicznej 
zastosowania gazu ziemnego może 
ona być zwrócona państwu w 
krótkim czasie. Ekonomiczność ga
zu ziemnego staje się oczywista 
przy porównaniu z innymi rodza
jami paliwa przywożonego na Ural 
(głównie z kuźnieckam węglem 
wydobywanym odkrywkowo); jak 
również z najtańszymi lokalnymi 
mazutami. Tylko dzięki oszczędno
ści na nakładach eksploatacyjnych 
paliwa i względnej oszczędności 
inwestycji w przemyśle paliwowym 
oraz transporcie projektowy koszt 
gazociągu zwróci się w okresie 
krótszym niż 5 lat.

W tych obliczeniach nie uwzględ
niono dodatkowego efektu ekono- 

■ riilbzńe£o z wykorzystania, gazu na 
cele technologiczne, a jest on nie
mały. Według danych zakładów 
hutniczych Południa, przy zastoso
waniu gazu do wielkich pieców 
rozchód koksu obniża się o 12— 
15%, a wydajność pieców wzrasta 
o. 3%. Dzięki temu w jednym 
tylko Kombinacie Niżnie-Tagil- 
skim można zwiększyć wytop 
surówki o kilka tysięcy ton rocz
nie. Dla osiągnięcia takiej pro
dukcji, uwzględniając nakłady na 
baterie koksowe, trzeba by co naj
mniej 14 min rubli nakładów in
westycyjnych.

Przy przewidzianych rozmia
rach wykorzystania gazu w Po
łudniowym i Środkowym Uralu 
względna oszczędność nakładów 
w produkcji wielkopiecowej wyno
si około 40 min rubli. Przy stoso
waniu gazu ziemnego do pieców 
martenowskich ich wydajność 
zwiększa się o 10%. A to daje 
efekt ekonomiczny w produkcji 
stali zakładów uralskich sięgający 
ok. 3 min rubli. Istotny efekt osią
ga się również w innych gałęziach, 
zwłaszcza w przemyśle cemento
wym, spożywczym j w przemyśle 
budowy maszyn.

Uwzględniając oszczędności z 
tytułu użytkowania gazu na po
trzeby technologiczne, okres amor
tyzacji magistrali Buchara — Ural 
zmniejsza się do 4 lat. Trzeba do
dać, że w przemyśle węglowym 
i w transporcie zostanie zwolnio
nych do pracy w innych gałęziach 
gospodarki narodowej około 15 
tys. ludzi. Gazyfikacja wydatnie 
zmniejszy zanieczyszczenie powie
trza w zagłębiu Czelabińska, 
Swierdłowska, Niżnego Tagilu i 
innych ośrodków przemysłowych.

Ural otrzymuje więc nowe źró
dło zaopatrzenia w tanie paliwo i 
cenny surowiec dla przemysłu che
micznego.

(Ekonomiczeskaja Gazicta, 
nr 44/1963)

^Sieswiaia
Utworzona w czerwcu mieszana komi

sja czesko-jugoslowiańska rozwinęła 
ostatnio żywą działalność w dziedzinie 
przygotowania projektów współpracy 
gospodarczej pod kątem specjalizowania 
się obu krajów w niektórych rodzajach 
produkcji przemysłowej z zakresu che
mikaliów, hutnictwa i fabrykacji sprzę
tu technicznego. W tym celu trzy ze
społy ekspertów jugosłowiańskich rozpo
częły w październiku objeżdżać czeskie 
fabryki i gromadzić potrzebne materia
ły. Podobne zespoły czeskie udały się do 
Jugosławii w listopadzię.

Widomą oznaką wzajemnych stosun
ków rześko-Jugosłowiańskich były wizy
ty w Pradze trzech ministrów jugosło

DOKOŃCZ PNIE ZE STB I

otrzymują już terminy, w których 
muszą się przenieść poza Buda
peszt. Przeprowadzka robotników 
nie jest przewidziana. Otrzymają 
oni pracę w zakładach pozostają
cych w stolicy, gdzie nie ma żad
nych rezerw siły roboczej. A za
tem rezygnuje się ze zmniejszenia 
zaludnienia Budapesztu, dąży się 
tylko do zahamowania jego dal
szego wzrostu.

CHOROBA DEKONCENTRACJI

Gospodarkę węgierską nęka nie
jedna choroba odziedziczona po 
ustroju kapitalistycznym. Cierpi 
ona nie tylko z powodu wadliwego 
rozmieszczenia sił wytwórczych, ale 
także z powodu słabej ich kon
centracji. Ponad 2/3 zakładów prze
mysłowych zatrudnia mniej niż 50 
robotników.

OTO SZCZEGÓŁOWE DANE
WEDŁUG STANU Z ROKU 1960.

Liczba Procent
robotników przedsiębiorstw

Do 50 robotników 68,5
51- 300 »9i 17,2

301-1000 7.3
1001-5000 i. 2.7

Ponad 5000 0,1
Przedsiębiorstwa nieczynne 4,2

Razem 100,0

Racjonalne wykorzystanie zdol
ności produkcyjnych przy’ takim 
stanie rozproszenia jest bardzo pro
blematyczne. Czy można np. w eko
nomiczny sposób eksploatować i w 
pełni obciążyć 730 frezarek do kół 
zębatych, jakimi dysponuje prze
mysł węgierski, skoro są one roz
parcelowane między 80 przedsię
biorstw? Łatwo sobie wyobrazić, jak 
kształtuje się wydajność pracy w 
małych zakładach opierających się 
na technice sprzed kilkudziesięciu 
lat, jak krótkie tam są serie pro
dukcyjne, tym bardziej, że każda 
mała fabryczka wytwarza wiele 
asortymentów wyrobów i jak to 
wszystko odbija się na poziomie 
kosztów własnych. Możliwości mo
dernizacji urządzeń wytwórczych 
i zastosowanie nowoczesnej techno
logii w istniejących warunkach są 
bardzo ograniczone, a normalizacja 
wyrobów oraz unifikacja części, 
normaliów i podzespołów nastręcza 
niemal nieprzezwyciężalne przesz
kody. Wreszcie — jak wykonać zo
bowiązania i osiągnąć korzyści wy
nikające z międzynarodowego po
działu pracy w ramach RWPG, jak 
uczestniczyć w specjalizacji pro
dukcji . na skalę międzynarodową 
prży tak niskim ’ stopniu specjali- ■ 
zacji we własnym przemyśle?

Nic więc dziwnego, że od kilku 
lat na Węgrzech dojrzewała myśl 
o konieczności radykalnej reformy 
przemysłu. Przeprowadzono grun
towne prace analityczne, w drodze 
eksperymentu utworzono w róż
nych gałęziach przemysłu przed
siębiorstwa, w skład których weszło 
po kilka fabryk. Nie we wszyst
kich wypadkach wyniki były pozy
tywne i z tego oczywiście wyciąg
nięto odpowiednie wnioski. Ale nie
które rezultaty komasacji zakładów 
przeszły wszelkie, oczekiwania. Np. 
w pierwszym roku po połączeniu 5 
fabryk farb i lakierów ich wytwór
czość wzrosła o 12%. Po przepro
wadzeniu specjalizacji produkcji, 
dwie fabryki dają tyle lakierów, 
ile poprzednio wytwarzały łącznie 
z trzecim zakładem. W ciągu czte
rech lat, które minęły od połącze
nia bez dokonania jakichkolwiek 
inwestycji produkcja wzrosła o 
40%.

KONIEC ROZPROSZENIA

Ostateczna decyzja o reformie 
przemysłu zapadła pod koniec u- 
biegłego roku, gdy VIII Zjazd Wę
gierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczśj powziął uchwałę o kon
centracji środków produkcji i kadr 
technicznych w przemyśle i bu
downictwie drogą łączenia kilku, 
a niekiedy nawet kilkunastu ma
łych zakładów wytwórczych w du
że przedsiębiorstwa wielozakłado
we. Uchwala jest traktowana w 
sposób elastyczny, bo np. w Bu- 
padeszcie połączono w jedno przed
siębiorstwo zakłady „Ganz" i za
kłady „Mavag“, choć każdy z nich 
zatrudniał panad 5 tys. robotników 
(przypadek zrządził, że obie firmy 
sąsiadowały ze sobą i tylko par
kan dzielił ich tereny fabryczne). 
Reformę rozpoczęto w roku ubieg-

wiańskich I ostatnio tygodniowy pobyt 
w Czechosłowacji członka egzekutywy 
Jugosłowiańskiego Związku Komunistów 
- Jowana Weselinowa, który odbył 
szereg konferencji z kompetentnymi 
czynnikami czeskimi oraz w dniu '25.X. 
dwugodzinną rozmowę z prezydentem 
Nowotnym.

Wymiana handlowa między obydwo
ma krajami stale wzrasta, ale wydaje 
się, iż ze względu na realne możliwości 
nie osiągnie w tym roku zaplanowane
go poziomu 70 min doi. w obu kierun
kach.

<MP) 

lym, w Icońcu roku 1963., komaso- 
wanie zakładów ma być w zasadzie 
ukończone. W połowie bieżącego 
roku były na Węgrzech 962 przed
siębiorstwa przemysłu kluczowego, 
podczas gdy przed dwoma laty — 
ponad 1300.

Fuzję zakładów przeprowadza 
się. niekiedy w układzie pionowym, 
gdy jedna fabryka znaczną część 
swojej produkcji — materiały, częś
ci lub podzespoły, dostarcza drugiej. 
Znacznie częściej jednak fuzja do
konuje się w układzie poziomym, 
łączy się zakłady o jednakowym 
lub zbliżonym profilu produkcyj
nym, aby specjalizować produkcję, 
eliminować kosztowne dublowanie

Nowe drogi 
przemysłu 

węgierskiego
się; w zasadzie każdy oddział wie
lozakładowego przedsiębiorstwa ma 
mieć odrębny profil produkcyjny.

Przed kilku miesiącami skoma
sowano średniej wielkości odlew
nię i fabrykę maszyn dla przemy
słu spożywczego w Budapeszcie z 
15 innymi zakładami tej samej 
branży w jedno przedsiębiorstwo 
zatrudniające obecnie 8 tys. ro
botników w 8 oddziałach w stoli
cy i w tyluż na prowincji. Fuzja 
zakładów rozpoczyna się od utraty 
ich samodzielności finansowej, na
stępuje centralizacja finansów i 
księgowości. W omawianym przy
padku różnica w kosztach wytwa
rzania między 16 zakładami docho
dziła do 30%. Nie było to tylko 
skutkiem różnic w wyposażeniu 
technicznym, poziomie wydajności 
pracy i zużycia materiałów itp., 
ale także wynikiem różnic cen 
wewnętrznych surowców i mate
riałów oraz różnych metod oblicza
nia kosztów. Obecnie wszystko to 
podlega ujednoliceniu, planowanie 
na rok przyszły dla wszystkich 16 
zakładów spoczywa oczywiście w 
jednej komórce organizacyjnej. 
Specjalizacja produkcji może wy
magać w niektórych wypadkach 
wzajemnej wymiany pewnych ma
szyn oraz specjalistów. Naturalnie 
w pierwszym okresie nie są wy- 

inkłuezone- zakłócenia i poważna - 
trudności w 'proćesaćh wytwór
czych, ale na dłuższą metę dobro
czynne skutki reformy są niewątpli
we.

Kierownicy węgierskiego prze
mysłu sygnalizują już teraz szereg 
pomyślnych objawów, choć jest 
jeszcze o wiele za wcześnie na do
konywanie jakichkolwiek podsu
mowań lub ocen. Dzięki łączeniu 
zakładów można było zrezygnować 
z niektórych inwestycji, np. zarów
no zakłady „Ganz“ jak i „Mavag" 
planowały budowę odlewni. Po po
łączeniu jedna odlewnia tylko nieco' 
większa od każdej z planowanych 
pierwotnie zaspokoi wszystkie po
trzeby. Wraz z komasacją fabryk 
spadlo zapotrzebowanie na nowe, 
zwłaszcza specjalne maszyny, kosz
ty administracyjne wyraźnie się 
obniżyły, choć ocenia się, że w 
stopniu niedostatecznym. Natomiast 
zgodnie z przewidywaniami, że 
jedno duże przedsiębiorstwo będzie 
chomikowało mniej niż np. 6 ma
łych, zapasy materiałowe w prze
myśle uległy zmniejszeniu.

Zmiana struktury organizacyjnej 
przemysłu na Węgrzech wysunę
ła wiele problemów kierowania i 
zarządzania, które były szeroko dy
skutowane. Wydatnie powiększone 
przedsiębiorstwa otrzymują szersze 
uprawnienia. Ilość wskaźników dy
rektywnych otrzymywanych przez 
przedsiębiorstwa z góry jest różna 
w zależności od branży i wielu in
nych okoliczności, w zasadzie utrzy
muje się poniżej 10, a w przemyśle ' 
lekkim jest ich tylko 5 (przed ro
kiem 1957 w przemyśle węgierskim 
obowiązywało 31 wskaźników dyrek
tywnych). Na Węgrzech mówi się o 
usamodzielnieniu przedsiębiorstw ja
ko o tendencji, o ewolucyjnym pro
cesie. Tymczasem liczba pośrednich 
ogniw k;erowniczych ulega zmniej
szeniu z 62 we wszystkich pięciu mi
nisterstwach przemysłowych do 25.

Wzrost ruchu lotniczego 
przez Atlantyk

W ciągu pierwszych trzech kwartałów 
1963 roku ruch pasażerski przez północ
ny Atlantyk drogą' lotniczą zwiększył 
się w stosunku do tegoż okresu roku 
poprzedniego o 5,5 proc.

Według „International Air Transport 
Association” (Międzynarodowe Stowarzy
szenie Transportu Lotniczego) ogólna 
liczba pasażerów korzystających w swej 
podróży przez Atlantyk północny z ko
munikacji lotniczej wyniosła w ciągu 
9 miesięcy tego roku 1.896 477 osób, 
z czego 144 tys. odbywało podróż kla
są 1, a reszta, tj. przeszło 1,75 min osób, 
klasą n albo turystyczną.

Liczba miejsc pasażerskich w samolo
tach wszystkich linii lotniczych wzrosła 
o 12,1 proc, do 3,82 min, a zatem zdol
ność przewozowa samolotów w okresie 
styczeń — wrzesień nie była wykorzy
stana nawet w połowie.

Bagażu I towarów przewieziono w tym 
czasie 141 min funtów, z czego 84 min 
funtów w samolotach pasażerskich, a 
tylko 60 min funtów w samolotach to
warowych. Liczba lotów wzroiila o 7,7 
proc, do 32 329 łącznie z lotami samo
lotów towarowych.

(MP)

Zbliży się je do produkcji, więk
szość z nich będzie działać jako 
zjednoczenie, reszta jako zarządy 
przemysłowe. Na nowo określono 
kompetencje i regulaminy pracy 
ministerstw, które mają się obecnie 
zajmować przede wszystkim pracą 
analityczną i planowaniem per
spektywicznym, a nie zadaniami 
operatywnymi wynikającymi z bie
żących potrzeb produkcji.

NOWY INSTRUMENT

Równocześnie z głębokimi refor
mami przemysłu kierownictwo wę
gierskiej gospodarki • narodowej 
kontynuuje doskonalenie systemu 

bodźców*, ekonomicznych zachęcają
cych do unowocześnienia metod 
wytwórczych oraz do pożądanych 
zmian w strukturze produkcji. Za
nim jednak przejdzie się do pew
nych nowości w tej dziedzinie, trze
ba na chwilę nieco się cofnąć.

Od kilku lat na Węgrzech obo
wiązuje system udziału załóg fa
brycznych w zyskach przedsię
biorstwa. Podstawowym warun
kiem wypłaty udziału jest osiąg
nięcie planowanego poziomu kosz
tów, tzw. podstawowej rentowności, 
bierze się również przy tym pod 
uwagę ilość i jakość produkcji. 
Przy optymalnej gospodarce załoga 
może uzyskać całą 13 pensję. W 
takich warunkach myśli się o po
stępie technicznym, jako źródle po
prawy wyników przedsiębiorstwa. 
Jednakże ryzyko związane z nowy
mi przedsięwzięciami w zakresie 
techniki stanowiło faktycznie anty- 
bodziec dla postępu technicznego. 
Usunięto go w roku 1960, po prze
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prowadzeniu licznych eksperymen
tów w roku 1959 , twiłrząc fundusz 
nowej techniki, którego środki's-l 
całkowicie oddzielone otT innyćO 
środków przedsiębiorstwa. Tak więc 
częściowe lub też chwilowe nie
powodzenia w zakresie postępu 
technicznego nie mogą zaważyć 
ujemnie na bieżących wynikach 
gospodarowania. Ocenia się, źe 
fundusz’ nowej techniki w przed
siębiorstwach w zasadzie zdał egza-' 
min praktyczny.

To zachęciło do nowego, intere
sującego posunięcia, zmierzającego 
do zmian w strukturze wytwór
czości, do opanowywania produkcji 
wciąż nowych i Unowocześnionych 
wyrobów. Dotychczas było to zwią
zane z ryzykiem takim samym jak 
poprzednio ze stosowaniem nowej 
techniki. W maju bieżącego roku 
wprowadzono dla nowych wyrobów 
rodzaj dodatku do ceny zbytu, któ
ry przedsiębiorstwo otrzymuje od 
ministerstwa. Wysokość tego dodat
ku i okres jego otrzymywania za
leżne są od konkretnych warun
ków. Dodatek ma zapewnić zakła
dowi rentowność nie niższą, niż 
istniała przed wprowadzeniem no
wego wyrobu do produkcji i wy
płacany jest tak długo, aż nc.wy 
towar zdobędzie rynek a koszty 
jego wytwarzania osiągną proporc
jonalnie przeciętny poziom kosz
tów pozostałych wyrobów.

Bywa również sytuacja odwrot
na, a mianowicie Ministerstwo Fi
nansów może tak podnieść stawki 
podatku obrotowego względem wy- 
robów przestarzałych ale bardzo 
dla przedsiębiorstwa rentownych, 
aby zabrać mu znaczną część lub 
cały zysk osiągany na realizacji 
tych wyrobów. A zatem Węgry 
pierwsze wśród krajów socjalistycz
nych wprowadziły tego typu instru
ment ekoriomicznego oddziaływa
nia państwa na strukturę produkcji 
przemysłowej. Zbyt jeszcze wcześ
nie, aby cokolwiek mo.na było po
wiedzieć o praktycznym działaniu 
tego instrumentu.

Wielostronność, głębokość i kom
pleksowość reform podjętych W 
przemyśle wegierskim jest godną 
podziwu. Są to niewątpliwie przed
sięwzięcia śmiałe i konsekwentne. 
Kierownictwo węgierskiej gospo
darki, działacze gospodarczy, tech
nicy i inżynierowie, wszyscy ludzie 
na Węgrzech, których interesują 
problemy gospodarcze, z optymiz
mem patrzą na najbliższą przy
szłość węgierskiego przemysłu.

JAN FELIKS CHARNICKI

rybołówstwa w ZSRR

rozbudowy floty itd. Przewiduje 
ona osiągnięcie połowów w wyso- f 
kości 5 min ton już w 1965 r. W i 
tym celu zakłada się zarówno dal- ‘j 
szą intensywną rozbudowę floty ry- > 
backiej i jej baz lądowych, jak I i 
zwiększenie wydajności floty przez 3 
jej lepszą eksploatację, usprawnię- [ 
nie remontów, zaopatrzenia Ud. ? 
Wszystkie, te przedsięwzięcia umo- j 
żliwią dalszą poprawę zaopatrzenia j 
ludności ZSRR w ryby, które już ; 
w 1961 r. stanowiły 36% ogólnej ma- ; 
sy mięsnej na rynku wewnętrznym 
ZSRR (w przeliczeniu na białko).' [

Flota rybacka ZSRR należy obec- l 
nie do najbardziej uprzemysłowio
nych flot rybackich w skali świa- ; 
towej. Dysponuje «na ok. 70 trąw- 
lerami-przetwórniami Ina ogólną 
liczbę ok. 90 w skali światowej), 
jak również -największą liczbą spe
cjalnych statków-baz, statków prze
twórni, srr a nych transportowców 
Itd.

już w stoczni

żegludze przybrzeżnej. „Delfin” bę
dzie niedużą jednostką (długość 
27,6 m, szerokość — 6,7 ml, będzie 
mógł jednak zabrać 76 pasażerów 
i 4 członków załogi. Przeprowadzo- 
ne na modelach badania przewidują, 
że szybkość eksploatacyjną tej jed
nostki wyniesie 70 km/godź. przy 
wysokości fali 0,7 m. p

leżących do przeszło 60 krajów., 
NRD posiada regularne linie żeglu
gowe do krajów Bliskiego Wschodu, 
Azji Wschodniej i Amerylsj Połu
dniowej, a kilka lat jsiniejo regu
larne połączenie z Kubą. Niektóro 
limę obsługuje flota Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej na zmianę 
ze statkami polskimi i radzieckimi.
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PBASa JAK ZAOSZCZĘDZIĆ 
25 TYS. WAGONÓW?

Po ostatnich komunikatach 1 Wypowiedziach na temat 
produkcji rolnej, wielu ludziom nasuwa się pytanie: ja
kie właściwie jest to nasze rolnictwo? Czy przy istnie
jącym obecnie uzbrojeniu technicznym, poziomie wiedzy 
i kultury na wsi należy jego pracę oceniać jako dobrą 
czy jako zlą? Próbą odpowiedzi na te pytania Jest wy
wiad udzielony przedstawicielowi „POLITYKI" przez Wi
ceprezesa Rady lyiinistrów prof. Stefana Ignara pt. „Sól 
Ziemi, chlub z elemi". Prof. Ignar uważa, że nawet przy 
obecnych środkach rolnictwo mogłoby dać większą pro
dukcję. Przykładami tu są: niedostateczne wykorzystanie 
urządzeń melioracyjnych, brak silosów itp. Środkiem, 
który ma skłonić wszystkich rolników do dobrego go-
spodarowania jest uchwała KERM-u agrominimum.
wprowadzająca odpowiednie bodźce zachęcające do wy
korzystania wszystkich możliwości produkcyjnych. Jed
nak główną siłą napędową w rolnictwie są środki do
starczane mu przez przemysł. Tu na pierwszym miej
scu wymienić trzeba nawozy sztuczne, które dają wzrost 
produkcji roślinnej, a ta pozwala rozszerzyć hodowlę 
bydła i zwiększyć tlość obornika. Tą drogą można wyjść 
na pozycję Intensywnego rolnictwa. Gdybysmy na przy
kład na wiosnę bieżącego roku mieli dostateczną ilość 
nawozów sztucznych dla wzmocnienia osłabionych w cza- 
sie mrozów ozimin, to moglibyśmy w skali kraju uzy
skać dodatkowo około 900 tys. ton zboża więcej. Nasuwa 
się wobec tego pytanie - czy nie lepiej jest importować 
nawozy zamiast zboża? Teoretycznie rzecz blorąc, odpo
wiedź jest jednoznaczna — import nawozów jest dwa ra
zy tańszy od Importu zbóż. Podstawowa trudność, to ko
nieczność kupowania nawozów o rok wcześniej niż zbo
ża, przy znacznie gorszych warunkach płatności.

Przy obecnie stosowanych u nas odmianach zbóż o sła
bej słomie 1 niskiej plenności istnieje pewna granica, 
pewne optimum stosowania nawozów sztucznych. Jednak 
wprowadzenie nowych odmian zbóż, otwiera dalsze mo
żliwości. Na przykład Holandia zużywa obecnie okclo 
459 kg czystego składnika (NPK) na jeden ha użytków 
rolnych 1 nie ma wcale zamiaru na tym poprzestać. 
Produkcja nawozów sztucznych została u nas poważnie 
zaniedbana w okresie planu 6-Ietnlego. Na przykład za
miast zaplanowanych 230 tys. ton azotu, w roku 1955 
wyprodukowano 154 tys. ton, jeszcze większa rozbież
ność między planem a wykonaniem istniała w dziedzi
nie nawozów fosforowych. Od roku 1956 produkcja wzra
sta szybciej, niemniej np. w roku bieżącym nastąpił 
pewien niedobór, który wynika z opóźnienia o dwa lata

uruchomienla urządzeń do rozfrakcjonowanla. gazu ko
ksowniczego.

Nawozy sztuczne, to najważniejszy, ale nie jedyny 
czynnik wpływający na produkcję rolną. Przemysł ma 
tu 1 inne grzechy. Na przykład: zbyt nisko została za
planowana produkcja maszyn konnych oraz szeregu 
drobnych, ale ważnych narzędzi rolniczych. Za mało 
jest samochodów, przyczep, urządzeń załadunkowych. 
Można dać Inny bardzo prosty przykład: wóz ogumiony 
zmniejsza zapotrzebowanie na siłę pociągową o blisko 
50 proc., natomiast 75 proc, wozów w rolnictwie nie po
siada jeszćze opon. Kilkadziesiąt tysięcy kompletów ogu
mienia w ciągu roku wyeliminuje większą ilość koni niż 
dostarczenie 16 tys. traktorów. Występują również braki 
w zaopatrzeniu rolnictwa w materiały budowlane, które 
pogłębiają zahamowanie budownictwa na wsi, wynika
jące ze zmniejszenia się dochodów chłopów.

Końcowa część wywiadu poświęcona jest wspólzależ- 
nościom Istniejącym między procesami uprzemysłowie
nia kraju a rozwojem produkcji rolnej. Wicepremier 
ignar uważa, że planowanie rozwoju przemysłu 1 rolni
ctwa musi być łączne, uwzględniające interesy obu Stron, 
gdyż tylko wtedy rolnictwo będzie się dźwigało pod 
wpływem przemysłu i będzie można usunąć występujące 
obecnie negatywne skutki (negatywne dla rolnictwa) 
tworzenia nowych ośrodków przemysłowych. Obecnie 
prowadzone są Intensywne badania tych spraw w utwo
rzonym przy PAN Komitecie do Spraw Rejonów Uprze
mysławianych. Aby jednak prace tego Komitetu szyb
ciej przyniosły skutki praktyczne, konieczne jest prze
prowadzenie eksperymentów w jednym lub dwu rejo
nach uprzemysławianych. O prawo do przeprowadzenia 
takiego eksperymentu stara się obecnie Miejska Rada 
Narodowa w Płocku.

Ponieważ niniejszy przegląd poświęciliśmy problemom 
rolnictwa, chcemy także zwrócić uwagę zainteresowanych 
tymi problemami na artykuł Wernera Rosenberga pt. 
„Rolnictwo NRf po roku 1945*1 opublikowany w 11 nu
merze miesięcznika „SPRAWY MIĘDZYNARODOWE". 
Publikacja ta poświęcona test głównie strukturze gospo
darstw i obrazuje proces tworzenia rolnictwa kapitali
stycznego w Niemczech Zachodnich. Zainteresowanie mo
gą również obudzić metody, 1akie s«osuje rząd NRF (tzw. 
„zielone raporty”) dla os.ągnięcia stawianych sobie ce
lów, zarówno w przekształcaniu struktury' agrarnej, jak 
i w osiąganiu wyższej produkcji rolnej.

Prosta obserwacja dowo
dzi, że ruch towarów od
bywa się w ' województwie 
zielonogórskim z południa 

na północ i odwrotnie. Ruch 
ten jest zgodny z biegiem 
drugiej co do wielkości 
rzeki w Polsce — Odry. Od 
granicy województwa wro
cławskiego do połączenia 
się z Wartą pod Kostrzy- 
nlem płynie ona przez 
Ziemię Lubuską na długo
ści 180 km. Na tym od
cinku mija ona szereg 
ważnych ośrodków przemy
słowych, dla których mo
głaby stanowić doskonały 
szlak komunikacyjny.

Dodatkową szansę wyko
rzystania Odry stanowi 
fakt, że jest ona połączo
na z Wisłą przez Wartę, 
Noteć oraz Kanał Bydgo
ski. Wszystkie te trzy rze
ki są uregulowane i w 
związku z tym dostępne 
dla żeglugi barek o śred
niej wielkości.

Ókres nlespła wności na 
Odrze trwa od końca listo-
pada do 
czasie w 
mrozów

marca. W tym
zależności od 
koryto rzeki

fali 
za-

marża lub pokrywa się 
gęstą krą, uniemożliwia
jącą żeglugę.

Rzeka Odra była niegdyś
dobrze 
Do tej

zagospodarowana.
pory

województwa 
skiego istnieją

w obrębie 
zielonogór- 

na niej
porty w Głogowie, Nowej 
Soli, Krośnie, Cigacicach, 
Słubicach, Kostrzynie.

S. C.

prowadzi składowanie to-1
warów 
Port w 
cy się
mieście 
handlowy.

w magazynach. 
Krośnie mleszczą- 
bezpośrednio w
miał charakter

Wyposażony w
basen o szerokości 80 m
1 długości 
obecnie 
miejsce 1

I 50 m służy 
wyłącznie jako 
mniejszych re

montów barek 1 innych jed
nostek pływających. Port 
Słubice jest zimowiskiem 
mogącym pomieścić około 
20 jednostek pływają
cych. Port Kostrzyn wy
korzystywany jest obecnie 
jako stacja bunkrowa.

Turystyka staje się waż
nym problemem gospodar
czym. czy są Jednak wa
runki dla Jej rozwoju? 
Tak: Około 43 proc, po- 
wlerzchnl -województwa po
krywają piękne bogate 
w różną zwierzynę lasy. 
Na terenie Ziemi Lubu
skiej znajduje się też oko
ło 500 jezior, stwarzają- 
ęych doskonale warunki 
wypoczynku 1 rozwoju 
różnorodnych sportów wod
nych.

gastronomicznej
wództwlei.

Jakie w 
poczyniono 
okiem na

tej dziedzinie 
Itrokl? Rzućmy i 

wydatkowanie
turystykę.funduszy na turystykę. 

Warto tu od razti zazna-
czyć, że pierwsza skrom
ną sumę 28 tys. zł wydat
kowano na cele turystycz-
ne województwie po .
raz pierwszy ■ dopiero w
1958 roku. W tym czasie
więc, gdy na Innych tere
nach robiło się już dość

mc świata nauki i tadmiki
Lutnie workowe dla górnictwa

Lutnie, czyli instalacje 
przewodów powietrznych, 
budowanych w kopalniach 
Węgla i rud pod ziemią, a 
prowadzących od głównych 
urządzeń wentylacyjnych 
kopalni do najodleglejszych 
miejsc pracy pod ziemią — 
wytwarzano pierwotnie z 
rur blaszanych, a później 
z tworzyw sztucznych o 
średnicy ok. ’ 30 cm. Ele
menty tych urządzeń oka
zały się Jednak nieprakty- 

. ranę, zarówno, w, .tranąpor- . 
cle jak i 
względu na ich nleelaśty- 
czność 1 na ograniczone 
miejsce w podziemiach ko
palni. Szukano więc od da
wna sposobów na zastąpie
nie dotychczasowych ele
mentów praktyczniejszymi.

Jako pierwsze w kraju 
zainteresowały się tymi u- 
rządzeniami Dolnośląskie 
Zakłady Włókien Sztucz
nych w Oławie w woje-

wództwle wrocławskim. Po 
dłuższych próbach zakłady 
wyprodukowały ekspery
mentalnie kilkadziesiąt ty
sięcy metrów przewodów 
ze specjalnie spreparowa
nego sztucznego włókna 
workowego. Eksperyment 
zdał egzamin. Od 1 stycz
nia 1964 roku, Powszech
na Spółdzielnia Usług Wie
lobranżowych w Oławie, 
współpracująca z Dolnoślą
skimi ZWS, bazując na tym 

/■flptyym tworzywie, rozpocz- 
..nle „produkcję tzw. lutni 
workowych dla wszystkich 
kopalń węgla i rud w kra
ju. ’ W 1964 r. spółdzielnia 
wyprodukuje 80 tysięcy me
trów lutni workowych ogól
nej wartości 12 min zło
tych. Produkcją tą zainte
resowały się już zjednocze
nia górnicze krajów są
siednich, a nawet krajów 
zachodniej Europy.

folil polietylenowej. W tyl
nej ścianie szafy wycięły 
jest otwór, służący du po
łączenia natrysku z kranem

sunąć wannę-brodzik, pod- 
neść wspornik wraz z za
słoną (zapobiegającą roz
pryskiwaniu się wody) i 
odkręcić kurki.

Prowizoryczną łazienkę 
można wykorzystać nie tyl-
ko mieszkaniach, ale

cieplej zimnej wody.
Przyrządzając kąpiel wy
starczy otworzyć szafę, wy-

również w domach wczaso
wych, ośrodkach campingo
wych, obiektach sporto
wych Itd. Koszt urządze
nia nie przekracza 2 tys. 
złotych.

Niedostateczna
w rolnictwie

informacja

.Zabawka" dla naukowców
W laboratorium wytrzy

małości Wydziału Inżynie
rii Sanitarnej Politechniki
Wrocławskiej przepro-
wadzono ciekawy ekspery
ment przy pomocy minia
turowych modeli gipso
wych, przedstawiających 
budynki stacji pomp, a 
przypominających zabawki 
dla dzieci.

Biuro Projektów Budow
nictwa Komunalnego we 
Wrocławiu opracowało plan 
budynków stacji pomp dla 
miasta Wrocławia, z budyn
kiem głównym o kształcie 
rotundy. Budynek główny 
należało, według projektu,
pokryć płytą żelbetową.

Łazienka
Inż. Marian Łach z Ka

towickiego Przedsiębior
stwa Instalacji Sanitarnych 
zaprojektował oryginalną 
łazienkę w... szafie. Pomysł 
Jest niezmiernie prosty, w

Już ten bardzo pobieżny 
i puwieizeuowny przegląd 
dowodzi o niepeinym wy
korzystaniu Dary jaKo oo-

lymczabein jest wiele 
miast 1 w.elKlcu zakładów 
pizeaiyslu„yLh na terenie 
województwa zielouogor-

stum
Które

sz.aaiem wounym, 
zaruwno suiowce,

O ile w ostatnich latach 
wyraźnymi osiągnięciami 
zaznaczył się rozwój infor
macji naukowo - technicz
nej, o tyle dużo skroni- 

, . niejsze osiągnięcia ' prakty
czne notuje informacja na
ukowa w rolnictwie. Przed
stawiciele nauk rolniczych 
twierdzą, że wyzyskanie o- 
becnej wiedzy wystarczyło-

której grubość wynosić 
miała według obliczeń pro
jektantów 15 cm. Projek
tem zainteresowali się na- *
ukowcy przeprowadzili
badania — właśnie na tych 
miniaturowych modelach 
gipsowych. W rezultacie 
badań i obliczeń, rotundę 
pokryto płaską, stożkowatą 
kopułą, zamiast płytą. Po
zwoliło to na zmniejszenie 
grubości powłoki do 6 cm, 
a ilość stall zbrojeniowej 
ograniczyć do 25 procent.

Eksperyment ten może 
mieć poważne znaczenie — 
przede wszystkim dla bu
downictwa przemysłowego.

w szafie
zwykłej szafie 
wej instaluje

dwudrzwio- 
slę wannę-

brodzik z tworzyw sztucz
nych, wąż natrysku 1 
wspornik (listwę metalową), 
podtrzymujący zasłonę z

Handel i gastronomia 
w październiku

Pierwsze dane na temat ukształ
towania obrotów handlu detaliczne
go w październiku br. wskazują, że 
utrzymują się stare tendencje. Cha
rakteryzuje je, jak wiadomo, wy
soka dynamika wzrostu obrotów w 
handlu detalicznym (o ponad 6 proc, 
w porównaniu z obrotami w paź
dzierniku r. ub.). Pozwala to przy
puszczać, że i w ukształtowaniu dy
namiki wypłat z tytułu wynagro
dzeń za pracę nie zaszły w paź
dzierniku bardziej istotne zmiany, 
chociaż brak jeszcze na ten temat 
odpowiednich danych statystycz
nych.

Godna uwagi zmiany od paździer
nika ub. roku wystąpiły natomiast 
w uksziałtowaniu obrotów w zakła
dach gastronomicznych. Po ostatniej 
zmianie cen wódki nastąpiło zała
manie dotychczasowej wysokiej dy
namiki obrotów gastronomii. W 
październiku br. były one ogółem 
tylko o ok. 6 proc, wyższe niż przed 
rokiem, podczas gdy w poprzednich 
miesiącach przewyższały o ok. 13 
proc, poziom w tym samym miesią
cu r. ub. Potwierdza to jeszcze raz 
wysuwaną już poprzednio sugestię, 
i« u podstaw dotychczasowej, wyso
kiej dynamiki obrotów gastronomii 
znajdowały się zwiększone obroty 
wóaką. 1

W handlu artykułami przemysło
wymi godne odnotowania jest zwięk
szenie, w porównaniu z październi
kiem r, ub. dostaw ąa potrzeby 
tynku tkanin wełnianych (o ok. 18 
proc.), bawełnianych (o ok, 5 proc.), 

' Jetlwannych (o ponad 6 proc.) I lnia
nych (o ok, 6 proc.). Spadły nato
miast w porównaniu z październi-

Sprawy informacji

by na podniesienie plonów 
rolnictwa w śwlecle o 50 
proc. Rzecz Jedynie w tym, 
że praktyką rolnicza z różr 
nych przyczyń1 nie może 
zasymilować , osiągnięć na- . 
ukl. Powierzchnia ziemi 
nadającej się pod uprawę 
zmalała w ciągu ostatnich 
50 lat o 20 proc. (SP CIINTE 
nr 4/63).

W Głogowie na terenie 
miasta znajdują się w za
sadzie trzy porty: Port 
„Zimowisko" o powierzch
ni użytkowej 100 ha, położo
ny na lewym brzegu 
Odry, oddzielony od niej 
Jednak walem ochronnym. 
Port „Stocznia" również 
na lewym brzegu. Tutej
sza stocznia do 1956 roku 
była rozbudowywana ko
sztem około 150 min zł i 
miała produkować holow
niki. W 1956 roku przesta
wiono stocznię na produk
cję maszyn budowlanych. 
Port „Katedralny" położo
ny na prawym brzegu 
Odry jest używany wy
łącznie do celów handlo
wych. W Nowej Soli nort 
jest obecnie wykorzysty
wany Jedynie Jako stacja 
bunkrowa dla zaopatrywa
nia holowników w węgiel. 
Również w Cigacicach port 
wykorzystywany jest Jako 
stacja bunkrowa, a także

jak i opal muglyuy prze
wozić tą urogą. Np. Zahu»- 
dy Meeiianiezue w 
wie sprowauzają du»e uo- 
ścl piasków tormiersKich i 
paliwa. Elektrownia w Go
rzowie otrzymuje duże ilo
ści węgla, podobnie Zakła
dy Włókien Sztucznych. 
Województwo zielonogór
skie, jako duży rejon la
sów i przemysłu leśnego, 
mogłoby Odrę wykorzysty
wać także do transportu 
tarcicy i drzewa.

Ogólnie ocenia się, że 
przewozy na potrzeby wo
jewództwa, w tym również 
produktów wytwarzanych 
w województwie, mogłyby 
rocznie wynosić około pół 
min ton. Jak to łatwo obli
czyć, lepsze wykorzystanie 
Odry poza wielu innymi 
efektami umożliwiłoby za- 
uszczędzenie około 25 tys. 
wagonów, które obecnie 
wykorzystuje się dla trans
portu wymienionych towa
rów.

TURYSTYKA

Województwo zielonogór
skie wiąże z rozwojem tu
rystyki wielkie nadzieje. 
Zdanie to słyszy się coraz 
częściej wśród działaczy 1
aktywu gospodarczego.

naukowo-technicznej 
w RWPG

W Pradze odbyło się we 
wrześniu III posiedzenie 
Stałej Grupy Roboczej 
RWPG do Spraw Informa
cji Naukowo-Technicznej. 
W obradach brali udział 
przedstawić! ale Bułgarii, 
Węgier, NRD, Polski, Ru-
munii, Czechosłowacji
ZSRR. Obradom przewod
niczył delegat Polski
dyrektor Centralnego In
stytutu Informacji Nauko
wo-Technicznej 1 Ekono
micznej mgr inż. Wojciech 
Pirog. Na posiedzeniu wy
mieniono wiele zasadni
czych poglądów na temat 
działalności i współpracy

mechanizacji do działal
ności informacyjnej oraz 
wykorzystanie i wymiana 
filmów technicznych w 
informacji. Grupa przy
dzieliła poszczególnym 
krajom konkretne zadania 
do wykonania. M. in. 
Polsce przypadło opraco
wanie projektu organiza
cji szkolenia i doszkalania 
kadr dla potrzeb informa
cji naukowo-technicznej. 
Najeży dodać, że w tym 
zakresie mamy już poważ
ne osiągnięcia krajowe. 
(SP CIINTE 4/63).

PRZECZUCIE
Nasz handel dostarcza gratis 

rywek swoim klientom. Zakupy 
żywo przypominają toto-lotek, 
rośli przyzwyczaili się do przeży
wania emocji przy zakupach i nie ma

roz- 
jako
Do-

co ukrywać, że je już bawią. Gorzej 
z dzieciakami. Te najmniej lubią 
rozwiązywanie handlowych łamigłó
wek. Po odwiedzinach dziesiątego z 
kolei sklepu zaczynają szantażować

informacyjnej
krajami 
RWPG.

między
członkowskimi

Szczególną uwagę po
święcono takim sprawom, 
jak: szkolenie tkadr pra
cowników informacyjnych, 
wspólne prowadzenie prac 
badawczych w dziedzinie 
informacji 1 dokumenta
cji, ujednolicenie syste
mów klasyfikacji i poszu
kiwań informacji, wpro
wadzenie automatyzacji i

Itlarilsś 
z

U źródeł
kryzysu rolnego

kłem r. ub. dostawy wyrobów dzie-
Wiarskichi (o ok. proc.), poń-
czoszniczych (o 3 proc.) i obuwia 
skórzanego (o ok. 3 proc.).

Lekkiej poprawie zaopatrzenia w 
tkaniny towarzyszyło więc w paź
dzierniku wzmożenie napięć, zwłasz
cza w handlu artykułami dziewiar
skimi i obuwiem skórzanym. God
ne odnotowania jest też pewne oży
wienie sprzedaży telewizorów, na co 
wskazuje wzrost ich dostaw do de
talu (o ponad 28 proc, w porów
naniu z październikiem ub. r.).

Na rynku artykułów żywnościo
wych w październiku utrzymały się 
występujące od kilku miesięcy ten
dencje do spadku obrotów produk
tami przemiału zbóż poniżej pozio
mu r. ub. (pieczywo, mąka, kasze 
i makaron.'. Utrzymały się też wzmo
żone zakupy cukru (o ok. 13 proc, 
powyżej października r. ub.), praw
dopodobnie w związku z lepszym 
urodzajem warzyw i owoców oraz 
zwiększone obroty tłuszczami roślin
nymi i mlekiem.

Godna odnotowania jest tu rów
nież wyższa niż w październiku 
r. ub. sprzedaż masła (o 6,3 proc.) 1 
mięsa (o 2,7 proc.). W zestawieniu 
z występującymi na tym odcinku 
w tym czasie lukami zaopatrzenia 
wskazuje to na bardzo wydatny 
wzrost zapotrzebowania rynku na 
produkty hodowli, (pis.)

Kryzys i depresja gospodarcza lat 1929-1933 zaciążyły poważnie na wa- 
tynkach życia klasy robotniczej w Polsce kapitalistycznej. Odbywały się głę
bokie procesy deflacyjne. Spadały ceny płodów rolnych. Natomiast ceny pro
duktów przemysłowych utrzymywały się na poziomie przedkryzysowym, a na
wet wzrastały. W rezultacie zakup tego rodzaju towarów spadl katastrofalnie. 
Płace w ciągu tylko 1933 roku obniżyły się o około 7 proc. Obniżyła się 
także stopa procentowa od wkładów w bankach i kasach oszczędności. Licz
ba robotników zatrudnionych w jednym tylko przemyśle węglowym z koń
cem 1933 roku w porównaniu z takim samym okresem 1932 roku, spadła 
o 13 proc.

Tak między innymi - charakteryzował sytuację ekonomiczną w Polsce bur- 
żuazyjnej INSTYTUT BADANIA KONIUNKTUR GOSPODARCZYCH I CEN.

Najdotkliwiej — jak wiadomo — kryzys dotknął rolnictwo, a w tym chłop
stwo małorolne. Według szacunkowych obliczeń działaczy sanacyjnych w la
tach trzydziestych było w Polsce 68 proc, gospodarstw małorolnych, tj. do 
on „ przy raym w województwach południowych procent ten sięgał niemal 
90. Był to stopień małorolnoścl niespotykany nigdzie indziej w Europie Po
za gospodarstwami małorolnymi, było kilka milionów tzw. „zbędnych dusz”, 
nie mających możliwości odejścia z przeludnionej wsi do przeludnionych miast 
lub na emigrację; w tym ostatnim przypadku na skutek* wstrzymania przez 
Niemcy w 1932 roku sezonowej emigracji rolnej w Polśce, stanowiącej do
tychczas poważny odsetek tejże emigracji („STATYSTYKA PRACY" - 1935).

Obok istnienia ogromnej rzeszy bezrolnych 1 nie mogących wyżyć ze swo
ich gospodarstw chłopów małorolnych, należy wziąć pod uwagę korzystną 
dla dworów likwidację serwitutów oraz komasację gruntów, uwzględniająca 
głównie interesy bogatych chłopów, a -wpływające ogromnie na głód ziemi. 
Dla uzupełnienia obrazu trzeba dodać, że robotnicy zatrudnieni w rolnictwie 
i ogrodnictwie*), w tym okresie liczyli 1 467 909 osób, co stanowiło zaledwie 
39,7 proc, ogółu czynnych zawodów. Tak coraz liczniej narastał bezrolny 
proletariat na wsi, gdy w rękach obszarników skupiało się około ■/« całej po
wierzchni uprawnej.

*

Sytuacja ekonomiczna małorolnych chłopów ?ależaia od środków i moż
liwości zbytu płodów rolnych, a te w latach 1932--1933 spadły do 1/3 poziomu 
1928 roku. Z dnia na dzień kurczył się nie tylko rynek zbytu pródukcji zwie
rzęcej, ale również produkcji zbożowej. Konsumpcja zarówno mąki, jak 
1 Chleba spadała wprost w zawrotnym tempie. Obniżki cen na zboże ude
rzyły ze szczególną silą właśnie w małorolne chłopstwo.

Konkurencja zbożowa dawała się we znak), zarówno na rynku wewnętrz
nym jak i eksportowym, gdzie już z ogromnym wysiłkiem zdobywano naj
mniejszą nawet pozycję. W końcu wywożono za granicę produkty rolne z co
raz większymi stratami.

Gospodarstwa małorolnych rujnowane podatkami, a jednocześnie niskimi 
cenami na zboże, odczuwały brak opieki, niedostateczną interwencję państwa.

W 1962 roku z Innych 
województw przyjechało w 
okresie letnim na Ziemię 
Lubuską na dłuższy pobyt 
ok. 18 tys. osób. Równo
cześnie ponad 10 tys. osób 
przybyło tutaj w ramach 
jednorazowych wycieczek, 
a ok. 70 tys. na niedziele 
i święta. Do tego trzeba 
doliczyć wewnętrzny ruch 
turystyczny. W sumie więc 
ocenia się, że w 1962 r. 
ruch turystyczny na Zie
mi Lubuskiej objął ok. 0,5 
miliona osób.

W bieżącym roku ruch 
ten był jeszcze większy. 
Jak Ziemia Lubuska „znio
sła” tę wielką falę tury
stów?

Trzeba chyba z zadowo
leniem odpowiedzieć, że w 
roku bieżącym pomimo 
znacznego napływu ludzi, 
było lepiej niż w latach 
ubiegłych. Co nie znaczy 
oczywiście, źe było do
brze. W niektórych miej
scowościach wystąpiły trud
ności z zaopatrzeniem w 
różne towary, nie spisała 
się gastronomia. Trudno 
się temu nawet dziwić, je
śli się weźmie pod uwagę 
fakt. Jak słaba jest jesz
cze baza turystyczna w 
województwie. Ilość miejsc 
noclegowych szacuje się 
na około t5 tys. (w 36 ho-
telacb 
nalnej 
miejsc.

gospodarki komu- 
jest ponad 1220
resztę natomiast

stanowią miejsca w ośrod-
kach zakładów 
przedsiębiorstw, 
rad narodowych).

pracy 1 
a także 

Podob-
nie wygląda sytuacja z 
zapleczem gastronomicz
nym. Wniosek, jaki w 
źwiązku'ztym'się nasu
wa,. to potrzeba, a można 
by nawet powiedzieć pilna . 
konieczność, poważnej roz
budowy bazy noclegowo-

rodziców nieodrobionymi lekcjami, 
przy dwudziestym najmężniejsze rea
gują łzami.

Najlepiej załatwiać sprawunki dla 
dzieci bez nich. Cóż jednak robić, 
skoro przy niektórych, a tak jest np. 
z butami, zawodzi rodzicielskie oko 
i „patyczek", jako że z numeracją 
bywa różnie. A właśnie z bucikami 
dla siedmio- ośmio- 1 dziesięciolat
ków jest istna tragedia. Trudno by
ło o te buty w pełni lata, brakowa
ło ich wczesną jesienią, nie ma ich 
i obecnie. W sklepach i hurtowniach 
całego niemal kraju. Dlaczego?

Po prostu handlowcy zamówili ich 
o ok. 20 proc, mniej na drugie pół
rocze br. niż w poprzednim roku. 
W lipcu, sierpniu 1 wrześniu liczne 
sygnały rynkowe dowodziły, że naj-

dużo, 1 
rodziły

na Ziemi Lubuskiej 
: się dopiero kon-

cepcje organizowania za
plecza turystycznego. Naj
lepszy dowód, te nawet 
skromnej sumy 28 tys. — 
nie wykorzystano w 1958 r. 
w pełni. W 1959 roku na 
turystykę przeznaczono już
ćwierć miliona
wyasygnowanych 
szy wojewó iztwa 
zł z funduszy

złotych 
z fundu- 
i 600 tys. 
Komitetu

ds Turystyki. Ta ostatnia 
kwota w całości wyko
rzystana została na zago
spodarowanie Sławy Ślą
skiej. W roku ubiegłym 
wszystkie wydatki, łącznie 
z Inwestycjami wyniosły 7 
min zł, a na rok bieżący, 
pomimo dwukrotnie więk
szych możliwości, przewi
duje się wykorzystanie Je
dynie ok. 6 min zł. Na 
przeszkodzie stanął bo
wiem brak mocy przero
bowej przedsiębiorstw bu-
dowlanych. W 
szereg obiektów 
trzebnych Jak 
gastronomiczne 
we, nie mogło
nyćh do użytku.

rezultacie 
pilnie po

pa wilony
i handlo- 
być odda-

Ogólna sytuacja Jest
więc niezbyt pocieszająca. 
Przed paru laty 25 miej
scowości na Ziemi Lubu
skiej określano Jako dy
sponujące doskonałymi 
walorami turystyczno-wy
poczynkowymi. Miały tam 
być stworzone odpowie
dnie warunki pozwalające 
przyjmować na lato ludzi 
z całego kraju. Dotychczas 
jedynie w 6 z tych miej
scowości stworzono jakie : 
takie zaplecze handlowo- 
noclegowe. Ten fakt do- < 

, statecznie Jasno, chyba od- - 
■ Tiówfada’ na p^ańfe.dla- ■ 

czego Ziemia Lubuska' nie i 
stała się dotychczas wiel
kim ośrodkiem wypoczyn
ku.

liczniejszym rocznikom powojennym 
ni© przestały rosnąć nogi. Ale błąd 
w zamówieniu nie został skorygowa
ny. Tych butów nadal nie ma na 
rynku.

Tegoroczne braki zapewne będą 
wyrównane w następnym roku. Może 
kosztem obniżenia z kolei zamówie
nia na buciki młodzieżowe. Może też 
kosztem zmniejszenia dostaw obu
wia dla dzieci najmłodszych? Nie 
wiadomo jeszcze, ale takie rozwią-- 
zania należy brać pod uwagę. Wszy
stko jest możliwe, skoro handlowcy 
kierują się przy składaniu zamó
wień przeczuciem, a nie znajomoś
cią rynku. A wszystko to ma pewnie 
na celu uatrakcyjnienie życia klien
tom!

0»

Czekano na jakieś uzgodnienie polityki rządowej w stosunku do drobnego 
rolnictwa w resortach, zainteresowanych tą dziedziną produkcji.

Wszyscy dobrze zdawali sobie sprawę, że dopóki nie utrwali się I nie po
głębi zrozumienie doniosłego znaczenia, jakim jest własne - oparte na zdro
wych zasadach rolnictwo - dopóty kryzys będzie się pogłębiał wbrew ofic
jalnym zapewnieniom rządów sanacyjnych, co do ułatwienia rolnictwu zbytu, 
głównie na rynku krajowym.

„PORADNIK GOSPODARSKI" ze stycznia 1933 roku pisał, że: - ......
„..alnictwo było przedmiotem eksperymentowania u nas przez całe długie 

lata 1 wiemy jak na tym wyszło".
Mimo to, nie przeminęła chęć, czytamy w tym samym „PORADNIKU GO

SPODARSKIM":
„...dalszych eksperymentów beznadziejnych, o których przy spokojnej roz

wadze naolera się przekonania z góry, że szerzyć będą zniszczenie i ostatecz
nie nas pogrążą".

Natchnienia dla zmiany polityki rolnej szukano i czerpano nawet w Anglii 
stanowiącej skrajne przeciwieństwo naszych stosunków. ’

„CODZIENNA GAZETA HANDLOWA" nawołując do zmiany polityki rol
nej w artykule z dnia 17.VII.1934 roku podała:

Musi nastąpić radykalna poprawa w kredytowaniu, gdyż podaż będzie sie 
kształtowali w dalszym ciągu niekorzystnie, rolnicy wyprzedadzą sie ze 
swych zapasów zbyt wcześnie, a głód na wsi będzie na przednówku jeszcze 
większym niż obecnie".

*

Dotychczasowe środki polityki rolnej, obliczone jedynie na wyrzucenie nad
wyżek produkcji poza granice państwa, kończyły się całkowicie

Pewne luźne grupy ze sfer wielkich właścicieli ziemskich pragn-lv -astosn- 
wanla przymusu państwowego na większą skalę, a zatem przymusowej kar- 
teUzacji, państwowej organizacji obrotu płodami rolnymi, regulującej nodaż 
zboza, a przez to 1 jego ceny. Po prostu usiłowano przeciwstawić kartelom 
przemysłowym kartele zbożowe. Orgahizacja producentów obejmowała zaledX 
jakieś 150 600 właścicieli latyfundiów, uprawiających trzecią część obszarów 
darsfw ’ p0Z0StawUjąc losowi z górą 3 miliony drobnych gosp£

Prof. R. Rybarski na lamach „KURIERA WARSZAWSKIEGO", wypowiada 
Jąc się przeciwko kartelizacji rolnictwa, stwierdził- wypowiada-

„zagadnienia rolnictwa w Polsce nie da się ująć bez związku z „»1» tuacją gospodarczą i finansową. A w każdym^razie nl^przynieste 
wy przez naśladownictwo przemysłowych metod ’’ p<>Pr^

Równocześnie mlynarstwo — czytamy w „MŁYNARZU polskim-. , 13.III.1934 roku - starało się o utrzymanie dla sie^^ granosa besse H 
czono na koniunkturę w okresie przednówka a trzeb» snhi» ? -
sno że zysk ten wahał się do 56 proc, wyjściowej ceny zbożaP e<,zieć

Równocześnie Ministerstwo Skarbu zostało iiRnmnhi»»» a‘« - . .
z powodu pozbycia się w konsekwencji troski o środki na 
zowe i interwencję giełdową. ” 0 sro?Ri na Premie wywo-
Przy takiej konkurencji i stanowisku rządu chlonstwn pełnie bezradne wobec nieuchronnej a ostatecznej ruiny. fta stanęło zu-

--------------- 2— (msk) '
1931*’ wVpostac/°skróćonej^dl“ wCystkich woTewS z 9JaŁ
wyżej 20 000 mieszkańców Rzeczypospolitej Polskiej^^z?T PolTka\^
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